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O ruchu Religijnym w Anglii.
Du mouvement Religieux en Angleterre par Jules Gondon. 

Paris <844.
Die Kircbe und die Kirchen. Giqg artykułów X. Doellingera 

w  Miincheńskich, historisch-politische Blatter.
Situation Religieuse de l’Angleterre par M. Audley.
Trzy Artykuły du Gorrespondant Recueil periodique 1844 

i <845 r.

a )  Puzejsm, czyli lak zwany Anglo-katolicyzm.

Miła czy nic miła p raw da dla dum y innych narodów, 
każdy przyznać musi, że Anglija zajmuje ważne, ha  głó­
wne stanowisko w  dziejach spółczesnych. Rozkazuje stu 
kilkudziesięciu milionom ludzi, p rzem ysłem  i handlem je ­
szcze nie zmiernie przemaga, siła jej morska tak  ważna 
zawsze, dziś najbardziej przewyższa wszystkie inne choćby 
połączone. Przez m arynarkę  swoją stała się sąsiadką 
wszystkich ludów, doszła najwyższego szczebla w  poli­
tyce. Choć siła jej w  znacznej części naprężona i sztu­
czna, choć nosi w  łonie swojem zarody  chorób niebez­
piecznych; przecie tem peram ent jej towarzyski tak ener­
giczny, obok rzadkiego harlu  woli, może ją  wydzwignąć 
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z najniebezpieczniejszej toni naw et i bez szkody. Każdy 
pojm uje, jak  przew ażny w pływ  w yw rzeć musi na pęd  
religijny w ieku, kierunek w jakim  pójdzie Anglija: toż 
Niemcy a Skandynaw skie ziemie i wry sp y  z jednej strony, 
W łochy i F rancya z drugiej, z natężonem  okiem, a biciem 
se rcą  śledzą je j ruchy , i odgadują przyszłość. W ażna 
je s t i nam  poznać się bliżej z p racą  w ew nętrzną tego 
m ęzkiego ludu. 1 jeżeli czytelnicy z zajęciem  przeglądali 
zdanie spraw y w ł szym  num erze pisma naszego zamie­
szczone o ruchu politycznym  szkoły zw anej Kowtf A n- 
y łiją ." sądzim y, iż z niem m ejszem  zajęciem  p rzy jrzą  się 
zarysow i, daleko ważniejszego i silniejszego ruchu reli- 
gijnego, Szkoły  Oxfordskiej, znanego pod nazw ą Puzejsm u 
czyli Anglo-katolicyzmu. W yraz Anglo ma tu znaczenie 
odjem ne. O czem ostrzegam y zachow ując nazw ę już 
p rzy ję tą  i utartą.

Lat tem u kilkanaście, kiedy Anglija cała jeszcze  w rząca 
bilem reformy, k tó ry  ty le  obiecyw ał (bo całkowite odro­
dzen ie , p rzerodzenie  się narodu) a tak mało dotrzym ał: 
kilku Duchow nych przyw iązanych do U niw ersytetu Ox- 
fordskiego przem ysliw ało ja k  podobny bill reform y p rze­
prow adzić w łonie sw ego kościoła. B iedny ten kościoł 
Episkopalny, tak stary  po trzech w iekach odrębnego 
trw ania, sekularyzow any coraz bardziej od parlam entu, 
oblegany coraz ciaśniej od D yssydentow , co najgorsza 
sam trw onił zasoby  sw oje, i goniąc ostatkam i, puszczał 
na w iatr żywotne zasady  swoje z p rzeraża jącą  obojętno­
ścią. Aby nikt nas o stronność i p rzesad ę  nieposądzał, 
p rzy taczam y w łasne słow a Pana G ladstone niedaw no mi­
n istra  handlu, i zczasem  niezbędnego następcy  Pana 
Peela. Znany on z niepoślednich zdolności, z gorliwo­
ści w mniemaniach swoich, i przym uszania do Anglikań­
skiego prawosławia. „N iepodobna mu (kościołowi legal­
n e m u )  b y ło  utrzym yw ać się dalej w  opinii pow szechno­
ś c i ,  op ierając  się na politycznych dogodnościaeh a p rzy ­
zw o ito śc i, na wspomnieniach narodow ych, na nauce za
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„nadto rozw olnionej, i za nadto w prow adzonej w życie. 
„Miasto obudzenia summień piorunnym  hukiem, nauka ta 
„zyskała  sobie pew ną przychylność, w g łębszy  je  sen 
„coraz pogrążając, szm erem  zdradliw ym  niewiem jakich 
„pochlebnych dźwięków. Nie m ieszkanie w  miejscu p rze- 
„znaczonem , wielość beneficyów , zm niejszanie postępow e 
„liczby Sakram entów , obcinanie stopniowe służby Bożej, 
„wzniosły nadużycia do przerażających rozm iarów. Re- 
„formy w lekły  się leniwo i przychodziły  po niew cza- 
„sie. Koniec końcem , m ówiono, nie przyjdzież do pod­
c ię c ia  rośliny  sam ej z je j narosłościam i? Duchowieństwo 
„zupełnie ześw iecczone niedorastało  wysokości pow ołania 
„swego, pod  czas k iedy  za nadto jeszcze  w ystaw ało nad 
„poziom ogólny towarzystwa. Młodzież przeznaczona do 
„zapełnienia wyłomow w kapłaństw ie, wiodła zw ykle ży- 
„cie rozpasane, potem , za zbliżeniem chwili pośw ięcenia 
„na kapłaństw o, przechodziła z obojętności lub niestatku 
„do przyzw oitości li zew nętrznej. A z jakich pow odow ? 
„Oto bacząc na w zględy  tow arzyskie, religijne, ale w cale 
„nie idąc za przepisam i praw dziw ie Duchowego wychowa­
l n a .  Słowem  typ  kapłański, w ideale swoim świętości i 
„podniesienia, poszed ł w  zupełną  niepam ięć. Ludzie po- 
.,ważni a  pobożni, musieli sami sobie tw orzyć charakter, 
„karność, ognisko działalności; kościoł Anglikański zda- 
„w ał się pospiesznie zdążać ku stanowi, k tó ry  oryginalny 
„jeden pisarz nazw ał krotocliwilą (a shame.) To co do 
„wnętrza, na zew nątrz stała organizacya niezm ierna i po­
w ik ła n a , k tóra  w praw dzie ośw iadcza się jako  nauczycielka 
„praw dy dla N arodow ców , ale w gruncie b y ł to prosto 
„zawód otw arty da lszo -ro d n y m  zam ożniejszych domów 
„bakałarzom  i całem u pokoleniu niedołęgów. Dostawało 
„się położenie niezależne a w ygodne w zam ianę za 
„minimum obowiązkow religijnych do dopełnienia. Co 
„do stosunków  duchow nych a osobistych m iędzy paste­
r z e m  a ludem  sobie pow ierzonym , albo pojęć zdrow ych 
„obowiązków Ciążących w moc starożytnej karności, o tern 
„i m yśleć co niema.“ (Foreign quarterly  and Colonial 
Review p. 556. O ctober 1843.)

\
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Cóż gdybyśm y nie lękali się b y ć  za długimi w czę­
ści k ry tycznej, i pokazali szarpanie  się w ew nętrzne niż­
szego Duchowieństwa z w yższem  (low and H igh-Church­
m en), tak  iż Minister zdanie Biskupa swego nazyw a 
niedorzecznem ! G dybyśm y idąc za dziełem  Pana W ard 
„W zór Kościoła Chrześcijańskiego1' (Ideal of a Christian 
(Church) odsłonili wszystkie rany  kościoła anglikańskiego; 
kazalnice puszczone na licytacyą, obiecyw ane i p rzysą­
dzane tym , k tó rzy  są najmniej dogmatyczni; schlebianie 
Epikureizm owi klass wyższych, opuszczenie zupełne ludu, 
zaniedbanie w ychow ania dzieci, w ygaśnienie zupełne po­
jęc ia  sam ego doskonałości Chrześcijańskiej! Cóż gdy­
byśm y  idąc za tym  pisarzem  w ykazali sm utne skutki 
w  życiu rodzinnem  naw et nauki o nicużyteczności do­
b ry ch  uczynków ! Rozbieraniu dzieła tego poświę­
cim y osobny artyku ł; je s t ono bardzo  uczące i dla na­
szego Duchowieństwa. Bo jeżeli z jednej s trony  pocie­
sza se rce  katolickie w yznaniem , że szukając Ideału  Ko­
ścioła Chrześcijańskiego wciąż się spotyka z kościołem  
Rzymskim: z drugiej w iele niedostatków , k tó re  w  angli­
kańskim  kościele wskazuje, zm uszają do pow ażnego za­
dum ania się i zaw stydzenia nas szczególniej polaków  
duchow nych ja k  świeckich. Z tego jednak  cośm y p rzy ­
toczyli aż nadto się tłom aczy pow stanie ruchu Oxford- 
skiego, jego  pow odzenie i niepowodzenie. Inni sięga­
ją c  dalej w tył, w idzą w  Puzejsm ie jed en  jeszcze  feno­
m en oddziałania p rzeciw  m ateryalizm ow i okresu ubie­
głego zaczętego p rzez  m etodystów , a popieranego przez 
p resby te ryanów  i nareszcie  Anglikanów, pod  rozmaitemi 
tylko kształty. Nie zaprzeczam y tego, w szakże pow ody 
p rzez  nas przytoczone zdają  się b y ć  p rzyczyną bliższą 
i przew ażniejszą. Raczej pow iedzieć b y  można, iż to jest 
obudzenie się szkoły semikatolickiój trw ającej wciąż od 
czasów  H enryka VIII., k tó ry  chciał n a  sam em  zerw aniu 
z Rzym em  poprzestać: k iedy  tym czasem  Elżbieta w pro­
w adziła w yznanie Genewskie i stara ła  się b y  te dwa ży­
w ioły pozostały  jak  m ogą z sobą  w zgodzie. W ciąż prze­
cie One w alczyły  z sobą  w odząc się w zap asy  i przem a-
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gając podług okoliczności przychylnych  jednem u lub dru­
giem u ruchowi. Dziś k iedy  rzeczy p rzyszły  do ostate­
czności w epoce naszej, w której w szystkie zadania re ­
ligijne i tow arzyskie chcą i m uszą wyjść na jasne, zapro- 
bow ali i Puzejści szczęścia rozszerzając zrazu m niem ania 
sw oje w przeglądzie British-Critic  później przez p race  
czasow e i oderw ane znane pod imieniem „Tracts For the  
Times.“ Biskupi zrazu  nie przychylni, później idąc za  
opinią znacznej części w yższej publiczności nieco się 
zbliżyli, i znow u cofnęli przelęknieni krzykiem  i n ieprzy- 
chylnością osób rządow ych  w izbach i gabinecie, k tó re  
czują, że im lejce duchow ne w ydziera ją  z rąk. —

Jaki będzie  skutek tej w alki? czy  w łasnem i siłami 
potrafią  się podzw ignąć z tak ciężkiego upadku? nie- 
chcem y uprzedzać ani p rzesądzać  zdania czytelników  na­
szych. Zapew ne że i kościoł katolicki w różnych cza­
sach w  różnych częściach swoich w blisko przynajm nićj 
takim  znajdow ał się położenia. W szakże w ychodził z niego 
zaw sze m ocą u rządzeń  swoich nad  wszystko silnych, 
m ocą tajem niczego pierw iastku, k tórego po za nami nie 
stw oryć! A potem , m yśm y mieli zaw sze do czego w ró­
cić, w iara korzeń  i podstaw a w szystkiego, nigdy się 
w  kościele uczącym  naszym  nie zachw iała. W Angli- 
kanizm ie obojętność dopiero w w ierze i racyonalizm , 
zam knęła ciąg i przem iany w yznań  wiary. Katechizm y 
k tó re  po ręku  dzieci k rążą  są zarażone tern co sami An- 
glikanie różnow iarstw em  zowią. Chrzest i E ucharystya w y­
m azane z rzędu  Sakram entów. „Poddaw ać w w ątpliw ość 
Sym bol nicejski, (mówi znowu P. Gladstone), je s t grze­
chem  przeciw ko w ierze tak u nas jak  u katolików. Tym 
czasem  jesteśm y  zm uszeni w yznać, iż w tej m ierze ko­
ściół Angielski cierpi h e rezy ą  we w łasnem  swem łonie." 
P. W ard  na w stęp ie  dzieła swego w yznaje „wiara w bó ­
stwo Chrystusa Pana daleko mniej silnie je s t w pośród 
nas w korzeniona jak  pow szechnie sądzą ."

Ale czas już poznać aktorów  tego poważnego i zaj­
m ującego dram m atu, a naprzód  tego, k tóry  dał imię 
swoje, a raczej którego im ię wzięto na oznaczenie nowej
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szkoły  Oxfordskiej. Ułożenie zew nętrzne D oktora Pusej 
(podług osób k tó re  go odw iedzały) je s t skrom ne, oko 
jeg o , badaw cze i p rzen ikające, z czoła świeci to coś, 
k tó re  ladzie zw ykle gieniuszem  zowią. O byczaj jego 
uprzejm y ba  w ykw intny; przyjm uje cudzoziem ców  grze­
cznie, i w ielce ra d  od nich się dowiedzieć, co w Niem­
czech, F rancyi i W łoszech m yślą a m ówią lub piszą o 
rucha religijnym  Angielskim. W pływ  jego  w Oxfordzio 
ogrom ny, słowo jego  sta rczy  za pow agę, najbłahsze 
ra d y  od niego przyjm ow ane, zachow yw ane z gorliwością 
i uwielbieniem. P ędzi życie czynne i pracowite. Czas 
swój rozdziela na m odlitwę, naukę i uczenie um iejętno­
ści Teologicznych, i śpiew anie w chórze. Beneiicya 
przezeń  posiadane są  znaczne, ale hojność i m iłosierdzie 
jego  bez granic, w iększa chyba troskliw ość w ukry­
w aniu dobrych uczynków  swoich Około takiego człowieka 
skupili się Newtnann, Palm er, W illiams, Froude, Percival 
Sibthorp, W ard, Oablej i tylu innych m łodych duchownych, 
k tó rzy  budu ją  dusze sobie pow ierzone w kościele Angli­
kańskim , lub przyszli pracow ać w winnicy Chrystusa a 
Piotrow ej pierw ej, albo teraz  z Newmanem. Rew olucya 
ta  religijna z tego je s t dziwną w tym  wieku postępu naj­
częściej » dropi, iż na pozor cofa się w  ty ł i w pocie czoła 
w iosłując zdąża do źródeł w iary  swego kościoła i po­
dań powszechnego. Po drodze nie jednem u się już 
udało  p rze jrzeć  do dna w falach n iezm ąconych tryskają­
cych ze skały  na k tórej Chrystus Pan kościoł swój zbu­
dował. Sposób także w jaki się ta przem iana odbyw a 
różna od pochodu zw ykłych rewolucyi. „W ielka ta  p rze­
miana, mówi British Critic, stanie się w sposób , w jaki 
się odbyw ają w szystkie przem iany  m oralne, to je s t sto­
pniowo, a może naw et niepostrzeżenie. Przekonanie, 
dow ody, przyk łady  żywotów św iętych spółcześnie dzia­
łać będą. W pływ  czasu przyjdzie nam  także w pomoc 
ku złagodzeniu przesądów  i w ezw yczajeniu uszu do słu­
chania pew nych praw d.“ Tak postępując, doszli do tego 
że już nie są  kalwinistami, a R zy m in a m i  jeszcze nic. 
Podczas k iedy Biskupi są  wciąż jeszcze za poddaństw em
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kościoła względem  stanu , szkoła Oxfordzka ogłasza nie­
zależność dw óch władz. W ysunięcie naprzód  takiej za ­
sad y  je s t w ypadkiem  n ad er ważnym  i dziwnie zbliża 
ją  do w yobrażeń katolickich. W  innych też punktach wi­
dać  w yraźne zbliżanie się ku nam i ciągłe opadanie 
przesądów . Ofiara Mszy (pisali w r. 1834) je s t czystem  
„zepsuciem  bez podstaw y w piśmie Sem albo w  staro­
ż y tn o śc i, b luzniercza i niebezpieczeństw  pełna.11 W lat 
1 0 n iespełna czytam y w  tym że sam ym  British Critic „trze- 
„ba przym nażać m iasto ujmowania sposobności do Kom- 
„munii ś . , ab y  ofiara codzienna, k tó rą  duch A ntychry­
s t a  w ym iótł z św iątyni, by ła  na nowo przyw rócona 
„na każdym  Chrześcijańskim  O łtarzu.11

W 1834 nazyw ano naukę przeistotnienia (transsubstan- 
tiation) ludzką i bezbożną, w r. 184-3 l)r. Pusey  kazał 
w  Christe Church w ykładając najdokładniej i w sposób 
godny przedm iotu naukę o obecności rzeczyw istej. Wi­
dać od początku do końca , że je s t głęboko przejętym  
tą  p raw dą, obfituje w obrazy, p e łen  przytoczeń z Ojców 
dla  oddania skutków  tej wielkiej tajem nicy. Czuć w ca­
łej mowie jakieś ciepło, św ieżość i w dzięk niew ym ow ny, 
pe łn ą  p iersią  oddycha się m ow ą starożytności C hrze­
ścijańskiej. W  praw dzie n icprzypuszcza jeszcze  kato­
lickiego przejesto tnienia, podług  niego, osoby zosta ję we 
własnych swoich istotach. Może jeszcze niepojął dobrze 
nauki katolickiej w tej m ierze, w każdym  razie nie da­
leka już droga do przebycia.

Kazanie to stało się ważnym w ypadkiem  w  Anglii. 
Na za rzu ty  odpow iadał wypisam i licznemi z teologów 
sw ego kościoła. P rzeciw nicy przyw odzili swoje. W y- 
tłom aczyliśm y już jak  jedn i i d rudzy  mogli się sądzić 
praw ow iernym i. Cokolwiek bądź U niw ersytet m usiał się 
ośw iadczyć, pobożna gorliwość m ogła bydź pobudzoną 
je szcze  przyostrem i w yrzutam i Dr. Pusey, zwróconem i ku 
kanonikom  miękkiego ogólnie, a w ygodnego życia. Na 
zaskarżone podanie p rzez Dra. Fow cett p ro lessora  Teo­
logii i Vice-K anclerza P an  C oynter kazał sobie ułożyć 
odpis kazania. Dr. Pusey o trzym ał zwłokę dw udniow ą
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dla dodania dopisów objaśniających. Dotychczas w szy­
stko było zgodnćm  z przepisam i naraz podobny podej­
rzen ia  o herezyą. Ale tu się zaczyna ciąg nieprawności. 
Ś ród  Pów. professorów  w yznaczonych na sędziów  Dr. 
F ow cett zasiada zarazem , naprzem ian i z kolei podług 
p o trzeb y  i jako  oskarżyciel i jako  sędzia. O skarżony 
je s t nie obecny, nie pozw alają mu naw et bronić się przez 
zastępcę. Sześciu doktorów  odbyw a posiedzenia swojo 
p rz y  drzw iach zam kniętych: na  zew nątrz ścisła tajem ­
nica. Publiczność dow iaduje się z pro testacy j Dr. Pusey, 
iż został dotknięty in terdyktem  na lat dwa. Skazany, 
ośw iadcza , iż mu nie przedstaw iono propozycy i potę­
p ionych  i że na próżno o to kołatał. Ogólnie p rzeto  
ośw iadcza zgodność sw oją z nauką Anglikańskiego ko­
śc io ła , a w yrok  uważa za niespraw iedliw y, niepraw ny, 
p rzeciw ny  ustawom  Uniwersyteckim. O soba w ręczająca mu 
w y ro k , dała  do zrozum ienia , iż pow inien zachow ać zu­
pe łn e  milczenie. W szakże W icerektor z jakichkolw iek 
pow odów  napisał na reszcie  te  słow a w liście: „Dr. P u sey  
„może w mojem imieniu ośw iadczyć, iż mu odmówiono 
„tłom aczenia się.“ W  kraju  tak legalnym , jak  Anglia, 
podobny  tryb postępow ania niezm ierną p rzyniósł popu­
larność  kazaniu Dr. Pusey. W  przeciągu  p a rę  m iesięcy 
rozeszło  się 35  tysięcy  exem plarzy. W  łonie Uniwersy­
te tu  podniosło się m nóstwo p y tań , co w łaściw ie z ka­
zania by ło  po tęp ionem ? P y ta ją c y  m ilczeniem  lub w y ­
biegam i zbici. P rzy sz ło  now e przedstaw ien ie  od 230  
członków  n ie rezy d u jący ch  w Uniwersytecie. W icerektor 
P. W ynter odpycha ją  jako  zuchw ałą , a  n as tęp n ą  odsyła 
na  pow rót pocztą jako  buntow niczą. M iędzy buntow ni­
kam i b y ł P. G ladstone obok wielu ludzi znakom itych 
ze św iatła i położenia tow arzyskiego. To potęp ian ie  nie 
przeszkodziło  Dr. P u sey  kazać po za Uniwersytetem  
w  dyecezyach , gdzie znalazł B iskupa po sobie.

T eraz pow iedzm y słow o o drugim  naczelniku szkoły 
Oxfordskiej, k tó r y  chociaż nie da ł sw ego im ienia rucho­
w i, p rzy ło ży ł się ty le i m oże w ięcej do jego  rozw inię­
cia w kierunku p rzychy lnym  kościołow i katolickiemu
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Świeże nawrócenie się l)ra. Newmann z kilku innymi Teo 
logami tegoż Uniwerzytetu (razem już przeszło 20 od 
lat kilku) tem więcej powinno zaostrzyć ciekawość do 
bliższego poznania się 2 j eg0 przeszłością, i zważenia 
zawodu, który przebiegł. Głęboki myśliciel, a pisarz 
świetny, odznaczał się on zawsze nauką sumienną 
, wielką szczerością. Możnaby go nazwać Janem no­
wej s r o  y. Posiadamy kilka tomów jego kazań i in­
nych dzieł należących do nauki kościelnej. Zawód swój 

ZI0̂ S •* Za?z^  w kościele swoim najświętszej Pan- 
Y ryi, i wykładał ciągiem nowe pojęcia swoje teo- 

logiczne. Sławny podróżnik niemiecki Pan K ohlkarzu- 
ca mu chłód pewny w kazaniu; wszakże i sposób dogma- 
lycznopolemiczny, jakiego musiał się trzymać i natura 
Angielska mówcy i słuchaczów tłómaczy to poczęści. 
Zresztą zapał towarzyszy zwykle przekonaniu praw­
dziwemu czy mylnemu, ale zawsze zupełnemu i osta­
tecznemu: a Pan Newmann był w drodze, dopiero szu­
kał i odkrywał ciągle. Cokolwiek bądź młodzież ci­
snęła się tłumnie u stóp kazalnicy, i słowo jego cho­
ciaż proste , spokojne, tak było pociągającem, iż spra­
wiło rewolucyą w wymowie religijnej kościoła Anglikań­
skiego Wysiłki starszyzny ku odwróceniu młodzieży 
od tych nauk zwiększyły wziętość mówcy. W krotce 
stworzył szkołę. W ypracowania jego w British-Critic, 
i w Tracts for the times, ożywiły polemikę w sposób 
dotąd nieznany. No. 9o j eg0 traktatów dał w r. 1841 
powód do walki stanowczej z obu stron, chodziło bo­
wiem o rozumienie 3 9 - artykułów, składu wyznania 
Anglikańskiego. Nieszczęściem za wiele jeszcze ustępo­
wał wtenczas w rzeczach wiary i karności kościdnej 
Artykuł . o ,  przeczy jakoby pięć Sakramentów, odrzu­
conych przez koscioł Anglikański, byiy l a m e n t a m i  
w tem samem znaczenia, jak Chrzest i wieczerza Pańska, 
me mają bowiem znaku zewnętrznego wprost od Boga 
lub Chrgstusa ustanowionego; a jednak może kościoł ma 
prawo wyrażać znak zewnętrzny jako Sakrament. P an 
Newmann poczyna sobie w podobny sposób co do czysca 

Przegląd Poznański
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odpustów , czci św iętych, obrazów , przejestotriienia, bez- 
żeństw a Xięży, powagi Apostolskiej i t. d. Pismo to 
wyw ołało k rzy k  silny i p rzeciąg ły  śród Anglikanów. 
W ielu z professorów  Oxfordskich użyło głośno bezimien­
nego pisarza, żeby go oskarżyć, o nieszlachetność w za­
daw aniu ran  matce, której chlebem  żyje, z ukrycia i ja ­
ko b y  w ciemności. P. Newmann przem ów ił otwarcie, 
w ystaw iając p ierś odk ry tą  na w szystkie pociski, oświa­
dczając wszakże, iż nie czuje się do obow iązku ulegania 
pisarzom  artyku łów , k iedy tym czasem  kościół wanien 
je  dla miłości pokoju w ykładać w znaczeniu najbardziej 
katolickiem. Sm utna czytać upad łe  z p ióra  takiego czło­
w ieka w yrzuty  błache i pospolite o nadużyciach obecnych 
kościoła katolickiego, człow ieka, k tó ry  ten sam kościół 
og łasza dziedzicem  obietnic pańskich. Sm utna widzieć, 
ile ludzie najpraw si dopóki nie osadzą się ostatecznie 
w przekonaniu  katolickim , pozw alają sobie ustępow ać 
p rzesądom  tłuszczy , k iedy  P. Newm ann wyliczywszy, 
przeciw  Rzymowi zarzuty  o zepsow anie Ewangelii Chry­
stusa , o podstaw ienie swojej i t. d., w podobny  sposób 
otw iera duszę sw oją w liście pisanym  do P. Jelph. „W iek 
„nasz dąży ku czem uś niezbadanem u, a rzecz nadzw y­
c z a jn a ,  jeżeli zastanow im y się nad  jed y n em  w yznaniem , 
„które w ciągu lat ostatnich pokazało się pośrod  nas, 
„posiadaczem  tego nieznanego je s t  kościół Rzymski. On 
„jeden, pomimo b łędów  sw oich, i n iedogodności syste- 
„m atu swego w zastosow aniu, dał wolne, a porządne 
„rozwinięcie uczuciom najw nętrzniejszym , uwielbienia, 
„ascetyzm u, otw orzył sw obodne, a bezpieczne łożysko 
„serdecznej pobożności, i tyle innych, k tóre  w yłącznie 
„katolickicmi zw ać m ożna i w ypada." Już X. G erbet 
zw rócił uw agę innych, na ten języ k  osobny miłości, 
k tó ry  katolicyzm  stworzył.

Co zasługuje także na uw agę to ciągłe zm iany, i 
kołow anie w szkole N ew m ana, obok ciągłego posuw ania 
się ku nam. W m iarę jak  m łodzi Duchowni obejm ują 
paralije ; odsłania się cała w ystaw a, a ozdobność obrzędu 
naszego; pochodnie b ły szczą  na O łtarzach, pobożne
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obrazy  wschodzą pogodnie jak  ju trzenka orzeźw iająca 
zm ysły  i budząca duszę do pienia pochw alnego Bogu, 
śpiew y też pobożne b rzm ią  w św iątyniach, zw ykle od­
pow iednie duchowi katolickiem u, poryw ają w ystygłych, 
do ziemi przykutych w ysp iarzy  do chw ytania nót ta­
jem niczej harmonii wieczności. Cały ten ję z y k  i pismo  
dla nieuków , jak  go zwali s tarzy  Ojcowie katoliccy, a jabym  
dodał te szkła pow iększające i zbliżające Boga dla nas 
wszystkich żyjących pod  obciążającem  praw em  zm ysłów, 
w szystko to dziwi, zachw yca, lub gniewa te  dusze ży­
ją c e  od w ieków tylu najm echaniczniejszą p rozą  życia, 
lub usychające z czczości za czem ś wyższem, nadobniej- 
szem. Ztąd urosła głośna Sprzeczka, kom żaną ochrzczona 
the surplice question. Pod tern godłem  drobiazgow em  i 
sm iesznem  napozor toczy się w alka o całą  szatę i tw arz 
zew nętrzną katolicyzm u, o cały  obrządek. Biskupi a 
Londyński i Exeterski najbardziej, jakkolw iek przychylni 
w gruncie, nie śmieli bronić kom ży do ostatka, przeciw  
piorunującym  protestacyom  bogatych posiadaczy ławek, 
a  loż kościelnych. Jużeśm y spom nieli, ja k  Xięża na­
w et i w ierni Anglikańscy trak tu ją  swoich Biskupów, na­
tychm iast uderzają  to nóte  Ew angielicką, iż ministrowie, 
ja k  Biskupi są  prostym i, a płatnym i sługam i wieryeh. 
Sm utna poczęści p raw da, ale niemiła w ielebnym . Zo­
stawili jed n ak  niewinne b iałe komże losowi swemu, odw a­
dze Ministrów, a łasce abonow anych wiernych. Było to 
w praw dzie poczęści .oddziałaniem ducha semikalwiń- 
skiego, obudzonego, zaniepokojonego dziełem  Pana W ard. 
Najbardziej oburzy ły  przyw racane składki na ubogich 
p rzy  Olierzc; m iły dla nas w yrzut, iż pam ięć ciągła na 
ubogie członki C hrystusa uchodzi za najw ydatniej ka­
tolicką.

W kierow aniu a upraw ie dusz, w opow iadaniu słowa 
Bożego, w naukach teologicznych, w życiu kapłańskiem  
w idać w szkole Newmanskiej w yraźny  pociąg a dążenie 
ku stosowaniu się do naszych m istrzów , do naszych o- 
brządków , słowem do naszego kościoła. Jeżeli w jedne j 
parafii s łyszeć można z kazalnicy dowodzenie, że Rzym
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je s t Stolicą Antychrysta, w sąsiedniej m łody Minister uka­
zuje w  kościele Rzymskim znam iona i piętna praw dzi­
w ego kościoła, k tórego angielski je s t tylko gałęzią oczy­
szczoną, a staranniej utrzym aną. Lud nieraz idzie po­
słuchać, co mówi X. katolicki w kaplicy, (kościoły kato­
lickie od czasów  prześladow ania zow ią się kaplicami 
cliapel -— tak że po dziś dzień i w Anglii i w Irlandyi 
w ielkie pobudow ano kościoły zaw sze nazw ę kaplicy no- 
szą  w yraz kościoł church, ile razy  się nie doda: Catho­
lic, oznacza kościoł akatolicki,) nieraz go oto prosi o radę, 
i najczęściej idzie za jego  sądem . W  sław nej kw estyi 
święceń kapłańskich, puzejści u trzym ują, iż one pochodzą 
z n ieprzerw anego podania A postolskiego, a przeto  mo- 
g ły b y  bydź przy ję te  od Rzym u, jak  św ięcenia wyznań 
w schodnich; katolicy jed n ak  w tej m ierze m ają sum ienne 
w ątpliw ości, i obaw y z pow odu wielu Biskupów zaczy­
nając od Cronm era, p rzejętych  protestantyzm em  lądow ym  
do żywego, k tó rzy  pew no nie byli staranni o ob rzędy  i 
św ięcenia tradycyjnie. W takim  kierunku pracow ała szkoła 
Puzeja, z rosnącą  gorliw ością obok rosnących  krzyków  
w  łonie starej hierarchii. P. Newmann popchnięty  pokorą 
C hrześcijańską, ośw iadczył naw et żal sw ój, za  cierpkie, 
obraźliw e, a niespraw iedliw e w yrażenia przeciw  kościo­
łowi Rzymskiemu, k tó re  mu sp ły n ę ły  z pióra, nazyw ając 
je  nierozumnem krzykalstwem. „Jeżeli się mię spytacie 
„(mówi on), ja k  po jedyńcza osoba może sobie pozwolić, 
„nie ty lko m yśleć, ale ogłaszać podobne rzeczy  o ciele 
„tak starożytnem , tak potężnem , k tó re  w ydało  ty lu  świę­
t y c h  z swego łona, odpowiem, jakem  sam  sobie odpo­
w ia d a ł :  nie moje to słow a ogłaszam , ale idę  za zgodą, 
„(consensus) Teologow m ojego kościoła. Odzywali się 
„oni zaw sze w  w yrazach bardzo gw ałtow nych przeciw  
„Rzym owi, nie w yjm ując najzacniejszych i najuczeńszych 
„pośrod nich. Chcę p rzy jąć  ich system at. Pow tarzając, 
„co oni mówili, jestem  zupełnie bezpiecznym . W  naszem  
„położeniu  pa trzeć  z ich punktu w idzenia je s t rzeczą  pra- 
,,wię konieczną. Mam pow ody do obaw y, ab y  taki ję - 
„zyk nie b y ł po większej części p rzyp isany  gorącości
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„mojego charakteru, i nadziei znalezienia poparcia postę­
p o w a n ia  m ego u osób, k tó re  poważam. P ragnąłem  za- 
„razem  odepchnąć oskarżenia o Romanizm i t. d.“ P rzy­
jaciele i nieprzyjaciele zrozum ieli to ośw iadczenie; zaka­
zano m u ogłaszać dalej trak taty  (tracts), i w ezw ano do 
zrzeczenia się beneficyów , k tóre  mu w inszym  celu b y ły  
dane , jak  dla skatoliczania Anglikanizmu (nie pam iętali na­
turalnie po kim b y ły  wzięte.) Opuścił probostw o sw oje 
S. Maryi, i zab ra ł się z młodem i tow arzyszam i swemi do­
pisania żywotów św iętych angielskich, starając  się spół- 
cześnie w  życiu naśladow ać, choć w  części surow ość 
w zorów  swoich. Żyw oty te są  z trzeźw ą k ry ty k ą , a 
wielkiem nam aszczeniem  pisane. O lbrzym ia, a nad  w y­
raz  w dzięczna postać S. B ernarda zajęła ’szczególnićj 
uw agę i porw ała  serce  pobożnego Oxfordczyka. Już X. 
Ratyzbonne niejedne gorące, a z w nętrzności dobyte  sło­
wo pow iedział w żywocie tego dziwnego Mnicha. W  kro ­
tce P. M ontalem bert da nam  owoc w ieloletniej sum iennej 
pracy. P. Newm ann p rzeszed ł ostatni p rzed z ia ł, k tó ry  
go od nas oddzielał, jakoby dla zm niejszenia żalu po 
w szystkiem , co za sobą  zostawia, co go do tych czas trzy ­
mało, jak o b y  dla nabrania se rca , zapa trzyć  się z miło­
ścią na tę  pociągającą postać, św iecącą w rocznikach ko­
ścioła naszego, spolnych przed  wieki i w yspie świętych. 
P rzed  zakończeniem  tego artykułu, przy taczam y z miło­
ścią, a nie bez przyjem ności dla czytelnika ustęp pełen 
w dzięku, świeżości i woni katolickiej. W przedm ow ie do 
życia S. Stefana H ardinge, jednego  z założycieli Cyster­
sów, a Ojca, duchownego S. B ernarda, tak o tym  ostatnim 
mówi: „Nie można m iarą pospolitą  charak teru  S. Ber- 
„narda m ierzyć. Bóg naznaczył świętego sw ego piętnem  
„szczegolnem  za pom ocą cudów , k tó re  działał przez nie- 
„go, aby  nikt nie śm iał ganić czynności tego męża. Wzbu- 
„dził go Bog w białej Cysterskiej kapicy, bacząc na p o ­
g rz e b y  swego kościoła; jak  by ł wzbudził świętego Jana 
„Chrzciciela w  szacie z w ieJbłądow ej sierci. Kiedy Ber- 
„nard, opuszczając swój klasztor, ściągał na drogę, k tó rą  
„przebyw ał rzeszę  chciwą ucałow ania kroju sierm ięgi swo-
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„jćj, o! w tenczas po  prom ieniach miłości Bożej, po dziel­
n o ś c i  nadprzyrodzonej, k tóra  z niego W ynikała, po sło- 
„wach płom iennych, k tó re  w ylatyw ały  z ust jeg o , ła - 
,,two było w idzieć, że to praw dziw y sługa Boży i j ego 
„kościoła. . .

„Życie B ernarda b y ło  dosłow nie anielskie, dusza jego 
„zatap iała  się w ciągłej bogom yślności, sp raw dzał ukrzy­
ż o w a n ie  ciała, o k tórem  mówi S. Paw eł: w szystko co 
„z Ducha pochodzi, rodziło się i w zrastało w n i m. . . .  
„To też Duch S. napełniał go weselem, znanem  tylko du-
„szom ukrzyżow anym   Święty B ernard zw racał zno-
,,wu kościołowi to niebieskie nam aszczenie, dając inu 
„siłę opierania się gadatliw ym  i w ysuszającym  różnow ier- 
„stwom, k tó re  groziły  w tenczas zalew em  m axym  m ądro­
ś c i  świeckiej. W szakże w szysłko to S. B ernard  winien 
„by ł klasztorow i Cystersów , i tem u m ęzkiem u wychow a­
n iu ,  s ta ł się założycielem  życia w ew nętrznego w Chrze­
śc ijań s tw ie . Nazwano go ostatnim  z Ojców, i w rze- 
„czy stoi on zarazem  i na krańcu kościoła pierwotnego, 
„k tó ry  w idział Boga tw arz w twarz, i na pograniczu na- 
„szego, w którym  tajem nicze działanie Bóstwa na du- 
„szę ludzką, tak  staranie postrzegane, je s t rozebrane, 
„opisane. . . .  “

Człowiek, który  to uczuł, poinyślił, nap isał, ogłosił, 
nie m ógł zostać dłużej po za kościołem  naszym , dziwna 

jeszcze , że został tak długo. R azy kilka już się wieść 
rozbiegała o jego  przejściu. P rzeczucie  katolików i oba­
w a Anglikanów prorokow ały  tu zarazem , nareszcie się 
spraw dziły . Ma w przedm ow ie do tłom aczenia swego 
dz ie ł S. A tanazego w yłożyć pow ody ostateczne decyzyi 
swojej. Miał już naśladow ców , inni go uprzedzili. Dwóch 
p rzy ją ł do kościoła rok  tem u b y ły  professor Uniwer­
sy te tu  Moskiewskiego rodow ity Rossyanin, schow any w Gre­
ckim wyznaniu, k tó ry  kraj swój dla miłości wolności pań­
skiej opuścił, a którego Bóg w  Belgii do służby swojej, 
i wolności synów  Bożych wołał. W iadom o, iż Puzejci 
zrazu z różnow iorstw a chcieli naród  swój do prostego od- 
szczepieństw a przeprow adzić. Tym czasem  w tej Belgii
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pobożnej, poważnej, pracow itej, przem yślnej, k tó ra  dzi­
w nie przejezdnych pobożniejszych Anglików buduje, spo­
tyka m łodych Puzejtów  Grek naw rócony, m ówiąc: „gdzie 
„w y dojść chcecie i spocząć , jam  tam by ł i ostać się 
„nie m ogłem , chodźcie! w y  dalej, do końcam i poszli." 
Dziś może zapew ne razem  w jednej w innicy pracują. 
Bo sławiański kapłan każe słowo pańskie w Anglii z ró­
w ną łatw ością, jak  je  w flam andzkim  i francuzkim języku, 
z zw ykłą nam  gorącością ducha, opowiadał. Jeżeli k iedy  
Duch Apostolski sław ian opanuje, jak a  dźwignia potężna 
w  ręku  kościoła. Sławianie już z p rzyrodzenia  darem  
języków  są  obdarzeni, a m ają świeżość i żywość uczu­
cia, k tóre  już na zachodzie znacznie przygasło. W szakże 
po słowach Newinanna, nie można pow iedzieć, że Puzejci 
z loiki się li naw racają. Jakkolw iek praw da, iż żywioł ro ­
zum ow y w narodzie tym  przem aga, nie łatw o od razu 
ostudzonych, gorącości katolickiej przyw rócić. —

Zanim dalszą spraw ę o ruchu tym  ważnym  i z ob­
wodu do środka katolickiego i z ogniska odradzającego 
się katolickiego w Anglii ku obwodowi zdam y: zważym 
tu tylko, iż naby tek  podobny dw udziestu już oto kilku 
m łodych, gorliwych, uczonych D uchownych w ażnym  je s t 
posiłkiem  dla Duchowieństwa katolickiego w Anglii. W ła­
śnie mu na D oktorach schodziło, przynajm niej pierw szego 
rzędu. D otychczas Duchowieństwo to z m issyonarzy za­
granicznych, Irlandczyków  i swojskich w różnych krajach 
w ychow anych, a od p ierw szej p o trzeb y , składało się. • 
N aw ał, ba  przeciążenie p racą  nie pozwoliło dotychczas 
ćw iczyć się im głębiej w naukach i życie duchow ne w y­
żej rozwijać. Dziś już każdy W ikaryat p raw ie m a swoje 
Sem inaryum , ćw iczenia duchow ne i konfereneye naukow e 
pow szechnie już w chodzą w życie. D otąd można powie­
dzieć łaska  Boża naw racała, Duchowieństwo li przyjm o­
w ało do kościoła. Jeden  Biskup W isem an b y ły  Rektor 
kollegium Angielskiego w Rzym ie, dziś koadjutor W ika­
ry  atu środkow ego, i przełożony kollegium St. Maryi 
w  O scott, człowiek Europejskiej sław y i nauki, trzym ał 
czoło w w yższej polemice, i godnie przyjm ował, przycho-
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dzących po radę, objaśnienie i zbawienie. Dom jego  od ra ­
na do w ieczora przyjezdnem i napełniony. W idziałem w tem  
kollegium w sekcyi teologicznej kilku m łodych Puzejtów, 
dobrej postaw y kapłańskiej, i pilnie naukam i zajętych. 
W szakże i ten p ra ła t, rzęcznego  bardziej z przyrodze­
nia zakroju , p rzed  p a rą  tygodniam i dał się słyszeć w Pa- 
lyżu, iż od czasu jak  się pow szechniej m odlą za naw ró­
cenie Anglii, naw rócenia już  nie pojedynczo, ale tłumnie 
przychodzą. My, prawi, tak mało w tvm m am y udziału, 
iż ile razy  czynnością naszą ludzką a 'z a b ie g i się wmie­
szam y, rzecz zw ykle psujem y. I tak w  wieku naszym, 
w tej Angin naszej, Bóg chce poniżyć duszę naszą i po­
kazać że w ięcej dba o m odlitwę pokorną pobożnych nie- 
wiastek, niż o naszą  naukę i przem ysł. Dzięki Bogu, iż 
ta i p ia ła t tak  mowi, a ja  za  Boskim M istrzem naszym  
powiem : „Et haec oporte t facere et illa non om ittere."



HKstoire da Consulat et de 1’Empire par 
A. Tltiers.

Pięć pierwszych tomów.
( Dokończenie. )

W pięciu tomach, które dotychczas w yszły, opisuje 
Thiers najpiękniejszą epokę z życia Napoleona, epokę 
Konsulatu i początków Cesarstwa, czasy wielkiej potęgi 
i wielkiej chw ały, naznaczone świotnemi zwycięztwami, 
chwalebnemi przymierzami, zaprowadzeniem porządku i 
wypracowaniem organizacyi wewnętrznej. F rancya silna 
słusznością tryumfowała, ale tylko nad najeźdźcami, sama 
jeszcze me była pożądała cudzego, niczyich nadziei z wy­
jątkiem  Polaków me omyliła, żadnej niepodległości nie 
przygniotła. Długie pasmo pomyślności, jakie nam hi­
storyk przed oczy stawia, zaczyna się od ustanowienia 
Konsulatu po 18 brumaire, a kończy w k ró tce  po koro- 
nacyi w Medialanie. Jaka tu mnogość wypadków i zja­
wisk, co zadań poruszonych. Konstytucya Sycyesa, urzą­
dzenie administracyi, kredyt i podatki, uśmierzenie po- 
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w stania w W andei, szlachetne usiłowania o pokój, kam pania 
jen. Moreau nad Dunajem, oblężenie Genui, przejście Ś. Ber­
narda, kom pania W łoska^ zakończona bitw ą pod Marengo, 
zaw iązanie ligi m ocarstw  neutralnych przeciw7 Anglii, usta­
now ienie banku, ułożenie kodexow, przedsięw zięcie wiel­
kich p rac  w kraju, pokój z A ustryą zdoby ty  pod Hohen- 
linden, sprzysiężenie m achiny piekielnej, pokój z Anglią 
w Amiens. Konkordat, zatargi z Tribunatem , urządzenie 
rzeczy  pospolitej W łoskiej, Legia Hanorowa, konsulat d o ­
żywotni, negocyacye w Niemczech o Sekularyzacye, wy­
praw a do Haiti, zerw anie z Anglią, obóz pod Boulogne, 
sp isek Jerzego Cadoudal i Pichegru, Cesarstwo, przyjazd 
papieża, cerem onia nam aszczenia, zaw iązanie się trzeciej 
koalicyi —  w szystko to autor przechodzi w porządku  
chronologicznym  tak  jednak , że każde po jedyncze zada­
nie finansow e, dyplom atyczne, adm inistracyjne, religijne 
ujęte je s t w  pew ną całość.

Nowego św iatła w dziele Thiersa nie wiele. Najcie­
kaw szy je s t ustęp o obozie Bulońskim, w którym  poka­
zuje dow odnie, że N apoleon m iał szczery  zam iar naje­
chać x\nglią, z re sz tą  oprócz n ieznanych szczegółów  o 
spisku Jerzego C adoudal i nieco o negocyacyach , k tóre  
poprzedziły  konkordat, w szystko się już  od daw'na w dzie­
dzinie historyi pisanej znajduje.

N iektóre rzeczy  z historyi K onsulatu  niech nam  wol­
no będzie  bliżej rozpatrzyć.

Thiers je s t wielkim stronnikiem  ześrodkow ania w ładzy.
. O braz porządku adm inistracyjnego, zaprow adzonego za 

konsulatu, a istniejącego do dziś dnia, w n astępu jący  spo­
sób kreśli:

Ko ns t y t u c j a  pos ta wi ła  na cze le  p a ń s t w a  w ł a d z ę  w y k o ­
n a w c z a  i w ł a d z ę  p r a w o d a w 7c z q : p i e r w s z ą  s k o n c e n t r o w a n ą  
innićj w ię ce j  w  j e dn ym  n a c z e l n i k u ,  d r u gą  p o d z i e l o n ą  p o ­
m i ę d z y  kilka ciał  obraduj ących.  Na k a ż d ym  s z c z e b l u  ad  
mi ni stracyjnym trzeba  b y ł o  p o s t a w i ć  w y o b r a z i c i e l a  w ł a d z y  
w y k o n a w c z ć j  w ył ąc zn ie j  p r z e z n a c z o n e g o  do  d z i a ł an ia ,  a 
o b o k  ni ego  u mi e śc ić  ku o ś w i e c a n i u  i dla d o z o r u ,  ale  b y ­
najmniej  nie  do  zastąpienia  go w  j e g o  d z i a ł an iu ,  mni ej sze  
ciała o br adu ją ce  jak r ady:  d e p a r t a m e n t a l n ą , o b w o d o w ą  i
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gminną. Tej mvśli prostej, jasnój i płodnej w inniśm y pię­
kną adm inistracją dziś we Francyi istniejącą. Pierwszy 
konsul postaw ił w każdym departamencie prefekta, kló- ■ 
rego obowiązkiem jest zajmować się w prost każdą rzeczą, 
tyczącą się państwa, a nie dopraszać się u adm in is trac ji 
ogólnój o je j odrobienie i p re fekt ma zarazem zarząd spraw  
departamentalnych z pomocą i zgodnie z radą departamen­
talną wotującą środki. A dm in istrac ją  gminy umieszczono 
bardzo w łaściw ie  w  samćjże gm inie, czy to m ieście, czy 
wiosce. Zaś między gminą i departamentem utworzono 
pośredni szczebel okręg (arron lissem entj, tak między me­
rem a prefektem stanął podprefekt, którem u dano zarząd 
pewnej liczby gmin pod nadzorem prefekta. W  gminie 
wyznaczono mera, także urzędnika w ładzy wykonawczej 
tworząc obok niego radę municypalną, ciało obrudujące. 
Mer jest prostym ajentem zależącym od w ładzy naezelnćj 
w  rzeczach tyczących się państwa, od gminy w sprawach 
m iejscowych; interessa gminy prow adzi wedle je j w oli, 
wszakże pod nadzorem prefekta i podprefekta, a zatem 
pod nadzorem państwa.

Na p ierwszy rzut oka organizacya taka prostą się i 
p iękną wydaje, boć um ysłow i naszemu zawsze się po­
doba wszystko, co nosi pozory porządku, systematycznej 
całości. Ale tu nasuwa się zapytanie, czy urządzenie 
adm inistracyjne F rancyi szanuje dosyć indyw idualność 
prow incyonalną i osobistą, czy dosyć pola swobodnemu 
rozw inięciu się wszystkich s ił narodu zostawia? Nam się 
zdaje, że systemat Napoleoński, ja k  w ogolę każdy sy- 
stemat za ścisłe w rzeczach ludzkich przeprowadzony, 
grzeszy jednostronnością, to jes t ty lko  jeden z warunków 
bytu  społecznego z uszczerbkiem innych wynosi. Zape­
wne w ielkie  ześrodkowanie w ładzy robi naród potężniej­
szym na zewnątrz, ale w ten sposób ognisko życia prze­
nosi się tam, gdzie jest ognisko rządu; rząd upadający 
gubi ca ły naród. Dzisiaj k iedy tlą  jeszcze we Francyi 
isk ry  życia prowincyonalnego pod popiołem, k iedy po łu ­
dnic i zachód nie przestają b ronić z całą usilnością in ­
dywidualności swojej, mniej nas uderza zmartwiałość form  
Napoleońskich, ale można przew idzieć czas, ile że p rzy 
pomocy ko le i żelaznych, k iedy się zatrą różnice ję zy ­
kowe i obyczajowe, w tedy bodaj czynnie padnie na



cały  kraj niemoc, która  je s t  zawsze skutkiem zbyte­
cznego wytężenia.

Religijne stanowisko Thiersa, k tóre  oznaczyliśmy pier­
w ej, rozświecimy kilku przytoczeniami. Wzmianki o 
Bogu, a jeszcze  bardziej o Opatrzności napotykam y bar­
dzo często, ale obok tego są  i Przeznaczenia wspomi­
nane. Opowiadając o podpisaniu przedwstępnej zgody 
z Anglią, tak się wyraża:

Są dąi, w  których tak ludy jak indywidua zmęczywszy 
się wzajemną nienawiścią, czują potrzebę pojednania choć 
chwilowego, choć nawet pozornego tylko. Ludowi angiel­
skiemu zdało sie wtedy, nieszczęściem na krótko, że ko­
cha Francyą. Uwielbiał bohatera, mędrca, który nią rzą­
dził i krzyczał z uniesieniem; Niech żyje Bonaparte. Taka 
jest radość ludzka, żywość jej i głębokość zależy od nie- 
wiadomośoi rzeczy przyszłych. Dziękujmy mądrości Bo- 
żój, że zamknęła przed człowiekiem księgę przeznaczeń. 
Jakżeby się wszystkie serca były zmroziły, gdyby zasłona 
kryjąca przyszłość była razem spadła.

Rozdział o zawarciu konkordatu je s t  jed en  z n a j - . 
piękniejszych.

Pierwszy konsul, mówi Thiers, życzy! sobie, żeby rocznica 
48. brumaire przeznaczona na obchód zgody Francvi z Eu­
ropą, była razem świętem pojednania Francyi z kościołem. 
Nie szczędził s arań w przyspieszaniu negocyacyi ze Sto­
licą świętą. Ale trudniej jest traktować z władzą ducho­
wną, jak z władzą świecką, bitwy wygrane nie wystarczają; 
zaszczytna to dla myśli ludzkiej, że zwyciężyć jćj nie może’ 
sama siła, tylko kiedy się z nią łączy przekonanie. —

Szkoda, żc autor p iękną  myśl zastrzeżeniem zepsuł. 
Siłę postawił obok w ładzy  przeświadczenia, a podobno 
k iedy  siła popiera  przeświadczenie , to do niej zwv- 
cięztwo należy

Kreśląc dzieje religii z czasów rewolucyjnych p rzy ­
znaje Thiers, że rew olucya w rzeczach  religiinych prze­
k roczyła  wszelkie granice sprawiedliwości i rozsądku.
Z duchowieństwa niepodległego, majętnego, posiadają­
cego praw a polityczne Assemblee Constiluante zrobiła 
niejako urzędników płatnych. O ile ten krok b y ł  orze­
czeniem zmiany, jaka dawno w  stosónkaeh nastąpiła, o 
ile znosił ślady średniowiecznego porządku rzeczy, o ile
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Xięży odsuniętych od opieki nad w yzwolonym  już um y­
słow o pokoleniem , od sp raw  świata na ko rzyść  obo­
w iązków  duchow nych i życia duchow nego oddalał, zgro­
m adzenie miało słuszność i w  niczem sum ień nie obra­
żało; ale k iedy zachciało się praw odaw com  świeckim 
zm ieniać dowolnie podział d iecezyi, w prow adzać obie­
ralność w o rganizacyą kościelną, znosić insty tucyą ka­
noniczną, to je s t p raw o potw ierdzania biskupów , jak ie  
służy papieżow i, k iedy  obłąkani m yślą , żeby w szystkie 
u rządzen ia  pod  jed n ą  w ziąść m iarę , przepisali dla du­
chow ieństw a konsty tucyą cyw ilną, oburzy ły  się um ysły  
i ro zb ra t nastąpił.

Ci którzy to wszystko zrobili,  tnowi historyk, wieli jak 
najlepsze chęci. Byli to ludzie w ierzący ,  Janzeniści go r­
liw i,  ale ciasnego umysłu, uparci w  sporach leologicz* 
nych , przeto bardzo niebespieszni w sp raw ach  tego świata. 
Jak gdyby  dla uzupełnienia złego zażądali od duchow ień­
stw a przysięgi na konstytucyą cywilną. Takim sposobem  
zaniepokoili sumienia księży szczerych , a niechętnym p r e ­
tex t  podali, s łowem  przygotowali s c h iz m ę . . .  Rzym za ­
bronił  przysięgi.  Część duchowieństwa, posłuszna na głos 
pap ieża ,  odmówiła jój, inna część zgodziła się na przy­
sięgę i utw orzyła pod nazwą przysięgłego  albo konsty­
tucyjnego, duchowieństwo uznane przez w ładzę i jedynie 
tylko przypuszczoue do spraw ow ania  obowiązków swego 
stanu. Jeszcze nie wypędzono księży, poprzestano na 
zakazie odprawiania obrządków  dla jednych, kiedy innym 
było to pozwolone. Wszakże ogromna większość ludzi 
religijnych przenosiła księży odsuniętych od urzędu, bo 
sumienie w  rzeczach w iary  jest drażliwe, ła two przes tra ­
szające się i nadewszystko nie dowierzające władzy. Sprzy­
jano księżom, którzy uchodzili za prawowiernych i mieli 
pozór p rześladow anych; oddalano się od tych, których 
praw ow ierność  w ydaw ała  się w ątp l iw ą i k tórzy  mieli rząd 
za sobą.

Jedni odpraw iali nabożeństw o skrycie, drudzy otwar­
cie, konstytucyjni prześladow ali opornych , schizma by ła  
w yraźna. Tym czasem  w szystko we Francyi nagle się 
odmieniało, jak  w polityce, tak i w religii, zgromadzenie 
prawodawcze i konweneya  daleko za sobą Constituante zo­
stawiły. Już nie Janzeniści ale Encyklopedyści w yro-
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kowali o losach najświętszych rzeczy , zniesiono wszy­
stkie wyznania i tylko z obawy ostatecznej anarchii po­
jęć  zawyrokowano, że istnieje Bóg (Etre Supreme). Księży 
m ordowano i w ypędzano od rzezi Wrześniowej aż do 
upadku Robespierra  i niesprawiedliwie Thiers uważa, /o  
to było oddziałanie przeciw ich związkom z W andejczy- 
kami. Daty dowodnie pokazują, kto wojnę rozpoczął. 
P o d  D yrektoryatem  ustała p rosk rypcya  ciągła, czasem 
tylko rząd  ostro się obchodził z księżmi odkrytymi. 
Za słodszych czasów konsulatu duchowni powychodzili 
z ukrycia i zaczęli tłumnie z zagranicy wracać. Obrzę- 
dki znowu zostały pozwolono, ale schizma zawsze istniała, 
księża p rzysię^li i nieprzysięgli stali naprzeciw siebie, 
jedni i d rudzy  mieli swoję hierarchią, jedni i drudzy 
stronników. P ierw szy konsul uderzony tern rozerwa­
niem postanowił zaradzić złemu.

Sposób myślenia Pierwszego Konsula w rzeczy urzą­
dzenia towarzystw, mówi Thiers, był za jasny i za głę­
boki, żeby mógł obojętnie w tej epoce na rozprzężenie 
religijne we Francyi patrzeć. Oprócz tego kierowały uiin 
wyższe widoki.

Trzeba wiary religijnej, trzeba nabożeństwa każdemu 
Stowarzyszeniu ludzkiemu. Człowiek rzucony wśród świa­
ta, bez wiadomości zkąd przychodzi, gdzie idzie, dla cze­
go cierpi, nawet po co istnieje i jaką nagrodę za długie 
niepokoje swego życia osiągnie; zagłuszony sprzeczkami 
innych ludzi, którzy mu powtarzają jedni, że jest Bóg 
stwórca rozumny wszech rzeczy, inni ze nie ma Boga; 
jedni że istnieje dobre i złe i rna.ą służyć za miarę jego 
postępowania, inni że złe i dobre zostały tylko wymy­
ślone przez samolubstwo możnych na ziemi; wśród po­
dobnych sprzeciwieńslw człowiek doznaje koniecznej, nie­
powstrzymanej potrzeby utworzenia sobie w tych wszy­
stkich rzeczach wiary niezmiennej. Wyrabia więc sobie 
wiarę prawdziwą albo fałszywą, wzniosłą albo śmieszną. 
Wszędzie i zawsze, w każdym kraju, w starożytności, jak 
w  nowszych czasach, równie w krajach oświeconych, jak 
w dzikich znajdujemy go u stóp ołtarzy raz godnych 
uszanowania, to znowu podłych i krwawych. Ile razy 
nie panuje jedno wyznanie silnie wkorzenione, tysiąc 
sekt zażartych w sporze, jak w Amoryce, tysiąc hanie­
bnych zabobonów, jak w Chinach poruszają albo poniżają
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umysł ludzki.  Jeżli zaś zdarzy się t ak,  jak we Francyi  
w r. 1793, że wir przemijający porwie i uniesie starożytną 
kraju r el igią, człowiek w chwili ,  w którćj poprzysiągł ,  że 
w  nic wie'rzvć nie będzie ,  sam sobie kłamstwo zadaje i sza­
lona cześć bogini rozumu postawiona obok rusztowania 
przychodzi  dowieść,  że szlub jego był równie  próżny, jak 
bezbożny.

Sądząc przeto ze zwyczajnego i niezmiennego biegu rze ­
czy,  człowiek potrzebuje  rełigii. Cóż tedy więcój odpo­
wiada potrzebom oświeconego towarzystwa,  jak religia 
narodowa,  ugruntowana na p rawdz iwych uczuciach serca 
ludzkiego, zgodna z przepisami czystej moralności ,  u świę ­
cona przez czas i która bez przymusu i bez  prześ ladowań 
je st  ws tan ie  połączyć, jeżli nie całość,  przynajmniój ogromną 
większość obywateli  u stóp s tarożytnego i szanowanego 
ołtarza?

Takićj religii wymyślić nie podobna,  jeżli od wieków nie 
istnieje. Filozofowie nawe t  najwynioślejsi —  mogą s tworzyć 
filozofią, poruszyć nauką swoją wiek,  któremu zaszczyt 
przynoszą,  są zdolni myśl obudzić,  ale nie obudzą wiary.  
Wojownik chwałą okryty może założyć pańs two,  religii nie 
założy. W dawniejszych czasach widzimy przykłady mę ­
drców i bohate rów,  którzy przypisując sobie związki z n ie ­
bem,  podbijali umysły ludu i narzucali  mu religie. Ale w  na­
szym wieku twórcę  religii okrzyczanoby szalbierzem i cho­
ciażby był  st raszny jak Robespierre albo wielki jak młody 
Bonapar te ,  usi łowaniami swojemi śmiesznośćby tylko ścią­
gnął.

W r. 4800 nie t rzeba było wynajdować nowości .  Czy­
s ta ,  moralna,  starożytna wiara istniała, była to odwieczna 
religia Chrystusa,  dzieło Boga wed le  jednych,  dzieło Judzi 
wed le  innych,  ale wed le  wszystkich dzieło głębokie wznio­
słego reformatora;  dzieło to przez ośmnaście wieków o b ­
jaśniały konsylia, wielkie zgromadzenia ludzi najwyżćj w y ­
kształconych. Z każdćj epoki ,  którzy pod nazwą  herezyi 
rozbierali  po kolei wszystkie układy filozoficzne, przyjmu­
jąc raz po razie opinie najbardziej p raw d op o d ob n e ,  naj* 
bardziój towarzyskie o każdóm z wielkich zadań p rzezna­
czenia ludzkiego,  przyjmując je powiedzieć można więk­
szością głosów rodzaju ludzkiego,  aż dopóki nie utworzyła 
się całość niewzruszona nauki ,  która się zowie jednością  
katolicki}, nauki cz^s l° zaczepianej ,  zawsze zwycięzkiej,  u 
stóp której najwznioślejsze jeniusze przyszły uchylić gło­
w y  z posłuszeństwem.  Istniała religia, klóra była podbiła 
wszystkie oświecone narody ,  ukształci ła obyczaje,  pieśni
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natchnęła, dostarczyła przedmiotów poezyi, malarstwu 
rzcibiarstwu, wycisnęła swoje piętno na wspomnieniach 
narodowych, znak swój umieściła na sztandarach Czv zwv- 
cięzkich czy zwyciężonych. Na chwilę porwana wielka 
burzą umysłu ludzkiego, skoro tylko rozjaśniło się niebo 
i ocknęła się potrzeba wierzenia, znalazła się znowu w g|ę- 

i serc, jaka wiara najrodzimsza i najkonieczniójsza dla 
Francyi i dla Europy...........

Wielkie Jeniusze nie tylko między filozofami, ale i mię­
dzy panującymi Voltaire i Fryderyk obrzucali obelgami re- 
hgią katolicką i dali hasło żartów, które pięćdziesiąt lat 
trwały. Jenerał Bonaparte, który miał więcej dowcipu jak 
Voltaire więcej sławy ,ak Fryderyk, mógł jeden tylko
wieku .em USzanowan,a Przygłuszyć śmiechy ostatniego

Usposobienie moralne jenerała Bonaparte skłaniało eo 
do wyobrażeń religijnych. Wyższy umysł bywa uderzony 
pięknością stworzenia właśnie w miarę swojćj wysokości. 
Bozurn pojmuje dzieło rozumu w systemacie świata i każ- 
< y człowiek niepospolity jest zdolniejszy, jak człowiek wier­
ny dojrzeć Boga w dziełach Jego.

Trudno lepiej ze strony praktycznej bronić katolicy­
zmu. Żałujemy, że musimy poprzestać  na tym  krótkim 
wyjątku i że nie podobna nam przytoczyć wszystkich 
rozumowań przeciw zaprowadzeniu niepodległego, naro- 
dowego kościoła albo protestantyzmu we Francyi,

W  negocyacyi ze stolicą Apostolską położył Napo­
leon następujące zasady. Wyzucie duchowieństwa z praw  
politycznych i z własności —  mianowanie księży przez 
rząd  z potwierdzeniem papieża —  pensyonow anie  du- 
chotvienatwa z ręki rządu  —  zmniejszenie liczby diece- 
zyi z 1o8 do 60 —  oddanie ju ryzdykcy i nad duchowień­
stwem Radzie Stanu.

Ula rozwiązania wszystkich trudności zażąd a ł ,  żeby 
pepiez wezwał biskupów- przysięgłych i n ieprzysięgłycli 
t o z ożenią swoich godności -—  rzecz bezp rzyk ładna  
w  ziejąc i ościoła j żeby  nowych biskupów miano­
wał, t a '  z pomiędzy jednych, jak  i .z pom iędzy drugich. 

Ten rozumny młodzieniec, mówi dalej Thiers,  tak głę­
boki w  swoich widokach, tak niewzruszony w swojćj 
woli, ten młodzieniec rządzący Francyą znalazł się 3 zcze- 
góluem zrządzeniem Opatrzności postawiony na scenie
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świata w obec papieża wielkiej cnoty, charakteru i twarzy
anielskiej, stałości zdolnej wznieść się aż do męczeństwa.

Po długiej negocyacyi konkordat został podpisany 
n.e bez trudności do samego końca. Żeby zastraszyć 
Rzym pierwszy konsul użył środka mniej godnego, p o­
zwoli! na zebranie się w Paryżu soboru księży konsty­
tucyjnych. Thiers znajduje to naturalnem, my chcieli­
byśm y, zeby bezstronny czytelnik fakt ten przym ierzył 
do jasnego i poważnego sposobu, w  jaki dręczona w y- 
magalnoSc.am, knria papiezka „„ pJ0C2, , t u ' Jo

L k n i e  r V,e P °StęP °vvała: pebtyka duchowna rzymska 
zyskuje na porównaniu z polityką świecką.

Zażądano dym issyi od dawniejszych biskupów. Pra­
wie w szyscy  zgodził, sig z wolą papieżą. Thiers przy.  
tacza z uszanowaniem listy, jakie niektórzy z nich przy  
tej okoliczności do Rzymu przesłali. Jeden z biskupów  
pisał: „Nie wacham się ani chwilę siebie poświęcić, skoro 
„dowiaduję się, że ta bolesna ofiara przyda się ku przy­
w ró cen iu  pokoju ojczyźnie i zapewnieniu zwycięstwa re­
s ig n  Niechaj wiara powstanie chwalebnie z gruzów  
„mech się wzniesie nie tylko nad moje najdroższe widoki 
„osobiste i korzyści doczesne, ale nawet nad moje po­
p io ły ,  jesh  moja śmierć na zadosyćuczynienie wystar- 
„czy. Niechaj rodacy kochani znowu się pogodzą, niech 
„powrocą do wiary i do dobrych obyczajów. Innych 
„zyczen me mam za życia- a umrę szczęśliw y, jeśli się 
„ziszczą. W ygnajm y, wykrzykuje tu autor, &e instytu ­
ty  a , która wlewa ochoczośc do takich ofiar albo je  naka­
zuje, która dyktuje podobne w yrazy , jest za iste  piękną.

Jak przyszło do ogłoszenia konkordatu, pierw szy kon­
sul napotkał żyw ą oppozycyą szczególniej w  Trybnacie 
Dopiero kiedy ją  przełam ał, przedstawił Ciału Prawo­
dawczemu konkordat i razem ustawę o policyi wyznań. 
Ustawa ta miała łączyć  w sobie duch konkordatu z du­
chem wolności galhkanskich i znaną jest pod nazwą Ar­
tykułów Organicznych. Oto główniejsze jej z a r y s y  
zupełna w olność wyznań pod opieką rządu zostaje upo- 
wazmona. _ _  Co się tyczy religii katolickiej, waruje się

P rzegląd Poznański. 4
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że żadna bulla, breve  albo list papiezki nie mogą być  
ogłoszone we Francyi bez potwierdzenia rządu  •—  żaden 
delegat rzymski z wyjątkiem urzędow ego w ysłańca nie 
ma b y ć  tolerowany w kraju. —  Każde zgwałcenie czy 
to u rządzeń  cywilnych w rzeczy  religijnej czy praw kra­
jow ych popełnione przez duchownego, winno jako nadu­
życie (abus) podpadać ju rysdykcy i Rady Stanu —  bez 
rozkazu rządu  Sobór ani ogólny ani częściowy nie może 
się zebrać. —  Ma b yć  tylko jeden  katechizm potwier­
dzony przez władzę publiczną. Każdy duchowny p rze ­
znaczony do nauczania w Seminaryach je s t  obowiązany 
p rzy jąć  p ropozycye  Bossueta zawarte w oświadczeniu 
ł 682  r. (tani są  wyszczególnione wolności gallikańskie) i t. d.

Pow iedzm y praw dę oczewistą: a r tyku ły  organiczne 
są  dziełem podejrzliwości i niechęci. Zarody wszelkiego 
prześladowania  wyraźnie się w nich znajdują. Ludzie 
po jedyńczy  nie przyjmują stosunków bez zaufania, czy 
mógł je  przy jąć  kościół, k tóry  nic siłą ale miłością pa­
nuje? Papież zaprotestował i choć później zamilkł, nigdv 
się na ustawę organiczną nie zgodził. Do dziś dnia roz­
liczne trudności ustawa ta sprow adza , nie ma roku, nie 
ma miesiąca, żeby się przeciw niej nie oburzały  sumie­
nia w iernych i m ają prawo utrzymywać katolicy, że ich 
zawiodła rewolucya lipcowa, bo napisane w karcie k o n ­
stytucyjnej obietnice dla nich pozostały bezskuteczne. 
Thiers wychwala niezmiernie artykuły  organiczne, nazywa 
je  p raw em  rozumnem i głębokiem, p rzy tem  dodaje:

Dla r ządu fr a nc uz k ie go  b y ł o  to p r a w o  z u p e ł n i e  w e w n ę ­
t r z n e ,  o b c h o d z ą c e  tylko w ł a d z ę  i jako  takie  nie  p o t r z e ­
b u ją ce  p o t w i e r d z e n i a  S t o l i cy  Apostol skiej .  D o s y ć ,  że  nie  
z a w i e r a ł o  nic p r z e c i w n e g o  k o n k or da t o wi ,  ż e b y  d w ó r R z j m -  
ski  nie miał  r o z s ą d n e g o  p o w o d u  do  zażaleń.

Bardzo dobrze, ale któż miał sądzić o zgodności a r­
tykułów organicznych z konkordatem czy papież czy 
rz ą d  francuzki? Papież zaniósł protestacyą  i maszże 
strona w yrokow ać? Maszże b y ć  wolno katolikom rozpo­
rządzać  rzeczami kościelnemi w brew  zdaniu głowy ko­
ścio ła?  Nic jestże sofizmatem utrzymywać, że zakaz ogła-
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szania bulli, prawo poddające duchownych w rzeczy za­
stosowania konkordatu ju rysdykcy i Rady Stanu, w zbro­
nienie wszelkich zgromadzeń duchownych, zgromadzeń, 
które  są  najpiękniejszym objawem życia religijnego i 
które, jak  widzieliśmy, sam Thiers jak  najsprawiedliwiej 
uczcił, że w końcu gwałcące  sumienia wymaganie zgody 
na deklaracyą  Bossueta są  rzeczą  wewnętrznego u rządze­
nia kraju nie potrzebującą potwierdzenia Stolicy Apostolskiej ?

Jurysdykcva  Rady Stanu złożonej z ludzi wszelkich 
wyznań, w  prawie kanonicznem wcale nie oświeconych, 
jes t  jed n ą  z rzeczy , która najbardziej katolików francu- 
zkich oburza: wprawdzie Rada Stanu kary  nie wymierza, 
w ydaje  tylko oświadczenia,  ze  za sz ło  nadużycie  (declara­
tions d ’abus), ale w dziedzinie sumień każde słowo w y­
rzeczone ma wagę niezmierną. Thiers o Radzie Stanu 
mówi: Jest to ciało polityczne i administracyjne ożywione  
praw dziw ym  duchem rządowym  i nie podlegające względem  
duchowieństwa starej nienawiści, którą pod dawną monar­
cha} parlamentu dla niego czu ły . 1 to jes t  omyłka, bo 
właśnie wszystkie niechęci Parlamentów i Janzenizmu 
przechow ały  się tradycyjnie  w Sądownictwie a w Radzie 
Stanu najwięcej jes t  prawników.

Chcąc chwalić artykuły  organiczne, t rzeba  nie do spo­
kojnego sądu  ale do uprzedzeń przem awiać: to też Thiers 
użył w tern miejscu brzmiących w yrazów , któremi na­
gość przedmiotu zręcznie pokrył.

Artykuły organiczne, jed en  z najważniejszych punk­
tów dzisiejszych sporów religijnych we Franeyi nasuwają 
nam na myśl inne głośne zadanie, zadanie przywileju 
Uniwersyteckiego. Thiers w 111 tomie wspomina już o 
wyobrażeniach pierwszego konsula w rzeczy  wychowa­
nia publicznego, ale, że właściwie założenie Uniwersytetu 
później przypada, i m y  na inny czas bliższe rozpatrzenie 
lej kwestyi zostawimy.

Żeby skończyć z częścią religijną w History i Konsu­
latu, p rzytoczym y jeszcze  bardzo  sprawiedliwe zdanie 
autora  o dziele Chateaubrianda: Genie du Christianismo-
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Dzieło to, mówi,  napisane przez młodego Bretona kre-  
wnego  P. de Malesherbe f obrońcy L u d w ik a  X V I J ,  o d ­
dalonego z kraju przez długie la ta ,  opowiadało w'  nie­
zmiernie świe tny sposób o pięknościach Chrześci jaństwa 
i wynosi ło s t ronę moralną i poetyczną obr zęd ów,  które 
gorzkiemi żartami dwadz ieśc ia  lat  pierwej  znieważano. 
Gwał townie skry tykowane przez P. P. Chenier i Gingue- 
n e ,  którzy zarzucali  autorowi  fałszywość i p rzesadę ko­
lorytu,  namiętnie chwalone przez  s t ronników powrotu  do 
religii,  poniżane i wywyższane jak wszys tko,  co ma wielką 
war tość ,  robiło głębokie wrażenie,  bo przemawiało do 
uczucia p rawdz iwego a wtenczas powszechnego,  uczucia 
nieokreślonego żalu za tern, co minęło,  za lem,  czem po­
gardzono ,  co zniszczono i czego się żałośnie pożąda,  kiedy 
laz  znikło. Takie jest  serce ludzkie ,  co istnieje,  dręczy 
go i jest  mu ciężarem,  co istnieć przestało,  n ab yw a  n ie ­
zmiernego p o w a b u   Dzieło P. de Chateaubriand nie
odznaczało się może czystym smakiem,  prostą i silną wiarą 
jaka znamienuje pisarzy wieku Ludwika XIV., ale p rzed­
stawiało w  pociągający sposób da w ne  i już minione oby­
czaje r e l i g i j n e   Być może,  że ono tylko zostanie
z książek swojego czasu i złączone z pamiętną epoką prze­
chowa  się tak, jak się przechowują ma rmurowe  rzeźby na 
fryzie wielkiego gmachu.

Z ciekawością szukaliśmy w całem  dziele Thiersa 
ustępów  o Polsce i o Polakach i nic prawie nie znale­
źliśmy. B yc m oże, że umyślnie odłożył wszelką wzmian­
kę aż (lo czasu, kiedy będzie mówił o utworzeniu księ­
stwa W arszawskiego, w każdym razie, zdając sprawę o 
expedycyi do San Domingo i o trudach i cierpieniach, 
jakie w tym niegościnnym klimacie wojsko do wytrzy­
mania miało, powinien był choć kilkoma wyrazami uczcić 
żołnierzy legii Jabłonowskiego, których większa część  
zostawiła tam kości swoje.

Szczegółów  o stosunku X. Czartoryskiego z cesarzem  
Alexandrem, o położeniu Xięcia na dworze rOssyjskim i 
w pływ ie jego na sprawy państwa napotkaliśmy wiele 
ale nie takich, jakieby nas oświecić mogły. Zajmujący 
jest ustęp o planie m ediacyi Europejskiej podanym ga­
binetowi Rossyjskiemu przez X. Piatoli. Przytaczamy zeń  
krótki wyjątek.
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J e d e n  z a w a n tu rn i k ó w ,  jacy,  nie w ie d zą c  spo so bu  uży­
cia znakomi tych  zdo lnoś c i ,  dow c ip  i b ieg ło ść  po łu dn io wą  
na  pó łnoc  zanoszą ,  p r z y b y ł  s zukać  za t rud n i en i a  w* Polsce.  
Zwał  się on Piatoli ,  by ł  X iędzem i z a r az  w  począ tkach  
dos t a ł  się do bok u  os t atni ego k ró l a  Polskiego.  Po u p a d k u  
Polski  wy n ió s ł  s ię do  Kurl andyi  a z Kur łandyi  do  Rossyi .  
Miał on j e de n  z tych  n i espokojnych  u m ys łó w ,  k tó r e  nie 
m og ąc  się w z n i e ś ć  aż do s f ery  rządzen i a  p a ń s t w a m i ,  s f ery  
zawysokiój  dla n ich ,  za jmują  s i ę  tworzeni em p l anó w na j ­
częściej  p e łn y c h  z ł u d z e ń  ale nie z aws ze  za s ł agu j ących  na 
poga rdę .  X. Piatoli  od da w n a  rozmyśl a ł  nad  E u r o p ą  i s i a ł o  
s i ę ,  że p r z yp ad e k ,  k tó ry  go ze tkną ł  z m łodymi  p r zy j ac ió ł ­
mi  A le x a n d ra  d a ł  m u  s p o s ob no ść  w y w ar c i a  wie lki ego  
choć  sk ry tego w p ł y w u  i p r ze p r o w ad ze n i a  częśc i  swo ich  
pojęć w  po s t anowien i a  wielki ch  moca r s tw .  Marzycielom 
d ru g i eg o  r z ę d u  r z ad ko  się to uda j e .  X .  Piatoli  dos t ąpi ł  
smu tneg o  za szc zy t u ,  że n i e k tó r e  z myśl i  r zu con ych  p r zez  
n i ego w  r. 1805  zos t ały  w zn o w i o n e  w  r. 1815 i w e sz ły  
w  t r akta ty.  Z iego p o w o d u  w a r to  się n ad  jego  p racami  
z a t r z y m a ć ,  tern ba rd z i ć j ,  że nie m a  tu  d ow o ln ych  p r z y ­
p u s z c z e ń  i że myśl i  j ego  są  wy łożone  w  i s tniejących d o ­
t ąd m em o ry a ł ac h  sk r y ty ch ,  k tó r e  w ó w c z a s  A le x a n d r o w i  
p r zeds t awia ł .  X. Piatoli zna jd u j ąc  w  Xięciu Cza r to ry sk i m  
um y s ł  sk łonni ej s zy  do  za s t anowieni a  i po wa żn i e j s zy  j a k  
u  innych młodych  ludzi  r z ą d z ą c y c h  Rossyą ,  z Dim się bli- 
źój zw i ąza ł  i widoki  ich w  końcu  l ak  się z so b ą  zgodziły,  
że p lan p r z e d s t a w io n y  C e sa r zo w i  rów n ie  do j ed neg o  j ak  
do  d rug i ego  należał .

Z projektu przeobrażenia całej Europy wyjmiemy 
tylko to, co się Polski tyczy:

Zostawała  północ.  Wie l e  lam by ło  do robo ty  w ed l e  
s zczegó lnego  o rgan i za to r a  E u r o p y ,  k t ó ry  tak sw ob od n i e  
m a p p ą  św ia t a  r ozpo rządza ł .  P ru sy  od Rossyi  źle by ły  o d ­
g ran iczone .  D w a  te  m o c w a r t w a  podzie l i ł y się były Pol­
ską .  U Xiędza  Piatol i ,  u  m łodych  ludzi ,  k tó ry ch  w y o b r a ­
żeniami  po li tycznemi  k i e r o w a ł ,  u  Xięcia Cza r tory sk iego  
n a d ew sz y s t k o  a n a w e t  u Cesar za  A lex an d ra  rozb ió r  Pol ­
ski  za  w ie lką  uchodz i ł  zbrodn ię .  W  is tocie A lex an d e r  
w  czasach  swojej  bez czynnó j  i s k r ę po wa nó j  m łodośc i ,  za  
życia P a w ł a ,  nie raz  p o w t a r z a ł  z w y lan i em ,  że u w a ż a  
ro zb ió r  Polski za s z k a r a d ę  p r zez  swo ich  p r z o dk ów  p o p e ł ­
n ioną  i że się po s t a r a  z le  nag rodz i ć .  Ale j ak  w sk r ze s i ć  
P o l s kę ,  j a k  ją  pos t awić  s a m ą ,  odosobn ioną  w ś r ó d  p a ń s t w  
n i e p rzy j aznych ,  k ló r e  ją p o c h ło n ę ł y?  J eden  tu n a s u w a ł  
się sposób .  W y p ad a ł o  po ł ącz yć  w całość wszys tki e  jej
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dawnie j s ze  częśc i  i o d da ć  j ą  po tem Cesa rzowi  Rossyjskie- 
m u ,  k tó ry by  jej z a p ew n i ł  n i epod l egł e  i ns ty tUCye. Tak 
Po l ska  pr zeznaczona  w  daw n ie j s zych  w yo bra żen i ac h  E u ­
ropy ,  ż eby  s ł użyć  za t amę  N iemcom p rze c i w  Rossyi ,  miała 
s t a ć  s i ę  t amą  a raczćj  p r zed n i ą  s t ra żą  Rossyi  p rzec iw  
Niemcom.  Oto marzen ia  t ych  młodych  po l i t yków,  taką  
oni ambicyą  wpaja l i  w  A lexa nd ra .  Z tern wszys tk i em 
wielki e  obu rzen i e  p r ze c i w  n iegodziwośc i  os t atn i ego w ieku ,  
s z l ache tna  be z in t e r e s o w n oś ć  na r z uc o na  wszys tkim dworom,  
żeby w s t r z y m a ć  w z r os t  F r a n c j i ,  do n i czego innego w  osta- 
t ecznóm nas t ę ps t w i e  nie d o p r o w a d z a ł y  j ak  do  w sk rz e ­
szen ia  Polski na k o rz yś ć  Rossyi .  Nie raz  to p i e r w s z y  oka- 
żna cnota  na r zuca j ąca  się u s za n ow an iu  św ia t a  k ryj e  wie lką  
p r óż noś ć  i wie lką  amb icyą .  D w ó r  Rossyjski ,  k tóry p o s u ­
wa ł  do  najwyższego s topnia  af fektacyą sp r awie d l iwo śc i  i 
b ez in t e r e s own ośc i ,  który  zamie r za ł  sobi e  gdz ie ś  z po d  b i e ­
guna  d a w a ć  nauk i  Anglii  i Francyi ,  w  g łębi  myśla ł  o z a ­
garn i ęc iu  z u p e ł ne m  Polski.  We  wszys tk i ch  tych p ro j e ­
k tach  j e dno  uczuci e  na u sz an ow an ie  zas ługuj e ,  uczuc i e  Xię- 
cia Czar to ry sk i ego ,  k tó ry ,  nie w idząc  na r az i e  pod ob i e ń ­
s t wa  podźwignięc ia  Polski polskiemi  r ęk o m a ,  chcia ł  w  b r a ­
k u  innych r ą k  ros syjskich  użyć.  Xiąże  j e d e n  miał  cel p r a ­
w y :  p o d l eg a ł  tylko za r zu towi  częs to  w zn a w i a n e m u  p rzez  
R o ssy an ,  częs to  aż o c e s a r za  op ie r a j ącemu  się,  że  nie tyle 
myśla ł  o i nt eres i e  Rossyi  j ak  o int eres i e  swojój  p ie rwsze j  
ojczyzny,  i że w  tym wid ok u  pop ycha ł  mona r chę  do  źle 
ob ra c ho w an e j  wojny . .  X. Pialoli  d ługo  p r zyw iąz any  do 
Polski  podz ie l a ł  wszys tk i e  myśli Xięcia.  Ws zak że  t r u dno  
by ło ,  t r ak tu j ąc  o alians pośrednictw a  (al l iance d e  m e d i a ­
tion) na po d s t aw i e  bez in t e r e s ownośc i ,  w y s t ę p o w a ć  z i deą  
oddan i a  Polski  Rossyi ,  j e d en  tylko p r z ed s t aw ia ł  się sposób.  
Ł a tw o  by ło  p r ze w idz i e ć ,  że  P ru sy  p r z yw ią z an e  do  pokoju  
i do korzyści  neu t r a lnośc i  n ie  zgo dzą  się z a p e w n e  na 
p r zys t ąp i en i e  do  al iansu.  W t e d y  za k a r ę  nnjechanoby  
p ań s t w o  p r u s k i e ,  z a b r a n o b y  W a r s z a w ę ,  za ję toby linie 
Wis ły  i, p r zy ł ąc zyw sz y  te częśc i  daw ne j  Polski  do  p r o w i n ­
c j i  już pos i adanych  p r z ez  Rossyą,  u t w or zo no by  n o w ą  Pol ­
s k ę ,  której  A lex an d e r  zo s to łby  k ró l em i p r a w o d a w c ą .

Ciekawy ten projekt podajemy czytelnikom bez uwag, 
ile że za mało wiemy o m emoryałach X. 1'iatoli, żebyś­
my o nich coś więcej jak . Thiers powiedzieć mogli.

Opuszczamy ogólniejszo rzeczy, ale, nim zamkniemy 
nasze zdanie sprawy, niech nam wolno będzie przyto­
czyć parę portretów, w których odmalowaniu dowcip i
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dośw iadczen ie  au to ra  jaknajśw ie tn ić j  b łyszczą.  P o r t r e t  
S ie y e sa  pom im o w y ra źn e j  w zg lędnośc i  u d e rz a  s z e ro k o ­
śc ią  sposobu.

Sieyós, m ów i, k tóry  nigdy pałasza do boku  nie przy- 
pasa ł ,  był prawie równym  jenerałow i Bonaparte. To do­
w odzi,  jak wielką jest  potęga rozum u, n aw e t  kiedy czło­
wiekowi brakuje przym iotów , k tó re  rozum użytecznym, 
zdolnym do zastósowaii robią. Kiedy przyszła chwila p rzy­
łożenia ręki do dzieła, Sieyćs leniwy, zgryźliwy, zacięty 
w swoich w yobrażeniach , ją trzący się ludu przeciwnością, 
tracący g ło w ę ,  nie był w stanie w spółubiegać się o w pływ  
z młodym kolegą, k tóry mógł p racow ać  dzień i noc, nie 
mięszał się żadnem sprzec iw ieństw em , choć uderzał szor­
s tkością ,  nie miał zgryźliwości, posiadał d a r  ujmowania 
ludzi,  ile razy  mu się podobało ;  a kiedy nie chciał zadać 
sobie tój p racy ,  zdołał ich zaw sze uderzyć wyższą siłą. 
Od Sieyesa wszyscy zgodnie jednój tylko rzeczy wyma­
gali ,  chcieli, żeby da ł  projekt do nowej konstytucyi. 
\V owej epoce naród był jeszcze nieco przesiąkły w yobra­
żeniami osiemnastego w ieku ,  ufano choć nie tyle jak p ie r ­
w ej,  że instytucye ludzkie może czysty rozum tw orzyć ,  że 
z głowy p raw odaw cy  w ychodzą gotowe konstytucye. 
N iepodpada w ątp l iw ośc i ,  że gdyby  rewolucya francuzka 
po trzebow ała  była Solona albo Likurga, Sieyós był go­
dzien zostać jednym lub drugim , ale w naszych czasach 
krom doświadczenia innego prawdziwego praw odaw cy  nie
m a   Rzecz ciekawa i godna zastanowienia. Sieyes,
człowiek z umysłem wzniosłym i g łębokim , z sercem  
szczerze do wolności kraju przywiązanóm, w  lat dziesięć 
przebiegł cale koło nie.spokojności, bojaźni i odczarowali, 
k tóre  największą część rzeczypospolitych w średnich wiekach 
i najsławniejszą z nich W enecyą doprow adzi ły  do księgi 
z ł o t e j  i do rządów  nominalnego władzcy . . .  Wszakże ary- 
stokracyi nie za im prow izow ać, zaimprowizować można 
tylko despotyzm.

P o r t r e ty  F o u c h e g o ,  T a l ley ran d a ,  Lucyana ,  K ard y n a ła  
F e sc h  s ą  ró w n ie  dobre .  P o r t r e t  T a l le y ra n d a  inaczej p o ­
ję ty  j a k  w  historyi L u d w ik a  R lanc zna jdu jem y. P ra w d a  
je s t  po d o b n o  m iędzy  ocenien iem  P. B lanc a  ocen ien iem  
Thiersa.

Kończąc, p o w ta rz a m y  raz  je sz c z e ,  że H istorya K onsu­
la tu  i C esarstw a  n ie j e s t  p ra w d z iw ą  historyą,  choć w yżej 
od  pam ię tn ików  stoi. S am  Thiers  mówi: Potomność zw a .
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zy  wypadki na szalach sprawiedliwszych tak nasze, bo je  
trzym ać będzie w ręce z-iwnej i niewzruszonej. Wszakże 
kto tylko ceni doświadczenie, powagę, jaką daje bliska 
znajomość wielkich spraw świata, bystrość dowcipu i 
jasność w wykładzie: z korzyścią dzieło znakomitego pi­
sarza odczyta. W ojczyźnie jego skoro się tylko uka­
zało, wzniósł się jeden  głos pochwały, nie brakło poró­
wnań z Machiavellem, z Guicciardinim. Jeden z kryty­
ków uznał nawet w Thicrsie ideał historyka przez Cy­
cerona postawiony i tylko wyraził żal, że zamiast robienia 
historyi pisać ją  musi. My, unikając wszelkiego przesa­
dzonego uniesienia, staraliśmy się oddać słuszność je- 
c nemu z celniejszych pisarzy naszych czasów, wypowia­
dając wszakże śmiało różnice w pojęciach. Spodziewa­
my się, ze nam nie będzie poczytano za zuchwalstwo, 
zesmy z naszego stanowiska pisarza i dzieło ocenili: 
f  Pa, 1 fatwa adm iracya wedle nas dowodzi braku p rze­
konań albo niskiego stopnia ukształcenia.
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S P R O S T O W A N I E
niektórych tłómaczeń z Tureckiego znajdujących się 
w dziele p. t. Collectanea z dziejopisów tureckich rz e ­

czy do historyi polskiej służących 
przez

J. J. Sękowskiego.

2 Vol. 8 W arszawa 1824 i 1828.
(Artykuł trzeci i ostatni.) (1)

Ferman, czyli L ist Sułtana Murada do Króla  
Batorego.

Tłómaczenie z tekslu  tureckiego, dołączonego p rz y  drugim  
tomie Collectanea.

List pisany jest charakterem  biórowym czyli dywa­
nowym Dywan Jazysy, jakiego używają tylko do ferma- 
nów i paszportów , na których czele Tuhra czyli imie 
Sułtańskie wraz z jego tytułami, pospolicie w miejscu 
własnoręcznego podpisu się umieszcza. Inny sposób rę ­
cznego pisania nazywa się Ryka.

1) W  Num erze IV. Przeględu daliśm y część pierw szą poselstw a 
R esm i A hm ed K fendeyo  do Prus. W nić; znajdywało się w szy -

Przeg ląd  Poznański. s
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T  u h r  a.
Zwyciężający zawsze Sułtan Murad Chan syn Sułtana 

Selim Chana. —
Po obydwu stronach Tuhry czyta się: leA Bra­

lina, on jest do Króla Polskiego." —
Najgodnie j szy  z pomiędzy  wielkich X i ą ź ą t , czcicieli Je­

zuso wy ch  na j s zanown ie j s zy  z p i e rw sz yc h  Mocarzy ludu  Chry­
s t u so we go ,  P oś r ed n ik u  s p r a w  rzeczypospol i tó jChrze śe iańskiój l  
Z aw sz e  szczęś l iwy , wie lki  i powa żny !  P r z ew od n i k u  w sz e l ­
kiej  zalety i ch w a ły !  S a m o w ła d z c o  k ró l e s t w a  po lskiego!  
Królu S te f an ie  Batory!  (obyś p r zy  końc u  ż yw o ta  two jego  
s t anął  na d r od ze  p r a w d z i w e j  wiary) .  Niech W a m  będzi e  
w ia d o m o ,  sko ro  b łogos ł awio ne  to c e sa r sk ie  moje pismo 
dojdz i e  r ąk  w a s z y c h ,  iż donies iono nam za r ze cz  p ew na ,  
źe kozacki e szkodniki  z tw ie r d z  polskich po na d  Duna jem,  
g ran i cy  b ło gos ł awionego  na szego  p a ń s t w a  —  a szczególniej  
g r o m a d a  ł o t r ó w ,  k tórych g łó w n óm  si edl i sk iem są  miasta 
Mank ie rman ,  C z e r k e s k i e r m a n , K a n - e w y  i B ra s ł aw  napad l i  
n i e d a w n e m i  czasy na p ro wincyą  Moł daw sk ą  i poczynil i  t am 
różne  szkody.  —  Wiadom o  nam takoż ,  że He tman  Wasz  
imien iem Nikola po chwyc i ł  Her sz t a  tój szajki ,  w  chwil i  k i e dy  
uc ieka ł a  już w  s t r ony  sw o je :  „niech go p r o w a d z ą  do kró-  
»Ia“ — rzek ł  on, a j e d n a k  dozwo l i ł  mu  p o w ró c i ć  do domu;  
po jm aw s zy  i u w ięz iw szy  wszys tk i ch  spolu ików j ego s am 
h e t m an  powróc i ł  do  Was.  •— Już napis al i śmy byli  w  sp o ­
sób  groźny  i miel i śmy W a m  pos ł ać  list nasz  ce s a r sk i ,  d o m a ­
gając  s i ę ,  abyśc i e  nam oddal i  czy żywego z łoczyńcę  czy  
g ło w ę  jego,  aż ow e  odb i e r a m y  u wysokiój  por ty donies ieni e 
od  Syl i s t ryiskiego D a w u d a ,  k tó r y  jes t  w z o r e m  wie lk i ch  
u r zę d n i k ów  naszych (a  k tó r ego  s ł aw a  mech  brzmi  na za- 
w s z e ) :  p r z y  lóm list w o je w od y  Mołdawski ego  uw ia d am ia ­
j ą c y ,  że z j awi ł  się zn o w u  jaki ś  n ęd za rz ,  mieniący się b r a ­
tem he r s z t a  p i e r w s z e g o ;  że wk ro cz y ł  do prowincyi  Moł-

s tk o ,  co śię Polski w  zdaniu  S p ra w y  posła  ty czy ;  d rug lć j  czę­
ści w k tó rć j  j e s t  opis Berlina, nie  u m ie s z c z a m y ; z t r zec im  a r ty ­
ku łem  k o ń czy m y  wyjątki z większćj  p racy ,  d , i  jak ie  o b r ę b  pisma 
pozwalał .  A u to r  p rz e ro b i  zap ew n e  w szystk ie  t łóm aczenia  P.

ę ow skiego  i,  do łączy w szy  d a  tego  innych  je szcze  m ater ia łów  
z  [usarzow tu r e c k ic h ,  p rz y s łu ż y  się uż y te c z n e m  dziełem nauce  

h i  P ł  J' Czyte lnicy ła tw o  d os trzeg l i ,  że  sp ros tow an ia  
m e  by y ry ly k ą  ale p rze j rz en iem  d o s io w n ć m  p ie rw szego  p rze ­
k ładu  z d o d a tk iem  uwag, ile r a z y  je  p rz e d m io t  nas tręczał .  Dzi-  
sia jszemu t łóm aczow i nie chodz i ło  w tój p ie rw sze j  p ró b ie  o s tyl 
i p o p r a w n o ś ć ,  chciał ty lko  pokazać ,  że  P. Sękowski rozm yśln ie  
czy nie  rozm yśln ie  wielkie pope łn i ł  o m y łk i  i że  p rze to p ien ie  
jego  w ersy i  m oże  m ieć  sw o ją  uży teczność .  (Przyp. Red.)
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daw skie j na czele dw u tysięcy z górą strzelców  piechoty 
polskić; i konnych kozaków , w yda ł walną b itw ę , osiadł na 
bazarze b lisk im  Jass i trzym a całe Miasto W’ oblężeniu. —  
W szak od czasów szlachetnych Ojców i wspaniałom yślnych 
D ziadów naszych, (których groby niech Bóg najwyższy ś w ia ­
tłem  ciągle otacza), aż do dnia dzisiajszego Banowde kra ju  
polskiego, Magnaci i lud  wszystek spokojność zachowywali, 
znając w idno , że było korzyścią dla nich, k iedy trw a ł nie­
naruszony pokój pom iędzy nami zaw arty , szanowali prawa 
jego, nie było nadużyć, żaden rozbó jn ik  nie w kracza ł z gro­
madą zuchw ałych w  granice M ołdaw ii a dla rabunku dób r 
błogosław ionego naszego państwa; ani uc ieka ł w  swój kra j, 
by tam się k ryć  bezkarnie, raz złego do syta nabroiwszy.

Przecz wasz w yżej wspomniony Hetman postąpił zu­
pełn ie w  b rew  w arunkom  p rzym ie rza , gdy slchwytawszy 
herszta, niepospieszył żywego wydać albo g łow y jego ode­
słać do progu  szczęśliwości; przytrzym ując go n iby w  za­
miarze stawienia go przed wami. Tak i inn i zuchwalcy 
wzniecać tu mogą ogień podobnychże nadużyć i sprowadzać 
w iększe jeszcze k lęsk i, mówiąc sobie „B ró jm y i rabujm y, 
snać w o lno , k iedy nas w  pokoju zostawiają 1“  Zaprawdę, 
powolność Wasza i w ie lk ie  pobłażanie stały się już przyczy­
ną, że i d rug i herszt ło tró w  się znalazł.

Pamiętajcie, żeście b y li niegdyś przedmiotem w ysokich 
cesarskich w zg lędów  naszych, znacie, że przeważną potęgą 
majestatu naszego chętnie przyłożyliśm y się do u ła tw ien ia , 
by  Was kró lem  obrano, bośmy się spodziew ali, że i dla nas 
samych nie jedno ztąd dobre w yn ikn ie . A jednak od czasu 
jakc im  na Ironie zasiedli, już dwa czy trzy razy plaga za- 
w ichrzeń nas dotknęła, azaliż to nie oczyw isty dowód, żeście 
już s trac ili wszelką przychylność ku  Nam? —  S k o r o  w ięc 
dojdzie rąk w-aszych uszczęśliw iający lis t nasz Cesarski, 
weźcie na uwagę n ie jednokrotny dowód szczerej przyjaźni, 
jaka was p ie rw ć j łączyła z w ieczn ie trw a łą  portą naszą i,  
choć na przyszłość nie zaniedbujcie mieć baczenia i czuj­
ności! starajcie się dostaw ić Nam bez zw ło k i ja k  najprędzćj 
żywego burzycie la , k tó ry  uc iek ł do Was i jest w  waszym 
ręku lub  g łowę jego! —-  A , jeżelibyscie mogli ruszcie się 
i sam i, przybądźcie z wojskiem do tw ie rd z , w  których się 
dziś znajdują rabusie i weźcie ich w  ka rb y ; zwłaszcza, jeś li 
macie siłę po tem u, odłóżcie na bok w szystkie zajęcia W a­
sze; w yjdźcie spiesznie w po le , przybyw ajc ie  i  w ym ierzajcie 
srogą karę za wykroczenia.

Lecz, jeś li i Wam zagraża napad w ro g ó w , albo prze­
szkadzają inne jakie  ważne sp raw y, albo nakoniec sarni nie
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jesteście w  stanie wyruszyć osobiście i własnemi siłami 
tych zuchwolców pokonać, dajcie nam o tćm szczegółowo  
wiedzieć, a my wyszlemy ztąd natychmiast niezliczone tysiące 
wojska dla uśmierzenia złego.

A, gdyby i w  tedy wymknął się jakim sposobem z rąk 
walecznych młodzieńców naszych herszt złoczyńców i uszedł  
znowu w  strony Wasze, co można zawczasu przewidzieć,  
to, jeślibyście znowu pokazali taką samą gorliwość w do­
stawieniu go Nam żywego albo odesłaniu jego głow y jak 
wtedy kiedy, raz pojmany uciekł z rąk waszych czy wy- 
puszczowy został, co się już wyżćj objaśniło, a co było prze­
ciw prawom przymierza, jakie Nas z sobą wiąże; jeślibyście 
się ociągali tak jak się dziś ociągacie z nadesłaniem Nam 
głow y albo żywćj osoby łotra; jeślibyście mówię dawali 
opiekę i temu drugiemu nikczemnikowi, skoroby umknął 
z walecznych rąk mężów naszych, w ów czas wstrząśnie się 
niechybnie i zachwieje z gruntu posada pokoju istniejącego 
między nami a lud i grody srogo ucierpią 1 Postępujcież 
nadal stósownie do tego, cośmy tu powiedzieli; nie zwal­
niajcie ani na chwilę baczności a pieczy Waszej i usiłujcie 
w  sposób godny chwały dopełniać obowiązków; takim tylko 
sposobem pozostaną w  pokoju lud i grody Nasze. —  Pisano 
w  ostatnich dniach okazałego miesiąca ziThidżdże —  roku 
085 —  (J. C. 1578). z Łaski Boga najwyższegoI w  błogo­
sławionym Konstantynopolu.'1

Nadto jest ważnym ten list Sułtański, zwłaszcza że 
go pisał do tak wielkiego Króla, jakim b y ł Stefan Ba- 
tory, żebyśm y mieli zostawić bez wytknęcia umyślnych  
lub nieum yślnych błędów , jakie Pan Sękowski w  prze­
kładzie swoim porobił. —

Błędnie on przeczytał Tuhrę, tłomacząc „M iurad chan, 
sy n  Selim, - chana, syn  Suleym an - chana zw yc ię ża ją cy  z a ­
w s z e .11 —  Prawda, że zwykli wymieniać Turcy na wzór 
Arabów po kilkakrotnie imiona ojca, dziada, pradziada i t. d., 
jednak tu tylko Ojciec Murada (a nic M iurada) jest wy­
rażony. Saliibn delailil m cdźdi w al iftycliar , przew odniku  
w sze lk ie j za le ty  i  ch w ały, przełożył „iclekący p o ły  w sp a ­
n iałości i  pow ayi.11 Nie ma tu m owy o połach. Wyraz 
detail, indicia, wziął za ez ja l , sinus, syrm ala , cauda vestium ,u 
bo tak mu wskazywała arynga fermanów w dykeyona- 
rzu Menińskiego, z którego rzecz żywcem  wypisał. —
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„Gdy przed niejakim czasem hetman Wasz,' imieniem Ni­
kola, sam osobiście złapał wichrzyciela powszechnej spokoj. 
ności, który na czele niesfbrnćj chałastry kozackiój z Man- 
kiermanu, Czerkies-kiermanu (Czerkoska), Kau-Ewi i Brasła- 
wia, najechał był i opanował ziemię Mullany, i splądrowa­
wszy ją szeroko, tysięcznych dopełnił bezpraw, a potóm zno­
w u  do krajów Waszych powrócił, następnie zaś wspomniony 
hetman Wasz Nikoła, mając jechać na Wasze spotkanie, rze­
czonego rabusia i wszystkich jego spólników po różnych 
zamkach osadził i pilnie slrzedz ich zaleciwszy sam w drogę 
do Was wyruszył i t. d.“

W tym okresie tłómacz napotkał dwa pierwsze p rz y ­
padki, z k tó rych  Em ri fesad  ka zak /ar, szkodniki kozacy, 
n iewiedząc dokąd  się odnosi, użył go za przymiotnik 
drugiego e szk ija ,  banda loirow  i dla tego me mógł wspo­
mnieć o twierdzach polskich ponad huna jem  i o granicy 
tureckiej —  tewedżdzuch,  conversio, nigdy się nie tłóma- 
czy: mając jechać na spotkanie, bo w takowym razie uży­
w a się w yraz  islykbal. —  W przypisku tłómaczy nazwi­
sko miasta ka n -ew y  przez dom krw i i powiada, że to jes t  
w yraz  tatarski, a jakżeby  w yrzekł to samo po turecku? 
Jody kulede mahbus o/an yiaurler iezu n  kanew y wardyr, 
to zam ku  siedmiu u-ieży Konstantynopola jest dom krw i 
dla uw ięzionych niew iernych! Orada kankojda w a rd yr , i 
studnia krw i je s t tam rów nie, (mowa tu o studni, w k tó rą  
rzucano dawniej ciała s traconych, zkąd  w yp ływ ały  na 
m orze Marmora) W  dwóch powyższych przykładach  wi­
dzimy te sam e w yrazy  a to jes t  jednak mowa turecka. 
P. Sękowski zapomniał, że wszystkie pokolenia ziemi 
M ąwerannehr czyli inaczej Transoxanu mówiły i dziś 
mówią tylko językiem  tatarskim. Turcy od czasu jak  
wkroczyli i usadowili się w Europie ukształcili swój j ę ­
zyk za pom ocą słów arabskich i perskich; odjąw szy im 
tę ok iasę ,  u jiza łoby  się jedyn ie  p rosty  i g ruby  języ k  
tatarski. Nie można zatem odróżniać od siebie tych 
dwóch języków; kto zna jed en ,  ten znać musi i zrzó- 
dło jego. —

„Te wszystkie okoliczności, będąc najdokładniej do wia­
domości Naszej doprowadzone, kiedyśmy już mieli pisać do 
Was najusilniejsze listy domagając się przysłania Nam osoby



—  3 22  —

lub g łowy tego najezdnika,  wtedy,  ku wielkiemu zdumieniu 
Naszemu,  bey sylistryjskiego sandżaku ,  wzor  i ozdoba wy­
sokich u rzędników,  imieniem Daud (którego cześć oby za­
wsze  t rwać  mogła I) wespó ł  z wojewodą Bohdanu przysłali  
do wysokiego progu naszego listy z doniesieniem, t e  nikcze­
mnik jakiś,  mieniący się bratem owego rabusia ,  na czele 
dw óch  przeszło tysięcy pieszych i konnych kozaków', uzbro­
jonych w ognistą strzelbę,  wpad ł  na ziemię Bohdanu,  nape ł­
nił  kraj wojną i pożogą,  i nakoniec ,  ob rawszy stanowisko 
w  miejscu niezbyt od Jass odległem (Jass pazary) ,  samo mia­
sto ścisłem oblężeniem opasał .“

Mógł się zdziwić Sułtan, skoro posłyszał o powtór- 
nćm wtargnieniu wojsk polskich do Mołdawii, jednak 
w  tekście tureckim nie znajduje się „ ku  wielkiemu zd u ­
m ieniu Naszemu.“ W yrazy: Muhkem d ien k  o lu p , w ydal 
bitw ę , nieznaczą bynajmniej napełni! kra j wojną i pożogą/ 1 
W e frazesie Ja sz  bazarynda oturup osiadł na Jaszkim  ba­
za rze , nie zrozumiał tłómacz do czego się odnosi litera 
nun zaimek dzierżawczy w wyrazie bazarynda, (który 
przeciw ogólnemu zwyczajowi wymawiać każe przez p, 
p a z a r y n d a ), dla tego musiał dodać „w mieiscu niezbyt od 
Jass odległemei — list turecki nic tego nie mówi. Litera ja, 
która się przy wyrazie etrafi znajduje, jest także zaim­
kiem dzierżawczym i daje poznać, że, skoro się oblega 
miasto Jassy, więc i bazar Jasski niedaleko być musi. —

„Wiadomo W a m ,  iż od czasów nadziadów szanownych 
i przeważnych p rzodkow Naszych, (których oby Najwyższy 
raczył  zawsze otaczać groby niezgasłą świat łością!)  aż do 
dnia dzisiejszego banowie lihscy, wielmożce i cały w  ogól­
ności naród,  zachowując się w pokoju, istniejące między dwo ­
ma państwami przymierze uważal i  za zrzódło swej potęgi i 
zasadę pomyślności  krajowej ,  i ściśle przestrzegali  umówio­
nych warunków.  Lecz gdy dzisiaj,  j eden niegodny rozbój­
nik,  wypad ł szy ż granic lehskich z szayką włóczęgów i ło­
t rów poważa się najeżdżać na ziemię Bohdanu,  należną do 
Strzeżonych od Niebios państw Naszych,  wyrządzać  na nićj 
tysiączne bezprawia i b u r dy ,  i nakoniec,  uchodząc znowu 
do hhskich krajów, znajduje tam bezkarność swych zbrodni; 
czyn taki nie jestże oczywislem i jawnem zdeptaniem istnie­
jącego przymierza? I kiedy Wasz Hetmann,  mając w  swych 
ręku tego wichrzyciela,  zostawia go spokojnie,  i wyjeżdża­
jąc do Was, osoby ani głowy jego nieprzysyła do Naszego
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progu szczęśliwości; czyż wszystkie włóczęgi i próżniaki 
lihskie myślić wtenczas nie mogą, że dopełnianie podobnych 
b u rd  i rozbojów nie tylko że żadnćj kary  nie ściągnie, ałe 
e szcze  pozyska dla ich opiekę, a ugruntowani w  lem p rze­
konaniu, czyliż w  ów  czas nie mają napełniać zaw ieruchą 
sąsiedzkie krainy i siać w  nich po ia r  spustoszenia? Jakoż, 
w  rzeczy samej, powolność i pobłażanie W asze stały się 
przyczyną tak pierwszej zuchwałości tych rabusiów , jak po­
wtórnego zniszczenia Bohdanu.11

Ten cały okres mocno jest przesadzony. W yrazy: 
eszky ja , insolentes, fesad , iniąuitas, szenaet, mala actio, 
muf.it/d seditiosus znajdują się w  tekście po dwakroć i 
stosownie do rzeczy; Pan Sękowski zaś powtarza je razy  
trzynaście i to z hojnemi dodatkami, prorok zaleca sło­
wy: emanetyna bak, sahabina giru iveresyn, pa trz i czuw aj 
nad powierzoną ci w zakład  rzeczą , byś ją  koniecznie od­
da l temu, komu się n a le ży ! My pozwolimy sobie wszystkie 
te dodatki zwrócić mu jako jego własność. B an , domi- 
n u s , princeps, gubernator, przybrali turcy z języka Chyr- 
watow; przeto mylnie go w przy pisku przez król tłoma- 
czy  P. Sękowski.

„Kiedyście w przódy  stali się byli p rzedm iotem  wysokich 
względów  Naszych cesarskich, my, potężną sp raw ą kosro- 
sowej przewagi Naszej osadzając Was na królewskim tronie 
spodziew aliśmy się ztąd wielu pomyślnych dla państwa N a­
szego sku tków : przecież, te kilkakrotne burze, rokosze i za­
gony nie za innych, jak tylko za Waszych zdarzyły się rzą ­
dów, i przeświadczyły Nas dostatecznie o W aszej niepilno- 
f c i  i niepamięci danych obietnic."

Nesp olmak, bydź obranym, nicznaczy nigdy „osadzać 
na królewskim tronie," inaczej m ielibyśm y w texcie: nesp 
itmek. —  W yraz fitneler, discordia, przesadnie został od­
dany słow y: „te kilkakrotne burze, rokosze i zagony," 
następny zaś, edemi ililym ani, fałszywie oddał tłómacz 
„przez niepamięci danych obietnic."

„W ypada więc te raz ,  abyście , gdy uszczęśliwiające ce ­
sarskie listy Nasze do jdą  rąk  W aszych , mając na baczeniu 
p raw id ła  przenikliwej dbałości ,  i postępując w duchu p rzy ­
jaznych stosunków, jakie między wysokim i w iecznotrwałym 
progiem Naszym a Wami zachodzą, natychmiast do Naszych 
drzwi szczęśliwości odesłali osobę albo głowę najezdnika
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który dopelniwszy bezpraw i rozbojów na ziemi Bohdanu, 
znowu się schronił w granice Waszych krajów, i którego 
macie dotychczas w ręku Waszych; a co się tycze sprawców 
powtórnój swawoli, należy, abyście pójść sami na czele 
•wojsk Waszych, i jeśli macie dość siły, schwytać rabusiów 
przebywających w zamkach wyż pomienionycb, i przykładnie 
ich ukarać, za pierwszy i najpilniejszy przedmiot dla siebie 
uznali.11 —

W yrazy : gerek dyrki, po trzeba; m in ba’d bessyret we 
intybah uzreh  olup, abyście  mieli choć na  przyszłość ba­
czenie i czujność; asytani muchelledul erkanym yze olan 
w ufuri mewalat we m ussa fa tyn yz m audi-ibindie , z uwagi 
na niejednokrotny dowód szczerej przyjaźni jaka  W as 
pierwej łączyła  z wieczniętrwałą po rtą  naszą ,  te wszy­
stkie w yrazy  m ówię, nieznaczyły i znaczyć nie m ogą 
„mając na baczeniu prawidła  przenikliwej dbałości i t. d.“ 
Końcowe zaś słowa „abyście za p ierw szy i najpilniejszy 
przedmiot dla siebie uznali,"  nieznajdują się zupełnie 
w tekście tureckim. —

„Jeżeli zaś z innej strony zostajecie w  niebezpieczeństwie 
napadu nieprzyjaciela, lub macie jakie arcyważne przeszko­
dy, albo nareszcie, nie jesteście w stanie pokonać bronią 
zuchwalców; tedy szczegółowo i obszernie przedstawcie Nam 
swą niemożność, abyśmy, posławszy nieprzeliczone z owych 
Prowincyi wojska, sarni surowo ich ukarali.1*

Iłu  dźaniblerden , z  ląd, % tych stron , nie można tło-
maczyć „z owych prowincyi," wyrazu zaś, hezar, lysigc, 
nie tvyczytał P. Sękowski i opuścił. —

„Gdyby zaś Herszt tych burzliwych łotrów umknął jakim 
sposobem przed dowódcami sił naszych, i schronił się do 
lihskich krajów, na owczas Wy sami wszelkiej dołożycie 
usilności aby go schwytać, i osobę lub głowę jego Nam 
dostawić: gdyż, jeślibyście dla jakichkolwiek przyczyn, 
w brew wierze istniejącego przymierza puścili wolno albo 
się wzbraniali przysłać Nam osobę lub głowę najezdnika, 
który jak się wyżej powiedziało, sprawiwszy niepokoje na 
ziemi Naszej, powrócił do siebie i przez Waszych urzędni­
ków schwytany został; czyli też, jeśliby i ów drugi nikczem­
nik, co po nim bohdańskie najeżdżał łiospodarstwo, umkną­
wszy rąk naszych dowodców uciekł na Waszę ziemię i Wy- 
byście schwytać go omieszkali, albo mu jaką świadczyli 
opiekę; w takich rzeczach, pokój łączący oba mocarstwa
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b ęd ąc  zachwiany w  najgłębszych sw y ch  zasadach, szczęśc ie  
i dobro lu d ó w  niechybnie staną się pastwą smutnych roster- 
k ó w  i n iezgod .1'

Z przyczyny szojleki, tak, jak, Pan Sękowski niezro- 
zumiał całego okresu, nie dał uwagi na eyer, ieśli, co naka­
zuje tłómaczyć przez tryb warunkowy, dalsze słowa aż 
do przestanku, pododawał gromadę wyrazów, niewyczy- 
tał bekiarymyz, nasi mężni, młodzi, nieżenni, i całą myśl 
drugi raz powtórzył.

„Dla tego  w ięc  przyzwoitą  jest mieć się na pilnćj ba- 
cznosoi, i żadnych n iezaniedbyw ać środ k ów  ani om ieszk iw ać  
s p o s o b ó w , jakie tylko gorliw ość  i przezorność  nastręczać  
mogą, dla zachowania ludom dobrodziejstw w zajemnćj zgody  
i sąs iedzk iego  pokoju. Pisań w  ostatnich dniach św iętego  
Aięzyca zilhidzdze, roku d z iew ięć se t  ośm dziesiąt piątego. —

W  stołecznem mieście 
Konstantyneje."

I tu jest przesada: wyraz święty nie istnieje w tu­
reckim języku; mówiąc o świętych Chrześcijańskich wy­
rażają się przez ezyż. Słowa zaś, be minneli teala, % ła­
ski Boga Najwyższego, tłómacz całkiem opuścił, dodając 
za to w stołecznem mieście, czego w tekście nie ma.

Poselstw o do R ossy i D erw ysz-M o h a m m ed -Efcndeao 
roku 1 7 5 5 .

Przekład
z roczników tureckich, pod tytułem: Tarychy W asyf Efendy  

Tom. 1. k. 61.
(C ollectanea tom  2. k. 290.)

Derwysz Mohammed Efendy za powrotem z posel­
stwa swojego zdał następujący raport:

Roku II  68 hidżry w pierwszych dniach miesiąca 
robial-achyr (J. C. 1755 d. 1. Stycznia), Derwysz Efendy 

Przegląd  Poznański. 6
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Wyruszył w drogę od wysokiej porty. W trzydzieści 
dni stanął w pobliżu Benderu i napisał zaraz do Ab- 
dułłah Paszy, rządcy tego miasta, oznajmując mu, w ja­
kiej przybyw a godności. Wspomniony rządzca wysłał za­
raz na jego spotkanie własnego kijaję, [cicegubernatora  
p a szy )  z kilku na prędce zebranemi sługami, nakazując, 
by  był z okazałością przyprowadzony; ugaszczał go 
wspaniale przez dni kilka; dał mu pierwszego z Agów 
swoich za towarzysza i przewodnika i siódmego dnia 
miesiąca dżumazyul-ewwel (2. lutego) odprawił go w dal­
szą p o d ró ż , stosownie do tego jak cel poselstwa 
wskazywał.

Skoro tylko zbliżył się poseł do ziemi polskiej, pu­
ścił się zaraz wodą na drugą stronę rzeki, która stanowi 
granicę; spotkany na rzece od Mihmandara wysłanego 
od Polaków, wyszedł z nim do N a za rzecza ,  zkąd wyru­
szywszy nazajutrz, dostawiony został przez Mihmandara 
do Wosilkowa, wioski leżącej na granicy Rossyi; tam 
przepędził dni dziesięć, zmuszony czekać na karetę i 
konie do podwód; następnie wyruszył wprost do Kijowa, 
gdzie stanął w przyzwoitym domu, wyznaczonym mu 
przez generała miasta, który go zaprosił do siebie na 
suty bankiet. —

P. Sękowski niedał uwagi na następne punkta.
1. wyraz ghurret, tr z y  p ie rw sze  dni m iesiąca m u zu ł­
mańskiego, wziął za wyraz znaczący ilość dni większą; 
i urosła różnica w epoce, jakoż mówi: „opuściwszy 
Carogrod na nowiu xiężyca rebiulachyr (3. sty­
cznia 1733),“ dalej „dnia 7. xiężyca dżumazy’1- 
ewwel (7. lutego) “ i tak następnie. —  2. słowa 
A bdulłah P a sza ja  teh zyr w e  is z a re t, i  n a p isa ł z a r a z  
do AbduUah P a szy  i t. d., opuścił zupełnie, co się 
nie należało zrobić, bo one wskazują, ile poseł tu­
recki pysznił się z urzędowania swojego, wymaga­
jąc  honorow i okazałego przyjęcia. Zdaje się na­
wet, że żądał on, żeby tam pasza w yszedł na jego 
spotkanie, albowiem wyrazy w e m u szaru n  iłejh da­
chu sade nefare y /e  getchudasyny li ed ż lil  -  istykba t



irsal, wspomiony rządca i t. d. chęć jego pokazują. 
■Sade nefare yle, z  kilku na prędce zebranymi sługami 
i Ł d. zupełnie tłómacz niezrozumiał, skoro mówi 
„z oddziałem żołnierzy," o żołnierzach niema tu 
wzmianki; a kija ja (nie „kietchoda“ ale getchoda, jak 
Persowie wymawiają, bo Turcy mówią zawsze ki- 
jaja, nie w trąca się nigdy do wojska, i pilnuje tyl­
ko spraw paszałyku, jako zastępca paszy, jeśliby 
więc oddział wojska był wysłanym na spotkanie 
posła, to by mu by ł dowodził Juzbaszy albo Bin- 
baszy, to jest: setnik albo półkownik, o czem Hi­
storiograf nie omieszkałby by był wspomnieć. —  
Niezawodnie w tym razie wyprawiono gromadę 
Czauszów, to jest posługaczy zwykle każdego paszę 
otaczających. Pasza nie tylko zastępcę swojego 
wysłał naprzeciw posła; bo zwłaszcza przed laty 
piędziesięciu każdy pasza w prowincyi swojej uwa­
żał się za udzielnego władzcę. Dziś ich potęga 
zuacznie się zniżyła. 3. „dał swego beszli-agę, dla 
przeprowadzenia na ziemię lehską,“ zkądże wia­
domo, że tylko do granicy miał go odprowadzić, 
skoro tekst nic o tern nie mówi? „dał beszli agę,“ 
cóż to za tytuł? Jeśliby Turcy mieli urzędnika 
beszli, piątaka, musieliby także mieć i dorlla, ucz/u, 
ally ty , czwartaka, trojaka, szóstaka i t. d. takich sto­
pni w Turcyi nie znajdzie. Tłómacz powiada, że 
„to jest imie komisarza porty w Bukareście dla 
spraw  muzułmańskich." Kommissarz inógł się tam 
znajdować, ale imie jego być musiało B aszty Aga\, 
główny Aga, co dawniej stanowiło pomiędzy Jancza­
rami wielki urząd, a dziś jeszcze daje się nadzor­
com sług portowych. Aga w wioskach znaczy to 
samo co Wojt; w miastach nazywają Agę Wojewodą, 
n. p. Gaiata wojewodasy, Agasy, Wojewoda Galaty 
w Konstantynopolu, który bez apellacyi roztrząsa 
sprawy pieniężne i kłótnie wszelkiego rodzaju sądzi. 
Turcy wyraz basz, głowa, piszą czasami przez 
omyłkę besz, co znaczy pięć i tym sposobem w błąd
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wprowadzają. 4. Nazaretse melielina ndzyl ołdu, w y­
siadł z  nim do Nazarzecza. Tu P. Sękowski opuścił 
imie własne; zaimek dzierżawczy iVtm położony 
przy  wyrazie Mehell, wskazuje oczywiście miejsce 
gdzie Mihmandar polski i poseł wysiedli, a gdy­
byśm y przypuścili, że to jest omyłka w druku czyli 
że litera lam niewyraźnie się odbiła, to i tak czyta­
libyśmy: wysiadł z  nim do lazaretu , co niebyłoby 
wcale błędem. W yrazu Nazaretse użył poseł ture­
cki za rym  i to w przypadku trzecim, kiedy mówi 
On giun kadar nezorete iczun, tam przepędził dni 10. 
zmuszony czekać i t. d. To jednak użycie przypadku 
trzeciego sprzeciwia się prawidłom gramatyki, po- 
lmiennik (postpositio) iczun, wymaga zawsze przy­
padku pierwszego, choć zwykle w tłomaczeniu kła­
dzie się trzeci, n. p. konszumur dost o Idu, bizy ałdat- 
tnak iczun, zaprzyjaźn ił się z  nami sąsiad, jedynie 
aby fias oszukał; Jehmadźy geldy, wurdu, ołdurmck 
iczun, przybył rozbójnik i uderzył aby zabić! 5. Nie­
potrzebnie tłómacz, czytał miasto Kijów vkiwea w ów 
czas, kiedy turek wyraźnie napisał kijowe.

Miasto Kijów, złożone z dwóch naprzeciw siebie poło­
żonych tw ierdz, które podkop (mina) i rowy na około 
umacniają, oddane jest w zarząd znakomitemu genera­
łowi i osadzone regularnem  wojskiem. We środku, za­
częli tam budować pałac królewski i mówili, że w ciągu 
roku miał być ukończony. Rzeka Uzy (Dniepr) płynie 
przy samem mieście, dalćj idzie pod twierdzę Uzy 
i^Odżakowa) i zdaje się, że wpada do morza czarnego.

Pierwszego dnia miesiąca dżumazyul ’achyr (26. lu­
tego); wyjechał poseł z Kijowa i we dwa dni stanął 
w Kozłowdża, miejscu gdzie mieszkał Binbaszy kozacki 
(tysiącznik-pułkow nik.) —  Ja pi^zyidę Pana odwiedzić, 
jeśli mi pozwolisz siedzieć u siebie —  kazał mu kozak po­
wiedzieć; aźe liczył się podobno do rzędu ludzi szacu­
nku godnych w narodzie, dał mu poseł odpowiedz sto­
sowną do jego żądania. Wszakże skoro przybył, trwała
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krótko rozmowa tylko o potocznych rzeczach i wraz 
odszedł w stronę, z której przybył.

Na trzeci dzień miesiąca (28. lutego), przyciągnął 
poseł do Bochna, miasteczka w ktorem  sami prawic gre­
cy, z przyczyny, że miejsce jest bardzo handlowe, osie­
dli; okropny widok pogorzeliska przedstawił się oczom 
jego , w rzeczy samej niedawno zdarzył się tam pożar, 
który zniszczył mnóstwo domów i sklepów z towarami; 
później w powrocie po odprawionem poselstwie widział 
już wszystko w porządku, miasto było znowu ludne i 
pięknie zabudowane —  przenocowowszy blisko Bochny 
w domu rządowym , w następny dzień dalej wyruszył, 
zatrzymywał się tylko na stacyach pocztowych, które 
tam co pięć lub sześć godzin po drodze napotykał i 
jedenastego dnia tegoż miesiąca (10. Marca) dojechał do 
miasta Tughła, gdzie rozłożył się taborem. W mieście 
jest mnóstwo rękodzielni, założonych głównie, żeby wy­
rabiać broń, pęd wody koła w nich obraca. Zwiną­
wszy tabor, wyjechał dalój i w sześć dni potem za­
trzym ał się w mieście Moskow, które było dawniej sto­
licą krolow tego kraju. Rządzca miasta przyszedł mu 
natychmiast powinszować szczęśliwego przybycia do do­
mu w którym  się zatrzym ał i kawą i słodyczami hojnie 
b y ł przyjęty —  zaproszony nawzajem przed  wyjazdem 
do rządzcy, chociaż wymawiał się mocno, bo dręczył 
go boi żołądka, wymówić się niemogł żadną miarą, gdyż 
rządzca nalegał na niego, mówiąc choć raz tylko, bądź 
łaskaw , po prostu, bez świty przybądź i uczczciej mnie; 
więc udał się tam i cierpiący, napił się czaju i kawy 
i zawrócił zaraz uzdę do oberży, w której się był za­
trzymał.

W yruszywszy znowu w dalszą drogę, p rzybył do 
twierdzy Psougrad, która chociaż zburzona do szczętu 
w wojnie, w której ją  Moskwa odebrała z rąk  króla 
szwedzkiego, dziś znowu odbudowana została z cegły, 
i tworzy dosyć sporą fortcczkę. p«d tćm miastem pły­
nie rzeka, którą na wyładowanych okrętach spławiają 

zboże i wszelkie inne produkta do Peterburgha.
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P. Sękowski rozszerzył się w przypisku nad 
nazwą rzeki Dniepru i twierdzy Oczakowa, mó­
wiąc, że to miejsce jasno dowodzi, że twierdza Uzy 
tylekroć wspominana, nie jest inna od tej, którą 
Oczakowem Rossyanie przezwali, chociaż D’Her- 
belot, nie wiem na jakiój powadze, oznacza jej 
za nazwisko tureckie, Siahcouch (sijah-kusz, t. j. 
„czarny ptak).“ Wzięcie też tw ierdzy U zy  przez 
Rossyan u W asyf - Efendego odpowiada zupełnie 
zdobyciu Oczakowa. Bibl. Orient v. Nieper. Uzy 
su ju , w czystym dialekcie tureckim znaczy Borys- 
thenes czyli Dniepr; Uzy kel’e , tw ierdzę Oczaków, 
tak nazywa tylko Meniński w dykeyonarzu swoim, 
w ydanym  w roku 1780. Lecz czy tak ją  nazy­
wano i przed tą opoką? czy Rossyanie nazwę 
wymyślili? czy też powtórzyli tylko z obcego ję ­
zyka dodając zakończenie ow? to jest jeszcze za­
pytanie. Imio O d ia k , focus, Domus,  Caminus, pro- 
sapia  nadają turcy bez wyjątku każdej chałupie. 
W stepach przy  zdobyciu twierdzy niechybnie py­
tać się musieli Rossyanie, jak się to miejsce zowie, 
bo go mienili różnemi tatarskiemi imionami; odpo­
wiedziano im zapewne: „to jest Odżak ojców na­
szych! Więc zachowali Odiak z dodatkiem tylko 
przyrostku ów i zrobiło się Odiakow  a przez 
miększe wymawianie Oczaków. D H erbelot w dziele 
swojem tak powiada o rzece Dnieprze i o Odżako- 
wie Neper ou Denieper. Nom de la Riviere que 
les Grecs Modernes appellent Danapris. C est le 
Borysthene, qui prend sa source dans la Lithua- 
nie, traverse la P o lo g n e .e t se decharge dans la 
Mer Noire a Siahcouch, Yillo que lon  nomme vul- 
gairement Ocziacou. lłerbelot pisał w roku 1778. 
Na wschodzie każda bystro płynąca rzeka nazy- 

; waną byw a ka ra -su , czarna woda, każda wyższa 
góra nadmorska z daleka przestraszająca żegla- 
rzów tureckich k a ra -k u sz , ptak czarny  — takich 

! imion gór jes t mnóstwo na Archipelagu —  nie
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dziw, że i na morzu czarnćm się znalazło; z tą 
różnicą, że imie perskie Siiah , cza rn y  a nie tu­
reckie kara poszło w użycie. Przed nazwaniem 
więc miasta Odiak wyniosłe z pobliża góry mogły 
nosić imie Sijah- kusz, czyli kara- kusz, ptak czarny. 
D'Herbelot znający rzecz lepićj od P. Sękowskie­
go słusznie przytoczył stare imie Oczakowa dzi- 
siajszego.

„ K i j ó w złożony jest z dwóch miast osobnych, 
otoczonych fosami i podkopami.11 W yrazu kel’e, 
Arx, castellum, Turcy używają zawsze w prostóm 
znaczeniu; albowiem, chcąc powiedzieć miasto, kładą 
S zeh r , B eled , B eldelj nie można więc tłómaczyć 
„Kijów złożony jest z dwóch miast.11

B a ry  sadedże te s z r y f  idyn  d iju , m ów iąc, a choc 
r a z  jeden , bądź ła sk a w , po prostu  i t  d. Wszystko 
opuścił tłómacz z przyczyny, że niezrozumiał wy­
razu sa d e d że , po p ro s tu , bez św ity .

C za j ice K akw e lenaw ulinden so n ra , n a p ił się 
C zaju  i k a w y , (właściwie, za k ą s ił kaw ą)  jest po 
turecku prawdziwie z Ruska powiedziane. K el’ei 
m erkum ey Moskow lsw e d ź  k ra ly  jedynden bilm uha- 
rybe n ez’ne idyp tughła y le  bina o łu n m u sz , p rzy b y ­
łem  do tw ie rd z y  N ou gru d , która i t. d. P. Sękowski 
tłomaczy: „Newhrad, które niegdyś carowie mo­
skiewscy na Szwedach zdobyli,1' tu o Carach nie­
ma mowy i nie było powodu szydzić w przy- 
pisku z Posła tureckiego, że nieznał historyi; zwła­
szcza, że tylko to zapisywał co od Rossyan w prze- 
jeździe posłyszał.

Szóstego dnia miesiąca redżeba (31. Marca) opuścił 
to Miasto i ruszył dalej —  dziesiątego zaś (4. Kwie­
tnia) stanął w okolicy Monasteru zwanego „budową króla 
Piotra.11 Nazajutrz, przywiedziono tam konie wierzchowe 
ozdobione rzędami na sposób Franków, dla ośmnastu 
czokadarów [szatnych  posła ) —  karetę dworską dla sa­
mego posła, karetę pierwszego Ministra dla kijai, zaś 
dla przybocznej świty i służby posła przybyła kareta
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drugiego ministra wraz z karetami wszystkich senerałów  
< worskich. P oseł wdział na siebie szubę wezvrska
0 rył głow ę turbanem Chorasańskim, wziął zaprosiciela 
iw o isk iego  m istrza  ceremonii) z sobą do pojazdu i w y ­
ruszył wprost ku serajowi. Postępował on wśród p0-

wojnyc i szeregów  swoich szatnych, uzbrojonych w  sre­
bro oprawne obosieczne miecze; poprzedzali go dwor­
scy  słudzy z powodowemi końmi w  ręku i laufry, któ­
rzy z przodu i z tyłu towarzyszą zw ykle Monarsze

S r i T A  o Zy ,ten w YJ'eżdża- Tym sposobem  
dojechał do samego Peterburgha, gdzie z drugiej strony
rzek, w ysiadł do domu, który od uprzedniej nJcy by^

1  d o s L p„rzy60towany' w  Das,w d zW  z
którv rn 1 ,1 1 Pieiw sze§° ministra wraz z wysłańcem, 
który go przybył zaprosić; spotkany przez Syrrkiatyba 
(pierwszego sekretarza) u strzemiennego k a m ie L  wpro-
stanip Y- °  Sa ' l ^ Y i ę t y  stojąco i wybadyw any o 
stanie zdrowia sw o jeg £  W ów czas Derwysz -  Efendy

dał ministrowi z najwyższem uszanowaniem list We-
zyrsk. napił s ,ę  czaju i kawy jak zwyczaj wymagał, roz-
mawiał czas jakiś, potem go grzecznie pożegnał i zaraz
pojechał do drugiego ministra. Tam z równą uprzejmo-

wie iPw Yi f Y Z(? ał; ośw,adczy li sobie w długiej rozmo- 
w e  i w słowach grzecznych zobopolną przyjaźń- poczem  
pose powróci, znowu w p o j e b i e  do brzefu  rz e u  S  
pil do kolka i przepłynął na d ru gą  stronę. —  ' D w u - 
dziestego drugiego dnia miesiąca redżeba (16. Kwietnia), 
zjawił się i od Imperaturyczy zaprosiciel na posłuchanie 
dla wręczenia jej Sułtańskiego listu. Nasz poseł uszy­
kował poczet wspaniały, kazał nieść p r z y  sobie z naj- 
wyzszem  uszanowaniem list błogosław iony swojemu ki-

n u L  d a z lT  Wr C,r ym kr° kiem P °ważnie P °st?- 
r  ’ i S  2 ]okazałością ku Serajowi. Tam chwilę
z o lT  n I ^ t P°  JU P0Czekawszy- wprowadzony został 
z całym pocztem  swoim do Sali, w klórej stała impera-
turycza na miejscu podwyższonem  o trzy stopnie; gro­
mada dorodnych kobiet i m ężczyzn otaczała ją po lewei 
i po prawej stronie. P0seł  oparł prawą rękę o głowę
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wzniósł list cesarski do góry, zbliżył się do niej i tak 
przemówił: „Najpotężniejszy i Największy Sułtan Osman 
Syn Mustafy - Chana pan mój najmiłościwszy przysyła 
Wam szanowna i wspaniała imperaturyczo Rossyjska bło­
gosławiony list, którym  oznajmuje wstąpienie swoje na 
tron Sułtański!“ Po tych słowach wręczył jej list a ona 
go przyjąwszy ze czcią najwyższą położyła przy sobie 
na tronie pokrytym złologłowem. Po dwóch minutach 
rozmowy za pośrednictwem terdżum ana odstąpił od tro­
nu i wraz podano zakąsić słodyczy przygotowanych 
wedle zwyczaju dla ugoszczenia go w domu Imperatu- 
ryczy. Następnie poseł wrócił do mieszkania swojego."

Tutaj tłomacz takie popełnił błędy: 1. mówi: „i 
we cztery doby stanął w blizkości tej stolicy, we 
wsi założonej od Cara, imieniem Petro, który w niej 
także zbudował monaster", jest to powiedziano hi­
storycznie, a nie podług tekstu tureckiego, w którym 
pisarz Carów królami zowie. 2. znajdujemy u P. 
S. w przypisku: „Turcy nazywają Piotra wielkiego 
Deli Petrun, Petrus furiosus“ , tak nie jest w turec­
kim języku niema litery p; używa się jej tylko 
w wyrazach z Perskiego wziętych. Turcy zwą cara 
nie Deli petrun , ale de li bedros, Strenuus, profidus, 
stultus, expeditus manu, audax, prodigus animo. 
3. W innym przypisku czytamy: Zawój chorasanski, 
destari chorasani, jest to kołpak sukienny, pikowany, 
w górze bardzo szeroki, nad czołem zaś okręcony 
kilka razy muślinem, zwinionym w wałek." Opis 
P. Sękowskiego stosuje się tylko do ubioru głowy 
dawniejszych Janczarów , D erw yszow , ulemów i 
w ogóle duchownych. W ezyrowie inaczej się no­
sili. Oni głowę okrywali kołpaczkami sukiennemi 
lub flanelowemi pikowanemi albo na zewnątrz ob- 
winiętemi we wspaniałe szale skręcone nieco i 
zwisłe fałdami na twarz, co im piękną dawało po­
stać. Po wyniszczeniu Janczarów nastała ogólna 
przem iana ubioru głowy: fessy czerwone z jedwa- 
bnemi błękitnemi kutasami w całym nastały naro- 

P rzeg ląd  Poznańsk i. 7
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dzie na m iejsce zawojów; duchow nym  zawoje nosić 
wolno, i to nie z szalów , ale z białego muślinnu. 
W Syryi Frankow ie trzym ają  się daw nego wscho­
dniego zw yczaju i do tąd  pyszne z szalów zawoje 
noszą, Turcy szczególniej o podał od stolicy za­
mieszkali gniew ają się na rząd  za zniesienie zawo­
jów ; m ów ią, że rząd  zfranczał, zgiaurzał. Wielu 
stroi się na upór po dawnemu, zwłaszcza, gdy chce 
dokuczyć Raijom i Frankom . Nie miło spotkać 
w podróży przystro jonego w zawoj daw niejszy Tur­
ka, złow różby strój ten często gw ałt zapowiada. 
4. tłóm aczy P. Sękowski: „Pojazd D erw ysz-Efendego 
otaczali z obu stron jego  szatni, ozdobieni srebrnem i 
kindżałam i i laufry cesarzow ej, k tó rzy  w czasie jej 
przejażdżki, b iegną zw yczajnie z przodu i z tyłu ka- 
re ty .“ Sym ghudarety, gladius anceps, lateri ephippii 
alligari sulitus —  o kindżałach w tekście nie ma 
wzmianki jak  rów nie o cesarzow ej i jej karecie. 
Sto lat tem u w Turcyi noszono t \ lk o  obosieczne 
m iecze, później nastały  jalagany, zw łaszcza dla pie­
choty. Jatagan je s t to nóż tak długi jak  pałasz 
zw ykle spoczyw ający  w pochwie sreb rn e j lub po­
sreb rzane j; rękojeść m a z kości słoniowej albo ma­
m utow ej; pierw ej byw ał p rzeznaczony do ucinania 
głów jeńcom  wojennym , dziś służy kawasom, to jesl, 
sługom  konsulów  i posłów. 5. mówi dalej tłóm acz: 
„spotkany został od sek re ta rza  na ganku.“ —  To 
nie dosłow nie —  praw da, źe strzem ienny kamień 
nie w pokojach, ale przed  sienią u Turków , zw ła­
szcza u M agnatów się znajduje; w szakże należało 
tu zachow ać szczegół, k tó ry  m aluje zw yczaje wscho­
du , gdzie z p rzy czy n y  krótkich  strzem ion używać 
m uszą kam ienia albo sto łka, b y  w siąść zręczniej 
na konia. W  K onstantynopolu każdy m eczet ma u 
drzwi kam ień strzem ienny, p rzeznaczony jedynie  
dla sułtana, k tóry  w piątki konno z przepisu  religii 
m eczety  odw iedzać musi. 6. N apotykam y nastę­
pnie: „im peratorow a, otoczona licznym  mężczyzn i
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niew iast orszakiem , sta ła  na podnóżu, złożonem ze 
trzech  stopni, m ając głowę podpartą  praw ą ręk ą .“ 
K onstrukcya gram atyki wskazuje, że to poseł oparł 
p raw ą rękę na swej głowie, w znosząc do góry  list 
cesarski —  zw yczaj turecki tego w ym agał; Turcy 
i dzisiaj dla okazania wielkiego szacunku osobie, 
z k tó rą  mówią, k ładą  na piersiach albo na głowie 
praw ą rękę, pow tarzając basz ustune, głowa na kar­
ku moim! co znaczy: jeśli nic w ykonam  wiernie 
tw ego rozkazu, głow ę moją strącić możesz pod nogi. 
7. U P. S. poseł tak kończy mowę do cesarzow ej: 
im peratorow o! niniejszym  listem, stw ierdzającym  zo- 
bopolną przyjaźń i dobre porozum ienie obojga mo­
carstw , szczęśliw e sw e na tron w stąpienie oznajmić 
żąda,“ —  o tern wszystkiem  nie wspom ina kronika 
turecka. —

Na miejscu, gdzie dziś P e te rbu rgh  stoi, b y ły  niegdyś 
las i bagno; lecz z p rzyczyny  płynącej ze środka kraju  
rzeki N ew ą zw anej, szerokiej jak  Dunaj, podobało się 
położenie jednem u ich królowi i postanow ił w ybudow ać 
tam  miasto. W  tym  celu , przykazaw szy  w ytrzebić naj­
przód  las aż do gruntu , zawalił potem  i wzm ocnił gru­
zem  m iejsca g rzązk ic , pobudow ał fronton do rzeki i po 
obydw u je j b rzegach  domy, k tórych  dachy pokry ł gdzie­
niegdzie b lachą  a gdzieniegdzie dachów ką i po nad  
sam ą w odą w ystaw ił m ałą  T ersanę (w arsztat do budo­
wania okrętów ), gdzie budują dziś kaiki już dla króla, 
już dla publiczności. Rzeka Newa w pada do Morza 
Bałtyckiego, snują się też na niej z w odą i pod w odę 
okręta p rzybyw ające  z państw  sąsiednich. —  Siła k ry  
niepozw ala u trzym yw ać mostu zim ow ą p o rą ; p rzep ływ a 
się więc z jednej na d rugą  stronę kaikam i, a skoro lód 
w odę zetnie przechodzi się piechotą. —  W  porze le­
tniej z troskliw ości, żeby spraw y ludzi pieszych i je ­
zdnych snadniej się za łatw iały , stawiają most na Dun- 
bazach  (dubazach, łyżwach); w tedy pobiera się po dwa 
akc-ze od pieszych a po cz tery  od wozów, żeby tym 
sposobem  pokryć podjęte wydatki. Wiadomo, że posło
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tvie wysokiej porty zw yk li tu bawić nie więcej j a^ ga; 
dziesią t; a my właśnie lak długo zabaw iliśm y, rzekł nasz 
poseł do Milnnandara swojego; słowa te natychmiast 
doszły do uszu imperaturyczy. W szakże Pan Pu,set nie 
w idzia ł jeszcze miłych okolic i zabaw Peterburgha! niechże 
się tak nie sp ieszy!  miała ona odrzec; co mu zaraz do­
niesiono, dając uczuc, że na to zgodzić się powinien. 
W kilka dni, zaproszony został do dworu na zabawę 
nocną. Na tę zabawę wszyscy zazwyczaj krvją twarze 
w maski tak, żeby ich nikt nie poznał, najwięcej zbiera 
się rozkochanych ze swojemi damami, zapewne w celu 
umówienia się zobopólnie o miejsce spotkania się skry­
cie tak, żeby żaden zawistny niemógł tego dostrzedz. 
Już  ̂imperaturycza z ministrami i z powiernikami swemi 
znajdowała się na sali, kiedy wszedł nasz poseł; już 
chałasowała i brzmiała na ich sposób urządzona muzy­
ka, już pląsali mężczyźni pomięszani razem  z kobietami 
wszyscy mając pokryto twarze, wedle arabskiego przy­
słowia ludzie za zw ycza j skaczy, gdy s ię  znajdują miłemi 
sobie; a n iedźw iedź, kiedy je s t wolny na górach. Widział 
poseł na własne oczy , jak w ykręcała się razem z wszy­
stkimi im peraturycza, tańcując, pozwalała sobie wolnych 
ruchów i postać jej w tej chwili była zachwycająca. 
W końcu podeszła i ku niemu, zdięła maskę z twarzy 
przemówiła słów kilka odnoszących się do jego podróży 
i, odłożywszy na bok wszelką wyniosłość, niechże dadzą  
obejrzeć Panu Posłowi moje pokoje! rzekła do ludzi ota­
czających i ci go zaraz oprowadzać poczęli. Skoro 
przeszedł przez wiele pokojów i nawet przez sypialnią 
im peraturyczy, wprowadzono go do sali, w której stoły 
pokryte były słodyczami i róźnem jadłem , tam ugo­
szczono go hojnie czajem, kawą i wszystkiem tern, co było 
do pizekąszenia przygotowane, aż o świcie ukończył się 
bal, który jest u nich zwyczajną rzeczą i rozeszli się 
wszyscy do domów swoich'

W kilka dni potem zaproszono go znowu do pałat- 
cu imperaturyczy położonego nad brzegiem Newy o sześć 
godzin drogi za miastem; by ł zamiar popłynąć tam w kai-
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Łach; ale z obawy burzy i w ałów , przygotowano dwa 
galiony w rodzaju noszych czekdyrme; do jednego w szedł 
sam Poseł a do drugiego kijaja i reszta świty posel­
stwa. W godzinę czy dwie wysiedli na brzegu miejsca, 
gdzie znajdują się warsztaty do budowana okrętów i 
podjechały zaraz karety, które ich zawiozły do jednćj 
wioski na noc dla wypoczynku. Nazajutrz, gdy poseł 
oglądał warsztaty, zobaczył do dwudziestu pięciu galio­
nów i zapytał: Ja/cii z  nich użytek?  W ypływ am y w  nich 
odrzekli na M orze Bałty akie, a z  tamtąd a ż  na Ocean, dla 
w praw y majtków naszych w  sztuce żeglarskiej. Na drugi 
dzień przybyli do pałacu imperaturyczy: stoi on na wy- 
wyższonem  miejscu i ma sad w dole. Tam widział 
p oseł na własne oczy , jak posłuszna sztuce woda bije 
w górę na w ysokość chłopa gra z szumem w  różnych 
kierunkach i tworzy mnogie jeziorka, na których pływa­
ją  kaczki, gęsi i p sy  niby naturalne; te krążą udają 
prawdziwe głosy i gonią za sobą tak właśnie, jak gdyby  
się chciały doścignąć i schwycić. Prócz tej sztuki po­
kazano mu jeszcze  i inne godne podziwienia rzeczy, 
po czem wrócili do miasta. P oseł przekonał się takoż 
dotykalnie, że armaty, w które fortece i inne miejsca 
uzbrojono jedne są żelazne, drugie spiżowe, i tych i tam­
tych nie w iele zauważał.

Seraje Dworskie są z drzewa budowane; mają wiel­
kie okna a wewnątrz ich ściany w szędzie pokryte ma­
lowanym papierem z fabryk polskich. Jedne tylko sy ­
pialnie imperaturyczy obite są i przyozdobione jedwa­
bną damasceńską materją, w ogólności sufity znalazł 
obrzucone wapnem; ściany zaś od góry do dołu są 
gołe, równe i gładkie. Dywanów i kobierców na podło­
gach me ma u Rossyan zupełnie. Siadają na wygodnych 
krzesłach a mają jeszcze w ygodniejsze i obszerniejsze, 
w których się m ieszszą razem z kobietami, pieszcząc  
się tam z niemi, jak mu to za pewną rzecz powiedziano.

Sześćdziesiątego i piątego dnia od przybycia swego  
do Peterburgha wezwany został znowu poseł i zawie­
dziony /. wielką okazałością do pałacu imperaturyczy



dla odebrania  odpow iedzi na list sułtański; a w dziesięć 
dni później, dostaw szy także list od pierw szego ministra, 
w y ru szy ł w drogę ku porcie szczęśliwości. W czter­
dzieści i dw a dni stanął na granicy naszej; dojechał do 
B enderu  i ztam tąd po dwudziestu dniach podróży  wje­
chał do Istambułu. Z B enderu do Kijowa naliczył on 
przestrzen i drogi sto i dziesięć godzin, z Kijowa do 
Moskwy sto ośm dziesiąt i je d n ę , z Moskwy do Peter- 
burgha sto p ięćdziesiąt i to je s t wszystko, co nam  opisał 
i podał w rapo rc ie  D crw ysz-M ohem ined-E fendy.

W całym  okresie P. Sękowski p rzy b ra ł ton po­
ch lebny , mniej dbając o ścisłość przekładu. Bir 
szehr binasyny tesmim ejledy, postanowił wybudować 
tmiasto; nie m a tu nic o „stolicy" ani o „odw ie­
cznych" lasach. Dalej mówi tłóm acz: „zbudow ał 
niew ielką adm iralicyą, i dostateczną ilość łodzi dla 
ułatw ienia zw iązków  m iędzy dwom a brzegam i." 
W yrazy : kr ula we saire kuikler insza ider oldulur 
znaczą tylko: budują kaiki, ju ż  dla króla i t. d. Kai- 
kami nazyw ają łódki bardzo  m ałe  na dwie najwię­
cej trzy  osoby, starannie z orzechow ego drzew a 
w yciosane; pospolicie nie ma w nich ław ek  do sie­
dzenia i są  bardzo  wywrotne. Robią je  za zwy­
czaj w porcie K onstantynopola, (złotym rogu) i na 
brzegach  Mudanii; w T ersane zaś budują sam e wiel­
kie okręta. Otóż dziwiło posła tu reckiego, że na 
takim w arsztacie drobne się rzeczy  robiły. Czyta­
m y dalej: „Ten ostatni środek  jest nieodbicie tu 
po trzebny  w jesieni i na w iosnę, kiedy naw ały 
śniegu i lodów , m ostów na wodzie niedozwalają." 
W tekście znajdujem y tylko w yraz arabski S zy ta ,  
Hiems, zima. W dalszym  ciągu napotykam y: „pie­
szy  płaci m ostowego dwa grosze, pojazd zaś cztery." 
Mały pieniążek akcze, aspru nie je s t to samo co 
grosz polski; albowiem  czterdzieści asprów  stano­
wiło i dziś stanowi jed en  piastr tu re c k i, k tó ry  w y­
nosi dw anaście groszy polskich bez w ątpienia, już 
sam poseł om ylił się, zam ieniając jedne p ieniądze na
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drugie. W następstw ie jes t: „m uzycy podług p ra ­
w ideł wiadomej ich harm onii, grali na różnych instru­
m entach i wrzaskliw ie śpiewali, osoby zaś płci obo- 
je j zaczęły  tańczyć z w ielką p rędkością  i zabaw nie 
w yrabiać nogami.“ W yraz Czaghyrmak w rzeszczeć, 
n ieznaczył nigdy i nie znaczy śpiewać; o w yrabia­
niu zaś p rędko  nogami tekst nie mówi. W zm ianka 
o w rzaskliwości pokazuje, iż niepodobała się m uzyka 
europejska posłowi tureckiem u; ona go zagłuszyła 
tonami harm onii, jakiej nie znał i nie zna do tych 
czas w schód cały. Kemancza, rodzaj skrzypiec tu­
reckich  ze czterm a zw yczajnem i i ze czterm a d ró - 
cianemi stronam i w ydaje dla nich najm ilsze tony, 
k iedy  uszy  E uropejczyka drażnią jęki tego instru­
mentu. Paszow ie znudzeni eu ropejską w ojskową 
m uzyką, k tóra  p rzygryw a w obec Sułtana, często 
w swoich nam iotach przykazu ją  grać sobie na 
kam anczy piosnki narodow e. W  pom niejszych mia­
stach Turcyi nie raz  tłum  ludu obsiada żebraka 
z kamanczą  o jednej lecz grubej stronie, a żebrak 
instrum ent osadzony na sporym  kiju trzym ając m ię­
dzy  kolanam i tak jak  base tlę , opiew a na całe g ar­
dło miłostki słow ika i róży albo nieszczęścia ko­
chanka oślepionego od blasku pełni Xiężyca, czasem  
tylko dla w tóru wrodząc sm yczkiem  po stronie. Słu­
chacze ciągle w zdychają , półgłosem  tylko w ołając: 
Aman! Aman! pięknie! cudnie! bosko! —  Dalej 
je s t: „Poseł u trzym uje, że w idział na w łasne oczy 
jak  im peratorow a dla zagrzania w esołości zgrom a­
dzonych sam a w raz z innymi tańcow ała z wielkim 
wdziękiem  i układnością." W yrazy  K az, dissimula- 
tio et blanda retinentia, gesticulatio amorosa, iclityzgz , 
agitatio, exullatio, co innego mówią. —  Mówi potem : 
Nazajutrz poszli og lądać p o rt, w którym  widzieli 
23 w ojennych okrętów , te , jak  im powiadali tam ­
tejsi urzędnicy, w ychodzą na Morze bałtyck ie  i na 
Ocean, jedyn ie  dla ćw iczenia w morskiej rzeczy  m a­
ry  narzo w rossvjskich.“ —- /  K a l ia n , Mavis actnaria,
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podobnych do czekdyrme, to jest do wielkich ba­
tów na wschodzie, które wyżej sam P. Sękowski 
nazwał „ Sakolewami“ nie można zrobić wojennych 
okrętów. —  Czytamy następnie: „Na trzeci dzień 
przybyli do pałacu imperatorowej, zbudowanego na 
wzgórku, u spodu którego rozciąga się piękny ogród, 
napełniony wielą nader dziwnewi dziełami sztuki. 
Ma on liczne sadzawki, z których jedne są ozdo­
bione dużemi wytryskami, w tych różne instrumenta 
muzyczno grają za pomocą wody najpiękniejsze 
synfonie. Jakaż tu przesada! o synfoniach nic tekst 
nie mówi; bo turcy i pojęcia o nich nie mają, —- 
wyrazu zaś Sazler nie można brać w znaczeuiu in­
strumentów, oznacza on tylko grę wody gwałtownie 
z fontanny wychodzącej. W przypisku czytamy: 
„Obicia malowane w różne wizerunki turcy „pol­
skim papierem" ich kiahady nazywają: nie wiem je­
dnak, czy kiedykolwiek Polska była sławną z tego 
rodu rękodzieł."

Nie tylko w Konstantynopolu, lecz i na całym 
Lewańcie malowany papier polski do dziś dnia 
jest ceniony w starych domach a zwłaszcza u 
Magnatów; w Kioszkach stawianych nad wodą wi­
dzieć nie raz można tę ozdobę wedle dawnego 
smaku. Chociaż niektóre domy przeszły w posiad­
łość Greków i Ormian obicia papierowe z poszano­
waniem są zachowywane. Ormianin Okulski, od 
pięćdziesięciu lat przeszło osiadły w Ortakioj nad 
Bosforem posiada dom niegdyś Wezyrski, w którym 
wszystkie prawie pokoje mają papierowe obicia. 
Są ozdobiono rzeźbą z drzewa orzechowego. Cele 
popów i ściany bibliotek w dwudziestu czterech 
klasztorach góry Athos obite są polskim papierem, 
który i w Macedonii spotykać się daje. Podró­
żnym mówią: „to jest leh kiahady.“ W Jerozolimie 
z powodu zatargów między katolikami i Grekami i 
rabunków Arabskich nie raz pilnie chowają kosztow­
ności klasztoru Terra Santa. W r. 1839 przeor
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imieniem Perpetuo di Solero, który wielce się zasłużył, 
łagodząc umysły, i spokojniejsze sprowadził czasy 
korzystając z chwili wytchnienia, kazał wyłamać 
ścianę od podziemnego lochu, żeby obejrzeć skar­
b y  w złocie i w kosztownych kamieniach, odwiecz­
ne podarki Chrześciańskich Monarchów Europy. 
P iszący te rzeczy był temu przytom ny i spostrzegł, 
że ściany podziemia zupełnie suche oblepione tam 
by ły  grubym  kolorowym papierem „to leh werek  
Łj. papier polski" powiedział mu szanowny i uczony 
kapucyn.

Przegląd Poznański.
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Ilozbiór kilku dzieł z lekkiej 
literal ury.

Powieści nieboszczyka Pantofla w ybrane i og ło szon e  przez 
bleonorę Sztyrm er, Wilno u Zawadzkiego 1844. T o m ó w  2. 
Pod w łosk iem  niebem fantazya J. K raszewskiego, Lipsk 1845.  
u Bobrowicza. Doktor Panteusz  w  przemianac.h rękopis ze  
skrzyni ś. p. Przybysław a D yam enlow skiego  Stolnika Urzę-  
d ow sk iego  p. Johna of Dycalp Lipsk 1845 u Bobrowicza. 

Obrazy p. W incentego Pola L w ó w  1845. u  Mdikowskiego.  
Poezye przez F. L. Poznań 1845 u Żupańskiego.

Powieści robią wiele złego, odejmują bowiem smak 
do nauki, obudzają niechęć dusz młodych ku rzeczywi­
stemu życiu i ckliwą czułość z uszczerbkiem tęgości mo­
ralnej rozdrażniają; że jednak stały się powszedniem Chle­
bem czytających, że wpływ ich na um ysły ogólnie jest 
wielki, większy jak  się może z pierwszego widzenia wy­
dawać, uważamy za powinność krytyki przypominać co­
raz sposoby, jakiemi, nie szkodę ale pożytek przynosząc, 
zasługiwałyby na pomieszczenie między dziełami praw­
dziwej literatury. Dzisiaj tak dalece powieściopisarstwo 
upadło, że stało się rozpustą umysłu i rzemiosłem, albo 
się zmieniło w otwarte pole próby dla niedojrzałych zdol­
ności, nieczujących się na sile do twardszych zapasów;
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rzadko zdarza się napotkać u tw ory  tak jak  P o w i e ś c i  
n i e b o s z c z y k a  P a n t o f l a  pod obsłoną lekkiej form y 
k ry jące  m yśl p e łną  i przetraw ioną, nacechow ane bystrym  
sąd em , opartym  na bliźszem rozpatrzen iu  się w choro­
bach serca  ludzkiego i głowy ludzkiej. Pow ieści Pani 
Szty rm er nie można odrzucać z lekcew ażeniem , do ja ­
kiego każdy um ysł pow ażniejszy usposobienie w sobie 
czuje ku całej tej gałęzi piśm iennictwa; jesteśm y  przeko­
nani, że kto je  tylko p rzeczy ta  rzetelną korzyść odnie­
sie; w szakże zalety, jakiem i b łyszczą  nie zaspokojają je ­
szcze zupełn ie  naszej wym agalności. W edle nas nie 
dosyć głębokiej znajom ości ludzi, zdolności do chw ytania 
odcieni i godzenia przeciw ieństw , nie dosyć żywej w yo­
braźni, po trzeba  jeszcze  (i tu użyjem y w yrazów  sam ejże 
Pani Sztyrm er), żeby każda pow ieść b y ła  p r a w d z i w a  
p o ż y t e c z n a  i p i ę k n a ,  to jest: żeby , przedstaw iając 
w iernie życie człowieka, daw ała razem  wysoki punkt  wi­
dzenia i, dopełniając posłannictw o wszelkiej sztuki i 
wszelkiej lite ra tu ry , kształciła  m yśl i szlachetne tylko 
obudzała  popędy. —

Pow ieściopisarz nie je s t  kronikarzem  w znaczeniu, 
jak ie  zw ykle św iat do tego w yrazu  p rzyw ięzuje; pę ta  
rzeczyw istości pojm ow anej pospolicie nie k ręp u ją  go tak 
d a lece , żeby  m usiał w szystkie m ierności i b ru d y  dobi­
tnie malować. Kto się zastanow i nad praw dziw em  po­
w ołaniem  historyka a w  wielkich historyków  się w czy­
ta, p rzyzna  niezaw odnie, że naw et tam, gdzie kolej w y­
padków  zdaje się sk rzyd ła  natchnienia obciążać, albo 
gdzie u ta rte  p rzesąd y  co chwila krok tam ują, podobna 
je s t i przyzw oita wznosić ch arak te ry  do w ysokości nie­
śm iertelnych pierw otw orów . H istoryk z uczciw ego sta­
nowiska na rzeczy  św iata zapatru jący  się, w najdrobniej­
szej spraw ie ludzkiej uchw yciw szy odbicie wiecznej wal­
ki złego i dobrego, z całem  w spółczuciem  przyw iąże się 
do usiłow ań m ozolącej się ku lepszem u woli ludzkiej i 
w zrok myśli swojej p rędzej na zw ycięztw a m oralne jak  
na upadki obróci. R ozpościeranie w ystępków , w ad i 
ułom ności niepotrzebnie odbiera duszom w ybranym  przej-
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rz y s tą  niew iadom ość z łego , albo zarazą przyk ładu  cho­
ro b y  um ysłu i se rca  drażni, każda praw dziw a nauka jest 
przedew szystk iem  niepokalaną pe łn ą  czystości niewinnej. 
Jeślić p rze to  łacno  je s t historykow i, nie narażając su­
m ienności w  czystej sferze zostać, łacniej to jeszcże przy­
chodzi piszącem u pow ieści, k tó ry  m a więcej od histo­
ry k a  sw obody, sam  w edle woli dob ie ra  osób, sam w y­
padki uk łada i w całej p racy  swojej nie na praw dziw ość 
isto tną ale na praw dopodobieństw o w ydarzeń  m a tylko 
obow iązek baczyć. O bszar praw dopodobieństw a je s t sze­
rok i, można na nim rów nie materializm  jak  duchow ość 
pom ieścić; m y w  każdym  razie , uw ażając p raw dę za 
rzecz  bezw zględnie istn iejącą, w yższe znaczenie p r a w ­
d o p o d o b i e ń s t w u  dajem y. Bez praw dopodobieństw a 
najw znioślejsze kształty  p rzez  w yobraźnią w yw ołane nie 
m ia ły b y  z rzeczam i św iata tego pokrew ieństw a, k tó re  je ­
dynie  żyw sze u nas zajęcie obudzić je s t w stanie; praw ­
dopodobieństw o je s t  ogniwem  łączącem  każde natchnie­
nie z jego  urzeczyw istnieniem . Tak określam y pier­
w szy  w arunek dobre j powieści p r a w d z i w o ś c i ą .  P rzej­
dźm y teraz  do innej s trony  przedm iotu.

Na św iecie spotykam y dwa ludzi rodzaje. Jedni wie­
rz ą  w uczciw ość pow szechną i p rzew agę dobrych  skłon­
ności, na bliźnich p atrzą  z lepszej strony, przeciw  roz- 
strojeniom , jakich w  stosunkach ze światem  doznają, 
uzbrojeni są  zaw sze w pobłażanie, nieto, co pochodzi zb raku  
sądu  i charakteru , lekkości albo obojętności, ale owo po­
błażanie żałosne czyli raczej w yrozum iałość, k tó rą  daje 
praw dziw a znajom ość se rca  ludzkiego, sum ienne zastano­
wienie się nad  nędzam i w łasnem i i rzeczyw ista  w ew nę­
trzna  pokora. Drugich dum a życia, n iepokój, ckliwość, 
czasem  suchość pow odują do sądzenia  innych surow o i 
tłom aczenia na z łe  każdej rzeczy. Ci ostatni zw ykle 
sami się rob ią  propagatoram i albo w ychodzą na aposto­
łów  cenionego w św iecie dośw iadczenia: są  oni p rzeko­
nani, że praw dziw ie człowieka pojęli, k iedy  czyny jego 
wyłożyli za pom ocą złych pobudek i m ają wielki pociąg 
do leczenia ludzi ze złudzeń. Dotknęli się tylko brudnej
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sko rupy  istoty człow ieczej, tę znają  w każdej krcie i 
w  każdym  proszku, ale, co się u  spodu dzieje, nie wie­
dzą , bo im b rak  zm ysłu  do prze jrzen ia  w ew nętrznego 
życia każdej duszy  nieśm iertelnej. To, co zow ią z łu d ze­
niami, je s t w łaśnie w iarą  szlachetną w innych, k tó ra  naj­
w iększą pobudkę do dobrego stanowi. Z łudzenia takie 
łatw o zerw ać i jak  zżółkłe liście z w iatrem  na w odę 
rzuc ić , nieszczęściem  p rą d  niecofnięty w  biegu najczę­
ściej razem  z nimi zaufanie do życia i do obow iązku 
UP®S1‘ O grom na w iększość nie m a zapew ne ani w yso­
kiej m iłości jed n y ch  ani śm iałej ironii drugich, ogrom na 
w iększość sk łonnaby b y ła  do ufności, g d y b y  nie obaw a 
zaw odu b ęd ąca  cechą dusz m iernych a pochodząca z naj­
grubszej miłości w łasnej. T rzeba więc z tego ogólnego 
usposobienia korzystać: im kto w yższą w ziął zdolność 
w  podziale , im się z w yższego stanow iska na św iat za­
patruje, tern m a w iększą odpow iedzialność, jeśli zam iast 
godzenia ludzi z życiem, zam iast w lew ania w nich wza­
jem nej w iary i dodaw ania odwagi do dobrego karm i ich 
gorzkiem  dośw iadczeniem , k tó re  je s t zaw sze w pew nej 
m ierze zem stą za zaw iedzione nadzieje sam olubnego 
szczęścia na ziemi. Praw dziw e dośw iadczenie w yrabia 
się zapew ne w śró d  goryczy  żalów i oburzeń z dozna­
nych  zawodow, ale w tedy  dopiero nab ie ra  ono wartości 
istotnej i innym  służyć może, k iedy  się stało  spokojnem  
i pogodnem , tak  ja k  je s t zaw sze pogodne przebaczen ie  
i pośw ięcenie siebie.

U żyteczność pow ieści obyczajow ej tem by w yraźniej­
sza b y ć  mogła, że w niej zw ykle szukam y jak  w  zw icr- 
ciedle uczuć i m yśli w łasnych , tak jak  chory  doczytuje 
się ciekawie znam ion choroby  w dziełach lekarsk ich ; 
poczciw sze na tu ry  chciałyby  w yssać z każdej książki jak 
pszczoła z każdego kw iatu kilka dobrych  słów  m o­
gących dać w zm ocnienie i odpow iedź na w ątpliwo­
ści, jak ie  co chwila słabość  w łasna nastręcza a świat 
w  um yśle obudzą. Te d o b re  natu ry  stanow ią w ię­
kszość ludzkości: kto pisze, w inien je  mieć na szczegól­
nym  względzie.
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Powieści pow inny w pew nej m ierze kształcić czło­
w ieka, ale p ierw ej m uszą się wyzwolić z ow ych więzów 
zm ysłow ości i lekkich w yobrażeń , k tó re  z nich nędzny  
a godzien p o g ard y  tow ar zrobiły . Od ludzi i od ksią­
żek m am y praw o żądać , żeby nas robili lepszym i. Sto­
sunek p rzy jacielsk i, z k tórego nie w ynika wzajem na po­
p raw a i ko rzyść  m oralna lub um ysłow a nie je s t godziwy, 
książka, k tórej czytanie nie prow adzi do dobrych  myśli 
i nie w zm acnia uczciw ych postanow ień, nie odpow iada 
w arunkom , pod  jakiem i wolno m yśli i uczucia cudze 
przyjm ow ać. L iteratura , jeśli niem a na celu unosić 
człow ieka, rzem iosłem  się staje.

O gólne te  uwagi nie stosu ją  się w yłącznie  do Pani 
S z ty rm er, w szakże tem  chętniej je  um ieszczam y, że 
nam  się trudno zdarza  m ieć do czynienia z rów nie w y­
sokim um ysłem . B łędy znakom itnego dzieła są  stokroć 
lepszym  przyk ładem  jak  b łache  zalety  nędznej ram oty.

W  Pani Sztyrm pr u d erza  nas szczególny dualizm; 
złe i dob re  istnieje u nićj przedm iotow o, rów now aży się 
praw ie. Fenom en podobny  tern sobie tylko w ytłóm a- 
czyć m ożem y, że natchnienie u niej w ięcej z g łow y jak  
z se rca  pochodzi. Zwrot um ysłu i ochota w ew nętrzna 
skłaniają do ironii, spokojna i sum ienna rozw aga na  pa- 
m ięć je j p rzyw odzi praw a miłości. W spom nim y na­
w iasem , że u nas w P olsce całkowita ironia nigdzie się 
nie znajduje , może to pochodzi z b raku  zupełnych  cha­
rak te ró w , może z tego , że dziś w szyscy p iszący  są  pod 
w pływ em  żywo dźw ięczącej nuty  gorących  pam iątek; 
bądź co bądź u nas Byron je s t n iepodobny a w szyscy 
Byroniści kończą na tem , że się p rędzej czy później 
obm yw ają w chrzcie p rostych  i praw dziw ych uczuć na­
rodow ych. Równie trudno jak  do ironii w znieść się 
pisarzom  naszym  do skeptycyzm u a naw et do jego  po­
jęcia. Pom im o swojego przedm iotow ego usposobienia, 
k tóre  zkądinąd  znam ionuje i znam ionowało nic je ­
den w ysoki talen t, Pani S zty rm er żadnego charakteru  
skeptycznego u trzym ać nie zdołała. D oktor w' powieści 
T r u p i a  G ł ó w k a ,  Karól w D u s z y  w s u c h o t a c h  koń-
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czą jeden w klasztorze, drugi, przyznając, że błądził. 
Niechaj nikt nie myśli, że autorka z własnej wroli pod 
koniec każdego utworu na kolana ich rzuciła, zrozumiała 
ona, że Polski charakter nie w ytrzym a za długiego wy­
prężenia i że niewiara zupełna światłem pozvezanem 
z romansów francuzkich bohaterówby jej oświeciła. Ro­
dzaj skcptycyzm u, jaki nas w Pani Sztyrm er uderza, 
zbliża się najwięcej do rodzaju maxym La Rocbefoucault: 
w głębi pochodzi 011 z tego przekonania, że, tłómacząc 
jak najgorzej czynności ludzkie, szczególnie wykłada­
jąc  je  samolubstwem, zawsze najprędzej w praw dę ugo­
dzić można.

Religia w powieściach Pani Sztyrm er gra bardzo po­
ważną rolę, jej przepisy wszędzie są wspominane z usza­
nowaniem; jej obrzędy otoczone prostą, prawdziwą poe- 
zyą; co chwila napotkać można przytoczenia i piękne 
przytoczenia z ksiąg świętych. Dla czegóż to wszystko 
mało do nas przem awia? dla czegóż nie porusza nas do 
głębi? Oto w autorze widzimy tylko rozumowe uznanie 
religii, miłości, choć tak dużo o niej mówi, choć we wstę­
pie do D u s z y  w S u c h o t a c h  wszystkie najpiękniejsze 
zdania o miłości z Ewangelii przytoczyła, nigdzie nie 
czuć, myśmy jej przynajmniej nie uczuli. Usposobieniu 
takiemu nie dziwimy się wcale; w naszych czasach czę­
sto się zdarza napotykać przyznanie rozumowe, bardzo 
rzadko miłość prawdziwą, jest to choroba wieku; ależ 
zawsze postąpiliśmy i już jesteśm y daleko za tą  obo­
jętnością, z którą niegdyś tak wymownie Lamennais 
walczył. —

W ogolę w powieściach Pani Sztyrm er co krok są 
piękności pierwszego rzędu, wiele w nich prawdziwej 
siły i jędrności, co chwila myśl niezwyczajna czytają­
cego uderza; delikatne spostrzeżenia, wyrazy szczęśliwe 
roją się i wywięzują jedne z drugich; ale brak jakiegoś 
ognia wewnętrznego, brak szczerego zapału. Jest coś 
przymuszonego w malowaniu uczuć, chyba że autorka 
porusza humorystyczną stronę; humorystyka i to pra-
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wdziwa, pół wesoła pół smutna pomimo usterek dobrego 
smaku je s t  u niej nieporównana.

Zaczęliśmy od zarzutów nie bez pewnej obawy, żeby 
sąd nasz za surowo się nie odezwał wśród choru po­
chwał ogólnych; wszakże ufamy, że um ysł tak wysoki 
autorki naw et w  ostrej k ry tyce  uszanowanie odgadnie.

Z całego zbioru najwięcej nas u d erzy ła  D u s z a  
w  S u c h o t a c h ,  Karól jes t  najdoskonalszem odbiciem 
typu , k tóry  się wszędzie  w powieściach Pani Sztyrm er 
napotyka a k tóry  najwięcej pokrewieństwa z naturą  jej 
um ysłu  zd radzać  się zdaje. Karól je s t  najzupełniej p o ­
jęty, chociaż charakter jego  znajdujemy podniesiony do 
potęgi wyjątkowej; dla wielu więc powodów najobszer­
niej zastanowimy się nad D u s z ą  w S u c h o t a c h .

Powieść od razu zajęcie obudzą. K sawery Doktor 
W arszawski siedzi wieczorem w  swojem mieszkaniu i smu­
tnie duma o śmierci dziecka i panienki, k tó rych  w yle­
czyć nie zdołał. Rozmyślanie p rze ry w a  mu służący 
z listem, na k tórego kopercie  doktor poznaje rękę  brata  
przyrodniego. O bracie  nie słyszał lat dziesięć, z drze 
niem serca  pieczęć odryw a i znajduje nie słowa miłości, 
ale zimne wezwanie lekarskiej pomocy. Doktor długo 
nie może się uspokoić, nareszcie łzy  puszczają  m u się 
z oczu. —

Łza nie jest to woda, jak mówią ludzie zepsutego serca, 
ani płyn ułatwiający poruszenia oka, nakszlatt sadła poma­
gającego obrotom kól powozu, ani chemiczna kombinacya w o­
dy, soli morskiej, wapna i t. d., ani wreszcie prosta litera 
moralnego alfabetu. — O, nie! jest to pożegnalny upominek 
dany pierwszym naszym rodzicom w  chwili strapienia, przez 
Archanioła, który zaparł za niemi wrota Edeńskie, jest to 
kropla zdroju niebieskiego. Gale ciało człowieka jest podle, 
skazitelne ziemskie; jedna tylko łza szczerego uczucia jest 
czysta, bo ma początek z nieba. Ledwie zapłakałem, wszy­
stkie moje myśli zmieniły się. Zamiast złorzeczyć bratu, za­
cząłem się nad nim litować i usprawiedliwiać go żarliwie. 
Wszak człowiek oziębły w sercu — mówiłem sobie —  jest 
najnieszczęśliwszą istotą na świecie. Z resztą czyli fenomen 
moralny możeż być bez przyczyny? — Nie. Jeśli czucie do 
tego stopnia wyziębło w Karolu, to kto wie czy nie dla
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tego, że p rzeszed ł ciężką kolej doświadczenia? Może wielu 
czerpało z tego serca ,  a nikt go nienapełniał wzajemnością, 
i źródło uczuć wyschło! Biedny Karol! jak  się on musiał p a ­
sow ać z sępami wątpienia, podejrzliwości i chłodu moral­
nego , póki mu nie pożarły serca! —  Zamyśliłem się głę­
boko. —  Hal —  zawołałem po chw il i—  kiedy sk w ar  gw ał­
towny wysuszy źródło, wszakże to samo słońce topi śniegi 
na  szczycie bliskich gór, a niebo zsyła deszcze, ażeby nowe 
w ody naciekły do źródła i żeby nie było suchem łożyskiem. 
Czyiiż religia nie jest dla strapionego serca także promieniem 
słońca i rosą n iebieską, które żywią i podsycają w  niem 
źródła uczuć w cierniach żywsta.

P rz y to cz y l iśm y  c a ły  us tęp  i zn a jd u je m y  go n iepospo ­
licie p ię k n y m  pom im o ś la d ó w  z łego  smaku, pom im o za­
n ie d b an ia  stylu.

Karol leży  w  ostatnim stopniu  suchot. K saw erego  
p rzy jm u je  zimno i ironicznie, a le  dok to r  p rzy t łu m ia  w  so­
b ie  żal i z cz y s tem , b ra te rsk iem  uczuciem  p rzy s tę p u je  
do chorego . S am otność  K aro la  o puszczonego  od świata  
ca łe g o  m ocno  u d e r z a  dok to ra ,  pozos ta je  w ięc  u  n iego 
n a  noc. Tu pozw o lim y  sob ie  d łuższy  p rz y to c z y ć  w y ją ­
tek. D okto r  p rosi K aro la ,  ż e b y  m u  opow iedz ia ł  sw oje
życie. —

Po co rozgrzebyw ać ten  popiół? —  odpowiedział Karol 
smętnym głosem. — W  każdej powieści,  a naw e t  dziejach, 
w ypadk i tyło mają ceny, o ile p row adzą do jakich ważnych 
wniosków. Na co ci wiedzieć gdzie by łem ? co robiłem ? 
kogo znałem? i t. d. Musiałbyś te rzeczy kombinować i roz-
strząsać, żeby doiść do tego, co ci mogę powiedzieć w  kilku
słowach. Łaknąłem nieustannie spokojności ducha ,  i nie 
znajdowałem jój; siliłem się załatać jakąś dziurę w  sercu, 
przez  którą wyciekało mi szczęście, i nie mogłem tego do- 
kazać; dręczyłem się nie pojętemi dla mnie żądzami; ocze­
kiwałem czegoś z dnia na dzień i szukałem na wszystkich 
drogach, nie doczekałem  i nie zna laz łem ! . ,  s łow em , życie 
moje przedstawiało  jakby symptomata jakiejś moralnej cho­
roby • • • Doktorze! to twoja rzecz znaleźć dla niej nazwisko.

O mój Karolu! —  rzekłem  z westchnieniem —  znam tę 
chorobę,  spotykam ją nieraz w  tow arzystw ie ,  w  silniejszym 
lub słabszym stopniu. Jes t  to na  nieszczęście dość pospo ­
lita w  naszym czasie choroba —  to są suchoty serca. —

Ha! dość trafnie! jednak  nie zupełnie. M'oje ciorpienie 
było w iększe ,  bo i umysł passow ał się z boleścią. Suchoty

Przegląd Poznański. 9
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d uszy  by łoby  dok ładn ie j .  No Panie  D oktorze , a jakież p rz e ­
p isu jesz  le k a r s tw o  od tych su ch o t?  —

Jes t  tylko jedno ,  ale  p ew n e .  —  Religia, to je s t :  p rzek o ­
n an ie  w  um yśle ,  miłość  w  se rcu ,  i w y lan ie  obojga  w uczyn­
kach. C z ło w iek ,  k tó ry  z p o k o rą  i ufnością  w  B ogu używ a 
tego le ka rs tw a ,  uw aża  życie z iem skie za czasow ą p ie lg rzym kę,  
i chociażby była  na jbo leśn ie jszą ,  nie  traci n igdy poko ju  d u ­
cha  „w  miłości n ie  ma bojaźni —  m ów i J an  Ś. Apostó ł —  
gdyż bo jaźń  ma u tra p ien ia ;  a k to  się b o i ,  nie je s t  d o sko na­
łym  w  miłości.11 —

S z u k a łem  tego le k a r s tw a  —  rz e k ł  Karol —  »le byłem 
za n ad to  o d d a n y  ś w ia tu ,  żeb y  je  znaleźć. C zu łem  jedn ak ,  
że  b łą d z ę ,  o l  g łęb ok o  to czułem , i n ie raz ,  k iedy  n iesy t albo 
n ie spo ko jn ość  d ręczy ły  mą duszę ,  w o ła łem  do  B o g a z r o s p a -  
czą o p rom ień  łaski n ieb iesk ie j ,  coby  mi ogrza ł  s e r c e  m iło­
ścią lecz w o ła łem  jak  p różn iak ,  k tó ry ,  n iech cąc  p ra c o w a ć  
żebrze ,  i d la tego  Niebo nie w y s łu ch a ło  m ego  głosu . A bez  
teg o ,  czómże było moje życie? B łądziłem  ciągle po m ano ­
w cach ,  sam  nie w ie d z ą c  gdz ie  b ie g n ę ?  i czego s z u k a m ?  po­
do bn y  do o k rę tu ,  k tó ry ,  s t ra c iw szy  ig łę  m a g n e s o w ą ,  k r z y ­
żuje ocean  w  różnych k ie ru n k a c h  po  woli fal i w ia tró w ,  pa- 
ssu je  się z b u rzam i,  i n igdy nie w ie ,  g d z ie  go zaniosą. Ro­
zum i h o n o r  zac ho w ały  m nie  od  zm azy; imie moje było  z a ­
w sze  o toczone szacunk iem  to w a rz y s tw a ,  w  k tó rćm  mnie los 
postaw ił;  ale  w  d u sz y  ileż to razy  n a z w a łe m  s ie b ie  fa łszy-  
w ym , podłym , o k ru tn y m , n ik czem ny m  cz łow iek iem ! Pad a łem  
z b łę d u  w  b ł ą d ,  ze  s łab o śc i  w  s ł a b o ś ć ,  z m ęcza rn i  w  m ę ­
c z a rn ię ;  sz u k a łem  ciągle n o w y ch  w r a ż e ń ,  żeby o d u rz y ć  tę­
skno tę  se rca .  Chęci i żądze  moje ciągle s ię  zm ienia ły . Ani 
p rzy jac ie l ,  ani k o chan ka  nie mogli m nie  d łu g o  za jm ow ać. 
S e rc e  moje b y ło  w p ew n y m  rod za ju  zimnój exallacy i,  k tórej 
w y b u c h y  d a w a ły  d rug im  tak  fa łszyw e  o m nie  p o ję c ie ,  że 
uw aża li  m n ie  za cz łow ie k a  cz u łe g o  i p rzy w ią zy w a l i  się do  
m nie. Ja sam  łu d z i łe m  się często, u p ę d z a ją c  się za  m aram i 
m iłośc i ,  przyjaźni i s ł a w y ,  a le  w k ró tc e  p o z n a łe m  z ro z p a ­
cz ą ,  że  m niem ana  c z u ło ś ć  b y ła  n ie  w ię c ć j ,  ja k  d ra ż l iw o ść  
n e r w ó w  a lbo  sza ł  g o rą c z k o w y ,  ch o ro w ite  w z ru s z e n ie  se rca ,  
bez  stałój o sn o w y ,  a  za tem  fa łszy w e  i n ie t rw a łe .

Żal mi tych ludzi, co zbliżali się do mnie. Ja  b y łem  ja k  
że lazny  piecyk , co chw ilę  g rz e je  mocno, a p o te m  mrozi rękę ,  
k tó r a  się do n iego do tkn ie .  Nikt nie p rz e n ik n ą ł  do  g łę b i  
mój d u sz y ,  n ik t  mnie nie znał.

C ho ro ba  moja p rz e s z ła  w k ró tc e  i do um ysłu .  Myśl z a ­
częła  s z u k a ć  także , coraz n o w e g o  p o k a rm u ,  i p rz e ż u w sz y  go 
rz u ca ła  z n iechęcią .  P rzec h o d z i łem  od je d n ć j  nauki do dru-
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giej, żgłębiłem  jednę w ięcćj drugą mniej. Każda z nich zaj­
mowała mnie mocno, póki nie doszedłem do stałych o niej 
pojęć, póki nie wyczerpałem przedm iotu lub ciekawości; 
a potóm każde przeczytane dzieło stawało się dla mnie obo- 
jętnem. —  Laplace tak samo jak Byron, Cuvier jak Tacyt 
i Kant jak Rabelais. 1 nie mogło być inaczej. Wszak xiążki, 
są to ludzie z papierowem ciałem i każdy postępuje z niemi 
tak samo, jak  ze zwyczajnym i ludźmi. Znudziło mnie wszy­
stko; straciłem  bodziec do pracy, wpadłem w  rozumne le­
n is tw o , najgorsze ze wszystkich rodzajów  próżniactwa i zo­
stałem zupełnie bez obrony przec iw  temu robakow i, k tó ry  
mi toczył serce.

Nie lub ię  w  ogólności d ługich dyssertacii w  przedm io­
tach moralnych. Świat jest tak dziwnie stworzony, że w  ma­
te rii jest więcój niż materia, jest mądrość. Dla tego używam 
często —  to krócej i dobitniej. Oto naprzykład wracając do 
mojój biografii, w idzę, że mógłbym był porównaniem dać ci 
dokładne o mem życiu pojęcie. Jak w  suchotach piersio­
w ych pow ietrze wciągane w  chorowite p łuca, zamiast oży­
w iać organizm ciała, coraz więcej je niszczy, lak w sucho­
tach duszy wrażenia życiowe, padając w  głąb’ schorzałego 
ducha, wytępiają w  nim pierw iastek niebieski i niszczą życie 
moralne. —

Skończywszy zam ilkł.
—  O K aro lu ! —  zawołałem  —  dla czegożeś?
—  W iem co chcesz m ów ić —• p rze rw a ł mi Karol n iecier­

p liw ie  —  będziesz deklam ow ał o mojój oziębłości dla ciebie, 
o p rzerw ie  listowania, dla czego nie szukałem pociechy i rad 
u brata? i t. d. Daj pokój 1 nie mam ci na to co odpowiedzieć. 
O ziębłem , no, cóż rob ić? stało się, a kiedy się stało, to nie 
chciałem udawać z grzeczności, że się nie przem ieniłem, bo 
w idz isz , mój X aw ery , po k ilk u  latach życia zrobiłem  sobie 
postanowienie, wyjąw szy obow iązków spółecznych, nigdy nie 
czynić tego, co mnie nudz iło , ani marzyć o tern co w iedzia­
łem że nie jest prawdą.

Ja myślę —  rzekłem uśmiechając się —  że każdy ma 
ten zwyczaj. —

—  Gdzie tam l W idać, że mało obserwowałeś ludzi. Bóg 
stw orzy ł człow ieka na obraz i podobieństwo sw oje, a czło­
w iek  w  naszych czasach z ro b ił z siebie małpę. Większa 
część czynności ludzkich ' pochodzi z małpiarstwa. Człowiek, 
nie zdając sobie rachunku, naśladuje drug ich, zwodzi sa­
mego siebie, smuci się i extazjuje na cudzy rnanjer. —

— To mogą czynić ty lko  dzieci.
—  Mylisz "się. Dla dzieci m ałpiarstwo w  ogólności poży-
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t e cz n e ,  bo  inaczej ja kżeb y  się nauczyły  je ś ć ,  pić, chodzić  i 
m ó w ić?  Ale w  lu dz iach  dojrzałych ta w a d a  jes t p laska  i czę­
sto zgu bn a .  P rze jdź  m yślą  sw oich  znajomych, czyliż to j e d e n  
z n ich  z m a łp ia r s tw a  osobom  żyjącym , a n a w e t  b o h a te ro m  
po w ieśc iow ym , nag ina  sw oje  życie na ich ł a d ?  p o zb y w a  się 
sam o b y tn o śc i ,  w sp o m in a  ucz u c ia ,  k tó rych  n igd y  nie  czuł, 
po e ty z u je  to ,  co go w  is tocie nudziło  i śm ieszn ie  k łam ie  
p rz e d  sw o ją  w ła sn ą  p e r s o n ą ?  Nie je d e n ,  sp ę d z iw s z y  najpro- 
zaiczniej dz iec in n e  la t a ,  p rz e s z e d łsz y  p rzez  n u d y ,  miłostki, 
p rz e c z y ta w s z y  d rzóm iąc  jaki p o e m a t ,  k tó ry  m u  zachw alono ,  
a lbo  w y c ie rp iaw szy  n ę d z ę  obojętnie, jak  osieł,  m arzy  potem! 
ideal izuje  te  p łaskośc i ,  i p o w ia d a  d ru g im  o b łogich chw ilach  
m łodego  w ie k u ,  o gołębiej miłości,  o cudnój poezyi i s t ra ­
szny ch  c ie rp ien iach ,  k tó ry ch  k iedy ś  d o św ia d c z a ł?  Z m a łp ia r­
s tw a  ludz ie  częs to  chcą  b yć  kochani ja k  d ru d z y  i zaw iązu ją  
ro m an se  bez  w e w n ę t rz n e g o  u czuc ia ,  chcą  m ieć tęgą  g łow ę 
i p iją ,  ch cą  u chodzić  za n ieus tra szo n y ch  i po jed y n k u ją  się 
i t. d. S ą d z ę  w ięc, że  to j e s t  n ie  zła rzecz, k iedy  cz ło w ie k  
d o b rz e  się ra ch u je  sam  z sob ą  i nie  rob i  tych  n iedorzecznośc i .

—  O jak że  z im na tw o ja  filozofia mój K aro lu !  W ola łbym , 
żeb yś  b y ł  za  p r z y k ła d e m  d rug ich ,  nie  z ry w a ł  zw iązk ó w  z b ra ­
t e m ,  chociaż się s t a ł  d la  c iebie  oboję tnym . —

•—  Może to b y ć  D o k to rze !  a le  do czegóż nas d o p ro w a d z i  
ta  p u s ta  r o z m o w a ?  W ró ćm y  lepićj do  m a łp ia r s tw a .  K iedyś 
b ę d ą c  n a  wsi, z rob i łem  c ie k a w e  d o św iad cze n ie  nad  ow cam i. 
K iedy o tw o rzon o  o w c z a rn ią ,  p o d s ta w i łem  w e  d rz w ia c h  p ie r ­
w szej ow cy kij p rz e d  nogi, i g d y  p rze z  n iego p rzesk oczy ła ,  
o dszed łem . Cóż pow iesz  na to ?  W szys tk ie  o w c e  ile ich 
tylko b y ło ,  sk a k a ły  w y la tu jąc  z w r o t ,  jak  g d y b y m  t r z y m a ł  
im kij i czyniły to  ro z u m ie  się nie z po trzeby ,  ale d la  tego, 
że  p ie rw s z a  o w ca  p o d sk oczy ła  n a  tćm miejscu. Otoż to w a ­
rz y s tw o  je s t  tak ą  sam ą  o w c z a rn ią ........................

N aza ju trz  ra n o  K arol całą go dz inę  ro zm aw ia ł  z Xiędzem, 
p o le m  m odlił  się gorąco. G w a ł to w n y  i bo lesny  k a sze l  p r z e r ­
w a ł  m u  m odlitwę. K iedy w szed łem  do niego, p rz y w ita ł  mnie 
łag o d n ie ,  ro zm aw ia ł  o religij, o życiu p rz y sz łem  i p różnośc i 
w szystk iego  na św iecie .  O b ro k  d u c h o w n y  je sz cze  o g rz e w a ł  
jego  s e rce  i bijąc p rom ien iam i n ieb iesk iego  ś w i a t ł a , roz ja­
śniał, podvvyższał i b a rw i ł  myśli , k tó r e  u m y s ł  w y ra b ia ł  w  tej 
chwili. W idz ia łem  w yraźn ie ,  że ta potężna  g łow a zgięła  się 
z p o k o rą  p rz e d  uczuc iem  p ro s teg o  k a p łana  i żal mi się z ro ­
biło  m ądrośc i  ludzkiej. O gnisko  d u sz y  jes t n ieza w o d n ie  
w  se r c u !  Cały dzień  by ł dosyć  spokojny i p rzypom ina ł sobie  
ja sne  dni życia, co nas w ciągnę ło  w  d łu g ą  ro z m o w ę  o dom u 
rodz ic ie lsk im  i czasie  naszej młodości.
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W  nocy lo d o w ały  jego d em o n  zn ó w  w z ią ł  n ad  nim górę .  
W p a d ł  w  zw yczajny  sw ój h u m o r ,  z rob i ł  się o b o ję tn y ,  nie  
sp o k o jn y ,  zg ry ź l iw y , n u dn y .  R ozm o w a j s g o  nie z a t rzym y ­
w a ła  się d ługo  na żadnym  p rzed m ioc ie ;  m ięsza ł  w szystko ,  
zaczy n a ł  i nie k o ń czy ł ;  zam ias t  r o z u m o w a n ia ,  po  w iększe j 
częśc i  d rw in k o w a ł ,  rzu ca jąc  s a r k a z m y ,  tch nąc e  ja k ą ś  o d rę ­
tw iałością ,  ch ło dem , zgnilizną uczuc iow ą. W ypisuję  tu  z jego 
z d a ń  t e ,  k tó r e  b e z  w y raźne j  p rz y k ro śc i ,  m o g łem  sobie  
p rzy p om n ień .

Jeżel i  życie c z ło w ie k a  je s t  p o d ró ż  od kolebki do  g rob u ,  
to  w y z n a ć  n a le ż y ,  że n ik t  jej nie  o d b y w a  w  p ro s te j  linii, 
sum ienn ie  i b e z  s t ra ty  czasu . N aś ladu jem y  ż ak ó w , którzy  
idąc  do s z k o ły ,  w y b ie ra ją  n a jk rę tsz e  d rog i ,  za trzym ają  się 
w szęd z ie ,  gdz ie  się można p ogap ić ,  b ieg n ą  w  s t ro n ę  za m o ­
ty lem , ż e b y  go p rzy p iąć  na czapce , i jako c c d o b ę ,  nosić na 
g ło w ie ,  ro b ią  p so ty  ż y d k o m ,  s ło w e m  m yślą  o w szystk iem  
w y jąw szy  o tern, że  im t r z e b a  iść  do  szkoły . Takim sp o s o ­
b e m  żaki i lud z ie  ro b ią  d z iw a czn e  zygzagi i często s t r u ­
d zen i  b iegan iną ,  żałując n iedo ko ńcz on e j  p us to ty ,  n ie sp od z ie ­
w an ie  s ta ją  u  mety.

Śledźcie  n a tu rę ,  a  zobaczy c ie  śc is łą  sp raw ied l iw o ść .  Jeśli 
ta  m a tk a  sk rz y w d z i  c z łek a  w  je d n y m  w zg lę d z ie ,  to w yna­
g ra d z a  m u k rz y w d ę  w  drugim . T ak  n a p rz y k ła d ,  ś lep y  le- 
p ić j  s łyszy  a lbo  c z u je  palcam i, g łu p i  b y w a  zd ró w ,  jak  noso­
rożec .  Kto często choru je ,  to za to b e z  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ;  
k to  r z a d k o ,  to c iężko; k to  m a  w ie lk ą  p a m ię ć ,  to mniej in­
ny ch  zdolności  u m y s ło w y c h  i t. d. W szy s tk o  to p o w in n o b y  
n a s  n ap ro w a d z ić  na  tę m y ś l ,  że sp ra w ie d l iw o ść  w ca le  n ie  
je s t  pojęc ie  w z g lę d n e ,  a le  zako n  zasadn iczy ,  b e z  k tó re g o  
św ia tb y  się nie ostał.

W  n iektórych miejscach  używ ają  p só w  do o b racan ia  pie- 
ezeni n a  rożn ie .  To b ie d n e  s tw o rz e n ie  pa trzy  c a łą  go dz inę  
n a  w y b o rn ą  s z tu k ę  m ięsa  i w ie ,  że  jćj n ic  liźn ie ,  a je d n a k  
w ró c iw sz y  do  sw ój b u d y ,  nie n a rz ek a  na lu d z i ,  n ie  p isze  
ro z p a c z a ją c y c h  elegii i n ie  o d e jm u je  sob ie  życia.

Jedną razą mówi Karol:
Ja  m am  m n ó s tw o  dz iec innych  n iedo lężnośc i w  sw oim  cha­

ra k te rz e .  J e s t  to dz iw n ie  p o jm o w ać  ro zum em  n ied o rzeczn o ść  
tak ich  p rz y w a r ,  a  je d n a k  b y ć  ca le  życie p o d  ich w p ły w em , 
c ie rp ieć  p rz e z  n ie ,  s k r y w a ć  je  p rz e d  św ia te m ,  gardz ić  s a ­
m ym  sob ą  i n ie mieć  n igdy  d o ś ć  w oli ,  żeby  się ich p o z ­
być  ........... W idzisz D o k to rz e ,  ja je s tem  cz łow iek  z n ie c ie r ­
p l iw ą  żądzą , osobliw ie k iedy  w ie m ,  że mogę czegoś  żąd ać  
b e z  w y rz u tu  sum ien ia  a ch oćby  szlo o dz iec iństwo, o baga-
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te lę ,  jes t  dla ranie ok rop ną  ka tuszą .  Jeśli chcę  co widzieć ,  
p o zn ać ,  kup ić  m u szę  to na tychm ias t  w ykonać ,  bo dopók i nie 
w y k o n a m ,  nie m ogę o czem  innem  m y ś le ć ,  je s tem  niespo­
kojny, ro s ta rgn io ny ,  g n iew am  się i tem  więcej c ie rp ię ,  
w  tym sam ym  czasie  o b u rza m  się na  s ieb ie  za to g łups tw o . 
Ileż to razy  w ten czas ,  k iedy  je szc ze  nie miałem zbyw ających  
p ie n ię d z y ,  k iedy  żona i dz iecko  ich p o t r z e b o w a ły ,  trac iłem  
ostatn i g rosz  na  traszki,  k tó ry ch  mi się nag le  zachciało 1 Ileż 
r a z y  ta  pu s to ta  z a w ra c a ła  mi g ło w ę ,  k iedy  b y łe m  zajęty 
obo w iązk iem , k iedy  czy ta łem  jak ie  w ażn e  dzieło" a lbo  k iedy  
ro z m a w ia łe m  z o sob ą  do mnie p rzy w iązaną!  —  i czy u w ie ­
rz y s z ?  —  rzu ca łem  x iążkę ,  c z łow iek a ,  k o b ie tę ,  nie s łu ch a ­
łem , co mi mówili i m arzy łem  tylko o ow ej p u s to c ie ?  Gdyby 
ta  p o ry w c z o ść  do  d ro b n o s te k  sp raw ia ła  mi p rzynajm niej  
t r w a ł ą  p rzy je m n o ść ,  tobym  sob ie  je szcze  w y b a c z y ł ,  ale by ­
łe m  p o d o b n y  d o  d z iecka ,  k tó re  dobija  się fraszki, a j a k  w e ź ­
m ie  w  r ę k ę ,  to  r zu ca  obojętn ie .  Czy pojm ujesz  takie  dzi­
w a c tw o ?  —

—  K ażde d z iw ac tw o  jest n iep o ję te ,  inaczej n ie  b y ło b y  
d z iw a c tw e m .  —

—  P o w iem  ci d rug ie .  Mam z łaski Boga d o ść  d o b rą  
g ło w ę .  Ś m ia łem  się całe życie z z ab o b o n ó w ,  w ró ż b ia r s tw a  
i  g u s e ł ;  m óg łbym  by ł  nap isać  filozoficzny t r a k ta t  o tym  
p rz e d m io c ie ,  a  sam  b y łe m  z a w sz e  pod  w p ły w e m  tych  nie­
d o rzecznośc i .  K iedy  mi s ię  śniły dziec i,  k iedy  spo ty k a łem  
b a b ę  w y c h o d z ą c  z dom u, k ied y  mi d zw o n i ło  w  u c h u  i t. d. 
c z u łe m  m im ow oln ie  ja k ą ś  o b a w ę  i o czek u jąc  na  p e w n o  ja ­
k ie jś  n iep rzy jem no śc i ,  ro zu m ie  się z aw sz e  coś takiego znaj­
d o w a łe m . Gzy to nie śm ieszn ie?

—  W ie rz ę  że w  chorow itej d uszy  m ogą b y ć  po d o b n e  
sym ptom ata .  —

—  S łuchajże  dalej. To d w ie  n iedo łężno śc i ,  k tó r e  ci p o ­
w ie d z ia łe m ,  w szak że  d o w o d z ą  jak iego ś  n ie ła d u  w  duszy , 
p o w ie d z ż e  mi jakim sp o so b em  w iąza ła  się z niemi ja k a ś  manja 
p o rz ą d k u  i sy s tem a lu  w e  w szys tk ich  d ro b n o s tk a c h  codz ien ­
n eg o  życia?  W  moim pokoju  w szystko  m us ia ło  leżeć na 
p e w n e m  miejscu i w  p ew n e j  sym etr i i ;  p ro w a d z i łe m  zaw sz e  
r e g e s t r a  i i n w e n ta r z e ;  p łac i łem  p ien iąd ze  jak na jreg u la rn ie j ;  
n ie miałem nigdy d łu g u ;  nie raz  w o la łb y m  d a ro w a ć  jak  p o ­
życzy ć ;  ro b i łem  n ieu s tan n ie  p lany  d la  sy s tem atyczn ego  za­
jęcia s i ę ,  w y zn acza jąc  n a  k ażd y  p rz e d m io t  s ta łe  godziny, 
a le  p ra w ie  n igdy nie d o p ro w a d z a łe m  ich do  s k u t k u ,  dla  
tego ,  że b ez  pokoju  d u szy ,  sy s tem aty czna  p raca  jest n iep o ­
d o b n a .  No D oktorze  pow ied zże  mi że b y łem  ca łe  życie pó ł­
g łów kiem . —



—  Żal mi ciebie Karolu! Te d ro b iazg ow e  n iedo łężno śc i  
są  tem dla duszy ,  czem ro b ac tw o  dla ciała.

—  Nie zle  porów nanie ,  masz s łuszność .  To ro b a c tw o  od  
k tó rego  nie umiałem się op ęd z ić ,  z u p e łn ie  o d e jm o w ało  mi 
pokój. Dziś chęć  do  te g o ,  ju t ro  do czeg o  in n e g o ;  żadnej 
stałej żądzy ; ciągła jes ienność , p o sę p n o ść ,  draź l iw ość , oba­
w a ,  p o d ob na  do  s t rach u  dziecka  w  ciemnym poko ju ;  zu­
p e łn e  rozp rzężen ie  d u c h a ,  k tó ry  tylko w  chw ilach  w ys i łk u  
w ch o d z ił  w  k a rb y  p o s łu sz eń s tw a  rozum ow i.

Ogień z w o dą ,  poezya  z p ła ską  p rozą ,  żadnym sp o s o b e m  
się nie jed no czą ,  a u  m nie  w  d uszy  w szy s tk o  to  było razem . 
Nie ra z  w  najnudnie jszym  splin ie  ch w y ta łe m  za p ióro  i na  
p a p ie r  w y lew a ły  się go rące  m iłosne  wierszyki,  a lbo  dziw nie  
kom iczne  i w e so łe  sceny. Inną  razą  p rzec iw n ie  w  c iągu 
na jczu lsze j  ro z m o w y ,  k ied y  s ło w a  m łode j kobie ty  b u rz y ły  
mi k r e w ,  w  g ło w ie  mojej z jaw ia ły  się w spo m n ien ia  p ra c  
n au k o w y c h ,  jak ie ś  m a tem atyczn e  formuły, albo sa rk a s ty czn e  
k o n cep ta ,  a lbo  fan tas tyczne  o b ra z y  dz iw olągów .

Całe  życie m arzy łem  o t ć m ,  co je s t  na jp ięknie jszego n a  
ziem i;  chcia łem  b y ć  filozofem, poetą ,  b o h a te rem , lecz na jw ię­
ce j ,  najmocniej p ra g n ą łe m  k o c h a ć ,  k o c h a ć  przy jaźn ią  i mi­
ło ś c ią ;  ale k ied y  se rce  moje u p ę d z a ło  się za tem i ideałami, 
w ieszże  jak ie  m iałem p rz e k o n a n ie  u m y s ło w e ?  O to ,  p o w ta ­
r z a łe m  sobie ,  że s ł a w a  je s t  ch w ilo w a  b ły sko tk a ,  a zatem nie 
w a r ta  z ab iegó w  i że in te res  k o ja rzy  i z ryw a p rzy jazn e  zw ią­
z k i ;  że p r a w d z iw a  m i ło ś ć ,  m iłość  taka  o jakiej m a rzy łem  
n ie  exy s lu je  na ziemi. Tym  sp o s o b e m  s e rc e  zaw sz e  p o ­
c iąga ło  m nie  do lu d z i ,  a g ło w a  m nie  od  nich o d s t rę c z a ła .  
N u dz iłem  się b ez  to w a rz y s tw a  i nudz iłem  się w  d o b rz e  zna- 
jo m em  t o w a r z y s t w i e ............... .

W  p rzy jaźn i ,  w  miłości,  kilką w zlo tam i w znosi łem  się 
w yżej jak  inni w  d ług im  cza s ie ,  ale p rę d k o  też s tygłem , 
n u d z i łe m  s i ę ,  s t a w a łe m  się o b o ję tn y m ,  g n ie w a łe m  się n a  
ty c h ,  k tó ry ch  p rz e d  ch w ilą  ko cha łem , jak  g d y b y  m nie  z d ra ­
dzili;  i jeś li o b ra z y  ich trzy m ały  się w  mojej p a m ię c i ,  to  
b y ły  to n iep rzy jazne  d la  m nie  w idma.

W ie rz  że pająk i nie  c h o d z ą  po w odzie .  Otóż raz  n a ­
la łem  w od y  w  m ie d n ic ę ,  z rob i łem  k rą żek  d re w n ia n y  z p r ę ­
cikiem p rzy m o co w an y m  p ro s to p a d le  do  jego  p ła sz c z y z n y  
i p u śc i łe m  n a  ś r o d e k  w o d y  jak  czó łenko  z m asz tem ; n a  
w ie rz c h u  lego m a sz tu  p o sad z i łem  p o ją k a ,  i zacząłem o b s e r ­
w o w a ć ,  co też  zrobi w  tym p r z y p a d k u ?  Pająk z s z e d ł  n a ­
p rzó d  na  d ó ł  po p r ę c i k u ;  lecz z o b a czy w szy  w o d ę  w ró c i ł



n a z a d , kręcił się długo w e wszystkie strony na szczycie 
masztu, jak gdyby w ypatryw ał drogę r a tu n k u ,  nareszcie 
zaczął snuć z siebie pajęczynę, uformował z niej maleńki 
k łębek ,  rzucił go łapkami na brzeg miednicy i po tej nitce
co tchu uciekł..................  Ten pająk był mędrszy oderanie,
bo ou potrafił uniknąć zimnej wody i w yra tow ał się wła- 
snarai siłami, a ja przy całym moim rozumie nie umiałem 
wysnuć sobie z serca nitki pokoju i zbawienia.

—  Mój K aro lu— rzekłem  z w estchnien iem —-powinieneś 
dziękować Bogu, że przy  takim braku  czucia nie s ta łeś się 
złym i występnym człowiekiem —

—  Zdrowy rozum pomógł nie wiele —  rzekł Karol —  
uczucie honoru także. Ustrzegłem sie w ystępków , ale bez 
zasadniczego czucia, naw et dobre  moje uczynki nie miały 
w  mojem przekonaniu żadnej ceny. Bo w idzisz, naprzy- 
kład  kiedy spotykałem ubogiego, nie odmawiałem mu w p ra ­
wdzie jałmużny, ale daw ałem  pieniądz obojętnie, jak zapłatę 
robotnikowi, myśląc tylko o tem, żeby się jak  najprędzej 
ode mnie odczepił; zrobiłem nie jednem u przysługę, ale 
mnie to zawsze nudziło ; pożyczałem pieniędzy bez  kwitu, 
mniej dla tego ,  żeby dopom ódz, jak  żeby doświadczyć 
uczciwości ludzkiej; litowałem się nie raz nad nędzą,  pła­
kałem naw e t,  ale tak sam o, jak nad czułą xiążką, to jest 
chwilowo, z draźliwości nerw ów  a nie z czucia.

Taka  m nogość  odcieni w  c h a rak te rz e  je d n e g o  czło­
w ieka  trudno  się  po jąć  d a je ,  ta k a  m ięszan ina  wielkich 
i m a ły c h ,  p iękniejszych  i b rz y d s z y c h  p ie rw ias tków  m a 
p o z o ry  ig raszk i fantazyi albo k le jonki sp o s t rzeżeń  uzb ie ­
r a n y c h  po w ie lu  ks iążkach ,  a  p rzec ież  Karol je s t  p ra ­
w d o p o d o b n y  i dośw iadczen ie  co dz ień  p rz e k o n y w a ,  że 
w otchłani s e rc a  ludzkiego  i m yśli ludzkiej najdziw a­
cznie jsze  sp rze c iw ie ń s tw a  o b o k  s ieb ie  p rzem ieszk iw ać  
m ogą. J e d n a  relig ijność n ie sw ojsko  w y g lą d a  n am  w  Ka­
ro lu ,  n ie  d la  tego  ż e b y  re lig ijność  b y ł a  koniecznie  p r z y ­
w ile jem  cn o ty  a lbo  miłości, p rze c iw n ie  n ie  r a z  najw ięksi  
z b ro d n ia rz e ,  ludz ie  n a j tw ard sze g o  ego izm u m ie w a ją  j a ­
k ieś  n ie w y t ło m a cz o n e  p rzy w ią zan ie  do religii,  a le  je s t  
n iep o d o b n a ,  ż e b y  człowiek, k tó r y  do P a n a  B oga sz c z e rz e  
po w ró c i ł  i już widzi p r z e d  s o b ą  o tw ie ra jące  się  w ro ta  
w ie c z n o ś c i ,  p rz y w ią z y w a ł  je sz c z e  j a k ą  w ag ę  z iem ską  
do  historii sw oich z b o c ze ń ,  ta k  c ie rpko  a ta k  chę tn ie  
r o z w o d z ą c  się n a d  sw oją  m o ra ln ą  chorobą .  W sp o m n ie -
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nie sprawiedliwości natury  zam iast spraw iedliw ości bożej, f 
w ustępie: ś l e d ź c i e  n a t u r ę  a z o b a c z y c i e  ś c i s ł ą  
s p r a w i e d l i w o ś ć  musimy uważać za l a p s u s  l i n g u a e .

W  zdaniach chorego, w tej ciężkiej na rodzaj ludzki 
diatrybie, praw da z fałszem tak są  pom ięszane, że tru­
dno je  od siebie odróżnić. Co najgorsza, to rodzaj obo­
jętności czy  przyzw olenia na w łasne niedostatki moralne, 
jakiem i jego słow a są  p rzesiąk łe; nieraz przychodzi na 
m yśl, że Karol ma siebie za ofiarę fatalizmu. D októr 
utrzym ujący w  rozm ow ach stronę przeciw ną, w obec su­
chości i sam olubstw a p rzedstaw iający  serdeczność i po ­
św ięcenie nie powinien by ł bez odpowiedzi tylu niespra­
wiedliw ych uwag zostaw ić, miał obow iązek kilku w yra­
zami m ądrości ew angelicznej rozwalić całe to rusztow a­
nie dum y i niemocy. Raz pozwoliwszy na w ytoczenie 
p rocessu  sercu  należało go lepiej bronić i tam gdzie pro­
sto tą  i uczuciem  łacno było  zniw eczyć sofismata um ysłu, 
au torka m iała powinność śmiało prosto ty  i uczucia użyć. 
W  każdym  razie złych charakterów  nie godzi się w spo­
sób pociągający wystaw iać, nie godzi się współczucia dla 
sam olubstw a i ironii budzić.

N iestety suchoty duszy w rozm aitych odcieniach są 
bardzo  pospolitą chorobą. Indywidualizm  tak rozwielm o- 
żony w naszych czasach i b rak  nam iętności dobrych czy 
złych, p rzy  ogólnem  usposobieniu w pow ietrzu rozlanem , 
groźne dla badacza przedstaw iają sym ptom ata. Póki 
człow iek m łody, lekkość i zm ysłow ość dają mu pozory  
życia, później wszystko w nim krzepn ie  i ostyga, raz 
straciw szy pociąg krw i do bliźnich, zaczyna niemi gar­
dzić, nudzą go stosunki nie na rachubie oparte  i w końcu 
śród  rozwalin budow y lat w cześniejszych pozostają  tylko 
sam olubne pożądliwości znaczenia i pieniędzy. S ą nie­
kiedy uczciwsi, k tó rzy  w yobrażenie o obow iązku z rozbi­
cia wynoszą, ale kiedy miłości w sercu  nie ma, wszelkie 
pojęcia um ysłow e powoli się p rze tw arzają  i egoizm bie­
rz e  m iejsce i pozory obowiązku. Istnieją przecież le­
karstw a na usposobienie do suchot duszy. Kto wcześnie 
uw ierzy ł w jak i cel szlachetny; kto starał się zrozum ieć 
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wzniosłość powinności, jakiemi go Pan Bóg na świecie 
otoczył, kto się wytrwale uzacniającą pracą zajął, kto 

* usilnie walczył z pierwszemi popędami sobkowstwa i cboć 
nie czuł w sobie od razu prawdziwćj miłości, cierpliwie 
jej szukał i stale o nią Pana Boga prosił, kto wreszcie 
nie pociąg przemijający ale braterstwo dusz brał za 
podstawę w swoich stosunkach, tego zaraza lodowata 
nie dotknie.

Zdania Karola pójdą łatwo na aforyzmy dla niedoj­
rzałej młodzieży, która nie czuje, że samolubstwo, choćby 
na stopień gorzkiej poezyi w yniesione, jest godne po­
gardy i nie rozumie, że człowiek przedewszystkiem  po­
winien usiłować i że brak pracy wewnętrznej braku siły 
i prawdziwej wysokości dowodzi. Sama autorka poczuła 
wątpliwość sumienia i napisała przedmowę w odpowie­
dzi Karolowi. Mówi ona:

B o h a te r  tej pow ias tk i  nie  je s t  n ied ow ia rk iem , w lóm zna­
czen iu  jak  to s ło w o  po jm ow ały  z e p su te  um ys ły  końca  XVIII. 
w iek u ,  o niel Dzięki Bogu, w  n aszy m  czasie  k a id y  ro z sądn y  
cz ło w iek  po jm uie  całą n ie d o rz e c z n o ść  i n ik czem n ość  n iedo­
w ia r s tw a  religijnego, dz iś  każda  m yśląca  g ło w a  w ie rzy  i umie 
cen ić  d o b ro c z y n n y  w p ły w  Religii na sp ó łec zn o ść  ludzką . Ale 
żeby  b y ć  ch rześn ianm em , nie d o ść  jed n e j  w ia ry ,  t r z eb a  je ­
szcze  miłości i u c z y n k ó w .  J e d n o  p rz e k o n a n ie  ro z u m o w e  je s t  
tylko filozofią ale  nie R elig ią ; t r z e b a  żeby go rąca  miłość Boża 
og rza ła  to p rze k o n a n ie  św ię te m  sw oje in  p łom ien iem . „Kto 
n ie  miłu je  —  m ów i J a n  Ś. A postó ł —  nie  zna B oga ,  gdyż 
Bóg j e s t  miłością, a kto m ieszka  w miłości,  w Bogu mieszka
a Bóg w  nim.“   „T rzy  są  rzeczy  •—  m ó w i P a w e ł  S.
A postó ł —  w ia ra ,  n a dz ie ja ,  miłość, lecz z nich w ięk sz a  mi- 
ło ść .“ O na jak  ro śa  n ieb ieska  ożyw iała  p ie rw s z y c h  Chrze- 
śc ian  i ochoczo  ich w io d ła  p rzez  na js roższe  k a tu s z e  do palm y 
m ę c z e ń s tw a ;  ona jed n a  daje  pokój w  ciężkiej i ciernistej piel­
g rzy m c e  ż y w o ta ;  ona j e s t  z a sa d ą  w sz y s tk ie g o ,  bo p o d łu g  
s łó w  P a w ła  Ś . : „ gdybym  m ów ił  językam i ludzkiem i i aniel- 
sk iem i ,  a miłośc ibym  nie miał, s ta łb y m  się jako m iedź  b rzą ­
k a jąca ,  a lbo  cy m b a ł  b rzm iący .  1 chociażbym  miał p ro ro c tw o , 
i w id z ia łb y m  w szys tk ie  ta jem nice  i w sz y s tk ie  n a u k i ,  i m ia ł­
b ym  w szy s tk ą  w ia rę ,  tak, iżbym  góry  p rzen o s i ł ,  a m i łośc ibym  
n ie  m ia ł ,  n iczóm nie jest. I ch oćb ym  w szy s tk ie  maję tności  
moje ro z d a ł  na ż y w n o ść  ubogich , i choćbym  w y d a ł  ciało moje, 
tak ,  iżbym by ł  spalon, a m iłościbym  nie miał, D ie  nie p o m o ż e ! . . .
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Kto nie  miłuje Boga, nie  ma nic  s ta łe g o  w  z iem sk ich  sw o ic h  
uczuc iach ,  nie znajdzie ani pokoju, k tó r e g o b y  so b ie  nie  zatru ł,  
ani ża d n e g o  sz c z ę śc ia ,  c o b y  w k r ó t c e  nie  z w ię d ło ,  ani m yśli  
w y s o k i e j , ' c o b y  nie spospo lic ia ła  w  m oralnym  c h ło d z ie  jeg o  
istoty  i tem w ięce j  b ę d z ie  c ierpiał,  im si ln iejsze  są  w ła d z e  
j e g o  rozum u.

W szystko to je s t i p iękne i prawdziwe, ale mniej pe­
wnie jak  sam a pow ieść na czytelniku zrobi wrażenia. 
Nam ile razy  napotykam y tłom aczenie niespokojnej po­
czciwości z popełnionego pisarskiego grzechu, zaw sze 
p rzychodzą  na m yśl dwie m edytacye Lam artina: L e  D e- 
s e s p o i r  i la  P r o v i d e n c e  a 1 'h o m m e , p ierw sza tak 
nam iętna, tak świetna, druga pełna pospolitości i więcej 
frasunek jak  przekonania pokazująca. Nawet najzrę­
czniejszą ob roną nie łatwo napraw ić w rażenie gw ałto­
wnej skargi.

C harakter doktora je s t dobrze po jęty , w łaśnie taki, 
jaki należało przeciw staw ić Karolowi, ale w w ykonaniu 
cała lizyonoinia spospoliciała. Na nieszczęście zaw sze 
w  rom ansach rozpusta , lekkość, naw et egoizm w szcze­
pione byw ają  w pow abne ty p y , k iedy  przeciw nie po­
św ięcenie, serdeczność , zdrow y rozsądek  w ystępu ją  na 
scenę w postaciach sentencionalnego księdza albo dok­
to ra  z tem i ckliwemi na ustach w yrazam i, k tó re  od da­
w na ukuto na kow adle uczuciowej filozofii i filantropii 
a k tó re  jednostajnością i fałszyw ą dobrodusznością wszy­
stkich nużą i odrażają.

W róćm y do ciągu powieści. Doktór ciągle nalega, 
żeby mu Karol swoję h istoryą opowiedział. Karol sam nie 
chce grzebać w ostygłym  popiele, ale mu pozw ala poszu­
kać m iędzy szpargałam i i tam znajduje się kilka ustępów  
z całego życia, z sobą m ało zw iązku m ających. W  pier­
w szym  epizodzie pod  tytułem : k o z i e n i c e  są  dzieje mło­
docianej miłości z siostrzenicą poczm ajstra. Karol nie 
kocha i tylko p rzez próżność b iedną dziew czynę bała­
m uci, znudziw szy się uczuciem , k tó re  sam rozdmuchał, 
odjeżdża a b iedna Tekla do klasztoru wstępuje. Dom 
poczm ajstra, miłośnika gołębi, osoba Tekli niezgrabnej i 
śm iesznej ale szczerej i serdecznej kobiety, oddane są  ja
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najprawdziwiej. Drugi rom ans zupełnie w  innej zawię- 
zuje się sferze i bohaterka tego ustępu Marya bardzo mile 
odbija śród  postaci, k tóre  choć ożywione rzeczy  wistem 
życiem, praw ie zaw sze rubasznośeią grzeszą. M aryą szcze­
rze  Karol kocha, ale ją  rodzice za innego pójść przym u­
szają. W  jej poddaniu się woli rodziców, w jej całym  
sposobie je s t coś bardzo  pociągającego, szkoda że na 
końcu pisze list pożegnalny, w którym  zdziera  nieco z sie­
b ie u rok  delikatnej powłoki. N astępuje ożenienie się Ka­
ro la i kto tylko w patrzył się w ten  charak ter łatw o poj­
mie, że żona jego  ze zgryzoty  um rzeć musi.

Nie dziw m y się, że tak snadno w szyscy się do Karola 
przyw ięzują, w łaśnie charak te ry  podobne m ają w sobie 
coś m agnetycznego i najczęściej dla nich sam ych je s t m ę­
czarnia Taniała w tej ciągle odnaw iającej się łatwości. 
W  historyi Karola znajdujem y śliczny szczegół o służą­
cym  Romanie, k tó ry  w czasie w ojny niosąc dla niego 
żywność w torbie p rzez dwa dni nic a nic nie je. Tego 
Rom ana potem  Karol odpędza.

W ostatnim  ustępie pod napisem : R o m a n s  n a  Zi­
m n o  autorka w prow adza nas do Salonu hrabiny Aurory, 
lw icy W arszawskiej. Osoba hrab iny  A urory  zupełnie się 
udała. Między lwicami są  rozm aite odcienia, że obszar 
rozciągający  się od zepsucia aż do oryginalności um y­
słu w iele ich pom ieścić m oże, otóż pani S ztvrm er w y­
w iodła na  scenę lwicę, jakich zapew ne najwięcej z p rze­
w róconą głow ą a dobrem  sercem , z szlachetnością cha­
rak teru  i pew ną siłą w umyśle, kobietę, k tó rą  jed n o  p ra­
w dziwe uczucie, jedno  słowo w yrzeczone w dobrej chwili, 
może przem ienić w bohaterkę  albo pokutnicę, a której 
w idać tylko b rak  zrozum ienia fałszywości i śmieszności 
roli z najgorszych francuzkich rom ansów  naśladowanej. 
Karol poniża ciągle A urorę i drażniąc je j miłość w łasną 
p rzyw odzi ją  w końcu do zupełnego poddan ia  się jego 
woli. Uczona strategia Karola może b y ć  bardzo  p ra­
wdziwa, ale nam  się zanadto w yalem bikow ana na atmo­
sferę W arszaw skiego salonu w ydaje. Karol i Aurorę 
bardzo  p rędko  i niewiadomo dla czego porzuca. Z osób
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podrzędnych  obok A urory i Karola u d erzy ła  nas wy­
b o rn a  postać ciągle żalącego się C yprysa.

Z porzuceniem  Aurory p rzery w ają  się dzieje Karola. 
W iedzieliśm y naprzód, że musi koniecznie um rzeć, bardzo  
w ięc spraw iedliw ie usunęła autorka z p rzed  oczu obraz 
chwil jego ostatnich. Czemu tylko w ystaw iw szy nam  
św ietne epoki w  życiu Karola i ostatnie opuszczenie 
jego  od ludzi, pom inęła całą  liistoryą środkow ą? Dla 
delikatnej obserw atorki w łaśnie te  lata najwięcej pola 
do pokazania w p rzyk ładach  tego, co już by ła  pow ie­
działa, w ogólnym  zarysie  charak teru  zostaw iały. Tak 
znakom itej autorki nie chcielibyśm y posądzać o niezdo­
lność utw orzenia pew nej całości. —

Inne powieści pani S zty rm er pospieszniej rozbie­
rzem y.

Po D u s z y  w S u c h o t a c h  najcelniejsze zdaniem  na- 
szem  zajm uje m iejsce fantazya F r e n o f a g i u s z  i F r e ­
n o  l e s  t y ,  k tórej w stęp przypom ina w sposobie w stęp 
do N ie  B o s k i e j  K o m e d y i .  T reść F r e n o f a g i u s z a  
je s t następująca: Autor w upojeniu radości z dobrego
pow odzenia swojej książki w ybiega bez celu na miasto, 
jakiś przechodzień radzi mu, żeby poszedł obejrzeć dom 
w aryatów  i ta rad a  zawodzi go do Bonifratrów w W a­
rszaw ie. D ozorca u Bonifratrów daje gościowi za p rze­
w odnika jednego  z ob łąkanych , k tó ry  się mieni Ma­
rszałkiem  potężnego Frenofagiusza. W edle M arszałka F re ­
nofagiusz karm iący się rozum am i ludzkiemi istnieje rze ­
czywiście. Jego dostarczycielam i są  Frenolesty, podrzę­
dne ajenty  pow stające z w łosów , k tóre  sobie w yryw a, 
i w ysełane w św iat, żeby targać nitki łączące  u ludzi 
serce  z um ysłem . Gość zapytu je  się:

—  P o w i e d z  mi  mój  M a r s z a ł k u ,  j a k i m  s p o s o b e m  t wój  P a n  
k a r m i  się.

—  J a k i m  s p o s o b e m ?  C h a ,  c h a ,  c h a !  z a b a w n e  p y t a n i e !  
t a k i m  s a m y m  s p o s o b e m  j a k  W P a n  z j a d a s z  k a c z k i ,  b a r a n y  
i w o ł y .  W s z a k  nie  p o ł y k a s z  i c h ,  p ók i  żywe i im w i ę k s z y  
z w i e r z ,  t e m nu wi ę ce j  k a w a ł k ó w  m u s i s z  go  r o z d z i e l i ć  w p r z ó d ,
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nim c a łe g o  sk o n s u m u je sz ;  n o ,  tak  sa m o  i po tężn y  Freno-  
fa g iusz  zjada r ozu m  do p iero  w t e d y ,  k i e d y  nitka łą cz ą ca  
d w ie  je g o  p o ł o w y  i utrzym ująca w  nim ż y c ie  b ę d z ie  p r z e ­
c i ę t a , a im w ię k s z y  rozum  lem  dłużej g o  je .

M arszałek oprow adza gościa po celach często go 
zatrzym ując dla opow iadania historyi pojedynczych  wa- 
ryatów . W szystkie trudności w powiązaniu wypadków, 
k tó re  każdego z nieszczęśliw ych do obłąkania doprow a­
dziły, rozw iązuje przypuszczeniem  w pływ u Frenofagiusza. 
F renolestes zaw sze spada w porę.

 like the catastrophe in the old comedy.
W  przestankach dłuższych opow iadań m arszałek  ro­

zmawia z gościem. W gaw ędach, jakie z sobą prow a­
d zą , nie ma śladu głębszych  badań psychologicznych, 
strona m istyczna w atyacyi całkiem  w  nich nie dotknięta, 
autorka w iele dla dow cipu pośw ięciła rubaszności, złego 
sm aku nie raz się nie ustrzegła, w szakże rozpatryw anie 
zjaw isk, sam  przypadkow y zbieg kap ryśnych  w yobra­
żeń, n astręczają  rozm aw iającym  sposobność do robienia 
uderzających  uwag najczęściej w yborną hum orystyczno- 
ścią zapraw nych.

Zaczyna się p rzeg ląd  w aryatów  od Jakóba kozery, 
k tórego  karty  przyw iodły  do obłąkania. Ilistorya kozery  
je s t zagm atw ana i mniej p raw dopodobna; drogi, na jakich 
szaleństw o co dzień słabych  ludzi do ru iny , do upadku 
m oralnego i do szaleństw a popycha, łatw iejsze się nam 
i zw yczajniejsze w ydają. F renolestes m ógł sobie śmiało 
oszczędzić mozołu pew nie bez teleskopu i bez cudo­
w nego pierścionka, g raczaby  z k o zery  by ł zrobił. Zkąd 
inąd pow ieść za m elodram atycznie się kończy i choć 
z daleka przypom ina: T r z y d z i e ś c i  l a t  ż y c i a  s z u ­
l e r a ,  sztukę, k tóra  dla tego że p rzesadzona nie popra­
wiła nikogo. —  Karolina w ustępie pod napisem : K o ­
b i e t a  f i l o z o f k a  nie praw dziw ie została pojęta. O ile 
w iem y m ało je s t u nas filozofek; excentryczniejsze ko­
biety to w rodzoną próżnością, to odgłosam i o bliskiem 
wyzwoleniu płci niewieściej pobudzone rzuciły  się w odm ęt 
czynniejszego życia, jed n e  niepodległości w stosunkach
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towarzyskich, inne niepodległości umysłowej szukając, tak 
pojawiły się lwice i filozof ki. Między ostatniemi są, które 
istotnie czegoś się nauczyły, są także i udające uczo- 
ność. Z tamtemi można dojść do końca, zamiast pod- 
chlebstw powtarzając im surowe prawdy o obowiązkach, 
na tę najlepszą bronią jest śmieszność. Skarać utratą 
rozumu biedną dziewczynę, która zamiast czytać roman­
sów po księżycu, albo śpiewać smutnych aryi, kupiła 
sobie Hegla, bawi się w transcendentalność, wydaje się 
nam rzeczą niesprawiedliwą, z miarą przewinienia nie 
zgodną. Sam ojciec filozofki, chcący ją  niby upamiętać, 
nie wiele jej lepsze rady  od Freuolestesa daje: Freno- 
lestes zalecił pannie Karolinie Hegla, ojciec każe jej czy­
tać Sokratesa, Fenelona, Bonalda i de Maistra. Usu­
wamy na bok Sokratesa, który dzieł nie zostawił i Fe­
nelona, na którego chętnie się zgadzamy, ale zapytam y 
się pani Sztyrmer, na co się przyda Bonald i de Mai- 
stre dla kobiety mającej wszystko co p r z e c z y t a  d z i e ­
c i o m o d d a ć ?  Ileż nauki, jaki sąd wykształcony mieć 
już trzeba, żeby skorzystać z pism autorów, którzy głę­
bokie ale twarde i nie zawsze z przepisami czystej mi­
łości Chrześciańskiej zgodne systemata, w  obec innych 
system atów równie poważnych postawili? Mówiąc o He- 
glu nie wychodzi pani Sztyrm er z kółka nieśmiałych 
ogólników; filozofią jego nazywa otchłanią, szydzi sobie 
z przedmiotowości i podmiotowości, żartobliwie j ą  za­
czepia; a przecież filozofia jest poważną nauką, w ka­
żdym razie na poważne obejście się zasługującą. Lada 
kto może jej rzucić kamień, nie każdy pojąć i z pra­
wdziwego stanowiska ocenić; przeto żałujemy, że autorka 
uległa bardzo pospolitej u nas niewstrzemięźliwości. —  
Ustęp o officerze, który założywszy się, że uwiedzie młodą 
dziewczynę, zbałamucił ją  za pośrednictwem bezecnych 
książek, za co długie lata ciężkiemi ścigany nieszczę­
ściami skończył nareszcie na obłąkaniu, jest dobry i do­
brze opowiedziany. W tem zdarzeniu nie uważamy, żeby 
kara za zbrodnię była za mocna. —  Jacek zwaryował 
z odrazy do życia a tej nabrał czytając książki czerniące
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świat i lud /i; zdaje mu się, że przechodzi szereg  ciągłych 
m etem psychoz, że już odby ł koleje o rła , w ieloryba, 
p sa  i t. p. i że na końcu osłem  został. Jacek chce na 
tej ostatniej zmianie poprzestać, bo mu najmilej ośle ży­
cie pędzić. Sam on sw oje dzieje tow arzyszow i Ma­
rszałka  opowiada. Za drzwiam i py ta  się M arszałek: 

Jakże myślisz, czy on szczęśliwy?
~  Trzebaby naprzód wiedzieć, co to jest szczęście. 

G o ś ć  o d p o w i a d a .
Cała ta  pow ieść bardzo  nam  się podobała. Ironia 

"  11'ej  je s t tak lekka, że w cale hum orystyczności nie 
psuje. —  Ale najw dzięczniej ze w szystkich w abi, naj­
m ilsze zostaw ia w spom nienie ustęp o b i e d n e j  Róz i .  
Rozia zakochała się w człowieku nikczem nym , więcej 
jeszcze  płaskim  ja k  nikczem nym , nie długo pogardziła 
kochankiem  a jed n ak  nie p rzestała  go kochać, w końcu 
j)i zepełniona uczuciem  poniżenia dostała pom ięszania 
zm ysłów. Miłość Rózi przypom ina kapryżony  O berona 
w ś n i e  N o c y  L e t n i e j ,  gdzie Tytania odurzona cza­
rodziejskim  kw iatem  podobała  sobie w  mieszczaninie 
Ateńskim, pomimo jego  oślej głowy. Miłość u staro­
żytnych m iew ała p rzew iązane oczy , od tam tych czasów 
w cale nie przew idziała. H istorya Rózi i Tytanii ciągle 
się pow tarza i tylko inaczej byw a opow iadana. Powieść 
o ly tan ii je s t pow iew na, wesoła. S hakespeare  w sło­
w ach swoich ustrzeg ł się goryczy , postacie m głą sre ­
b rzy s tą  p rzesłon ił, Shakespeare  chce trochę lantazyą 
podrażnić i uśm iech w yw ołać; u pani Sztyrm er w szy­
stko oddycha isto tną bo leścią , ona kreśli sm utne dzieje 
praw dziw ego zaw odu serca  i nie o czcze zajęcie się ale 
o łzy  współczucia nas prosi. Rózia najbielej jaśn ie je  
środ  grona kilku pięknych kobiecych postaci w yw oła­
nych p rzez panią S zty rm er, a je j ciche i dziewicze 
obłąkanie w ram y m uzyki i kw iatów  opraw ne mile od 
innych w aryacyi, w ięcej pow iem y mile od wszystkich 
innych wspom nień nieboszczyka Pantofla odbija. Histo- 
ry ą  b i e d n e j  Ró z i ,  k tóra  nas zajęła niew ym ow nie wzru-
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szyła i przywiązała, kończy filozoficzna uwaga rozstrzy­
gająca zadanie przedmiotowości w kochaniu.

W ielka  m iłość  j e s t  u c z u c ie  n ie  z a w is ł e  od ś w ia t a ,  u c z u ­
c ie  sk u p io n e  w  kochającem  se r cu  i u trzy m u ją ce  s io  w  nićm  
b e z  ż a d n e g o  w p ł y w u  o so b is to śc i  kochanej  istoty .  Ta m i ło ść  
j e s t  p o d o b n a  do  b o la .  P o w ia d a ją ,  ż e  k i e d y  kula  armatnia  
o d e r w ie  c z ł o w i e k o w i  n o g ę ,  to w  p ie r w sz e j  c h w i l i  nie d o ­
ś w ia d c z a  żadnej  b o le ś c i ,  i z a le d w ie  s p o s t r z e g a ,  że  s tra c i ł  
c z ę ś ć  s i e b ie  s a m e g o ;  a p o le m  k ie d y  g o  p rz y g n iec ie  b r z em ie  
c ierp ien ia ,  w s z a k  s to p ie ń  b o lu  nie  z a le ży  bynajmniej od  te g o  
c z y  kula  by ła  ż e la zn a ,  czy  kam ienna,  c z y  z ło ta ?  d o s y ć  te g o  
ż e  to b y ła  ku la  i że  sp o tk a ła  teg o  c z ło w ie k a  na sw o je j  d r o ­
d ze .  Kula o d le c i  d a lek o ,  a le  bó l  zostaje.

Historia matki, która zc zbytniego przywiązania do 
małego synka wpada w szaleństwo i dziecko ubóstwiane 
sama zabija, jest może prawdopodobna, ale za okropna, 
żeby ją  opowiadać. Na nas takie straszne rzeczy robią 
wrażenie wysokich tonów z rozszerzonego diapazonu 
w nowo wynalezionych instrumentach dętych, owe tony 
istnieją rzeczywiście i zawsze w naturze istniały a je ­
dnak, kiedy się je  słyszy, cała organizacya przykrego 
wstrząśnienia doznaje; każdy dobry artysta niezawodnie 
przyzna, że prawdziwą muzykę tylko w obrębach da­
wnego diapazonu pisać można. Gorączkowej przesady naj­
więcej znajdujemy w historii samego marszałka, który 
dostał obłąkania z niemożności napisania romansu. W sze­
regu wysileu, jaki nam przed oczyma rozwija, jest coś 
przymuszonego, w sposobie coś pijanego uderza. Cza­
sem nawet zdaje się, jakby zalatywał w opowiadaniu 
Marszałka wiatr dalekich przypomnień z mierniejszych 
powieści francuzkich Karra i Gozlana. Cóżkolwiekbądż 
pomimo wad i usterko w, nierówności i zaniedbań cały 
utwór F r e n o f a g i u s z  i F r e n o l e s t y  daje do myślenia 
i bardzo znakomitej zdolności dowodzi.

W h i s t o r y i  m o j e g o  K u z y n a  mamy obraz czło­
wieka dobrego i rozumnego, którego brak męzkości całe 
życie nieszczęśliwym robi. P. Wincenty rodzi się sła­
bowity; ojca jego nie ma w domu, poszedł na wojnę, 
matka jest smutnego usposobienia. Widok łez matki i 

Przegląd Poznański. *1
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sam otność rozwijają w chłopcu sm ętność przedw czesną. 
Po kilku latach w raca ojciec, ale w ojak nie umip dzieci 
chow ać i zbyteczną gw ałtow nością przygniata  syna  do 
ziemi. O ddają W incentego do szkół, tam  zawodzi g0 t0, 
co nigdy nie oszukało najnieszczęśliw szych, zawodzi go 
p ierw sza  przyjaźń. W  złotych latach w iosennej m łodo­
ści, w latach zaufania i w iary , k iedy się p ierw szy  raz 
strząśn ie  ze  sk rzy d e ł p y ł dziecięcego egoizm u, kiedy 
ro d zące  się uczucie szuka drugiego uczucia , żeby  by ł 
pow ód w yrzec  się siebie sam ego i żeby d rogą pośw ię­
cenia wznieść się coraz wyżej do sfery  wszystkiego 
co p iękne, Pan Bóg każdem u zsy ła  tow arzysza , k tó ry  
p ierw sze kroki na d rodze  życia ośm iela; W incenty je s t 
praw dżiw ie w ydziedziczony na świecie, on i w tedy  całe 
sw oje ogniste przyw iązanie  rzuca pod  nogi niegodziw em u 
chłopcu, k tó ry  ko rzysta  z jego  zdolności dla siebie, w szy­
stkie jego  ofiary przyjm uje, a potem  nielitościw ie go od­
pycha i, prześladując jeszcze  w ięcej jak  drudzy, pierw szy 
daje W incentem u p rzydom ek  P a n to f l a .  O dtąd zniechę­
cony m łodzieniec, nie um iejąc żadnej w sobie obudzić 
energii, zostaje ig raszką ludzi. Kocha się; panna nie 
dosyć, że mu w zajem ną nie jest, je szcze  go za sprężynę 
w innej in trydze miłosnej używ a; usid lony p rzez ko­
kietkę złakom ioną jego  m ajątkiem  żeni się; żona zdra­
dza go i tyranizuje. W śród nieszczęść P. W incenty za­
w sze się pośw ięca i zaw sze bezow cnie, bo pośw ięcenie 
bez siły  m oralnej do niczego nie prow adzi, w końcu 
bosy i obdarty  musi dalekich krew nych o kaw ałek  chleba 
prosić. Sm utne dzieje P. W incentego są  bardzo  zajm u­
ją c e , ile że się zw ykle litujem y nad  w szelką  niedolą i 
w szelką słabością , w szakże, p rzypatrzyw szy  się bliżej 
p rzedstaw ionem u charakterow i, śm iem y ośw iadczyć zda­
nie, że słabość do tego stopnia posunąć się nie może. 
P. W incenty  ma w ielką naukę i książki w y d a je , czyż 
podobna, żeby się co skrystalizow ało w  um yśle, gdzie 
sam a niepew ność i pow ątpiew anie się m ieszczą? P. Win­
centy  znowu nic nie widzi koło siebie i we wszystkie 
sidła w pada; tym czasem  dośw iadczenie nas uczy , że
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właśnie natury  słabe, sm ętne i drażliwe m ają więcej p rze­
nikliwości od innych. Tak jak  je s t charak ter nieboszczyka 
Pantofla często  na szczebel karykatu ry  spadu.

W B ł o g o s ł a w i e ń s t w i e  Ma t k i  m yśl główna, że Pan 
Bó" nie szczęści zw iązkom  w brew  woli rodziców  za­
w artym  je s t p raw dziw a i wysoka. W acław  łatw y do za­
kochania się a rychło  się ostudzający, m iłujący żonę a 
zn iechęcający  się je j exaltowanem  przyw iązaniem  dobrze 
został po jęty  i dobrze przedstaw iony. Rzecz ta  sm utna 
a jed n ak  codziennem  stw ierdzona dośw iadczeniem , ile 
razy  czytam y poem ata i d ram m aty a napotykam y obrazy 
nieograniczonej miłości ilo ciągłych prow adzącej pośw ię­
ceń, zazdrościm y ich szczęśliw ej gw iazdy ludziom uprzy ­
w ilejow anym  w dziedzinie serca; tym czasem  zdarza się 
niekiedy, że sami znajdujem y na d rodze naszej p rzyw ią­
zanie bez granic. Czy je  w ów czas uczcić i uszanow ać 
um iem y? Nie, bynajm niej. W zw yczajnej kolei jeśli nie 
zaraz to później m ęczy nas i drażni w yłączny  stosunek, 
gniew am y się, że nic m ożem y niestałością cudzą w łasnej 
niestałości upraw nić i um yślnie odzieram y z w szelkiego 
uroku i wszelkiej poezyi choćby najpraw dziw sze uczucie 
dla tego tylko, żeby zagłuszyć w sobie głos sum ienia. 
R zadkie dw a se rca  zdolne w wielkiem i stałem  przyw ią­
zaniu się połączyć! Snać Pan Róg tak  rozrządza , snać 
nie chce On, żeby  ludzie za nadto zatapiali się w szczę­
ściu , żeby  za m ocno w życie wierzyli. W oziębłości 
W acław a dobrze  rozum iem y karę  dla K atarzyny za jej 
ś lep ą  miłość. K ara je s t spraw iedliw a, ale narzędziem  
kary  zostać nie dobrze, dla tego zdaje nam  się, że z W a­
cław em  za łagodnie się p an iS z ty rm er obeszła. W y rzu ­
cimy jej także, że K atarzynę nio dosyć zajm ującą zro ­
biła  a w odszkicow aniu matki i Felicii nie ustrzegła się 
przesady.

U r y w k i  z p a m i ę t n i k ó w  o r y g i n a l n i e  w y c h o w a ­
n e j  k o b i e t y  są  zbiorem  uw ag, m axym  i szkiców roz­
m aitej wartości. Panna już dojrzała, do lat 24. trzym ana 
z daleka od św iata, zapisuje swojo w rażenia i spostrze­
żenia szatanka, k tóry  je j szepce o ludziach i o rzeczach
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gorzkie i zniechęcające do wszystkiego zdania. Znajdu­
jem y i tu nieprzebrane bogactwo myśli, szczęśliw ie choć 
nie zaw sze z wytrawnym smakiem oddanych, wszakże 
ciągły sarkazm i ciągła analiza pozbawiają bohaterkę 
kobiecego uroku i w końcu zniechęcają do niej. To 
h ic  m u li e r , o jakie u nas trudno, trochę więcej mgli­
stej sentymentalności a miałaby ona wszystkie przymioty
na b l a c  s t o c k i n g  angielską.

Portret ojca jest wyborny:
X a w e r y  C. os tatni  po tom ek  s z l achetnego  rodu,  ukończy*" 

w sz y  w  młodości  edukacj ą  w  k r a ju ,  wo jażował  po tem kilka 
at  za  g r an i cą  dla dopełni en ia  doświadc zen i em t eeo ,  czego 

nie znalazł  w  książkach.  Pos i adaj ąc  niepospol i te  oświeceni e,  
o bd a r zo ny  r z ad k ą  p r zen ik l iwośc ią  i nie p o ry w c z y  w  są dze ­
niu,  o b s e r w o w a ł  ludzi  okiem filozofa i z czasem naby ł  r z ad ­
kiej w p r a w y  w  ich poznan iu .  W ró c i w s zy  do W ar s zaw y ,
młody,  bogaty ,  u t a l en towany,  poko cha ł  namiętnie  j e d n ą  mło-  

ą o sobę  i of i arował  jej s w ą  r ękę .  P r z ec i w  oczek iwaniu  
wszystk i ch ,  panna  od mów i ł a  m u ,  i w  k ró t ce  po t em wyszła  
za  m łodz ieńca  b ez  imieni a,  bez  ma ją tku ,  a co go r sz a ,  bez  
żadnyc h  p r z ym io t ów  umys łu  i s e r ca ,  k tó r eb y  mogły u sp r a ­
w ied l iwić  jej wybór .  Była to zbyt  ś lepa  mi łość  i gdy by  
w  d us zy  mego  ojca zna jdowa ło  się tyle egoizmu,  ile go z w y ­
czajnie widać  w  każdym w zg a rd zon ym  zalotniku,  to raó«łbv  
by ł  pospol ic ie  p rzyj ę tym sp o s o be m ,  (o j e s t ,  s z y d e r s t w e m  i 
o b m o w ą ,  z emści ć  się nad  swoją  u lubioną .  Ojciec mój  p o ­
s t ąpi ł  p r z ec iwn ie :  p r zy t ł umi ł  bo l esne  uczuc i a  w  s e r cu ,  zo­
s t a ł  przyj ac ie l em tej ,  k tó r a  go odrzuci ł a  i z a w sz e  un iewin ­
niał  jej  pos t ępek .  S ta r an i a  j ego,  znaleźć przyjaciela,  zostały 
rów n ież  zawiedzione .  Tam gdz i e  s zuka ł  o twar tośc i ,  dobroci  
i p rzywiązan ia ,  spo tka ł  łałsz,  uk ry t ą  złość i interes .  J e d n e m  
s lowem,  cz łowiek,  co zd aw a ł o  się powini en  był  znaleźć  ws t ęp  
do każdeg o  s e r c a ,  d la  t ego,  że mó g ł  z niem podziel ić  tyle 
sz l achetnych  uczu ć ,  nie n.ógł  się niczego dob yć  od świa t a,  
oziębł  d la  niego s t opn iowo  i zo s t a ł  s amo tny !  O kr op ne  to 
mus ia ły być  chwile,  k iedy to sz l ache tne  s er ce ,  pożegna ws zy  
swo je  ideały,  porzuca ło  na za w s z e  marzen ia  i n a tomias t  pod ­
d aw a ł o  się zupe łn i e  pod w ład zę  z imnego rozumu!  Kosz to ­
wa ło  go to z a p e w n e  wiele,  ale raz  z d e c y d o w a w s z y  się, uni­
kał  po t em stale  wsze lki ch  związków,  k tór e,  pod ług  j ego zda- 
n 'd> mogły być t rwał emi .  Od tąd  u t r zymywa ł  z aw sze ,  że 
lepiej jes t  o b s e r w o w a ć  mi łość i przyj aźń,  jak ich d o ś w i a d ­
czać ,  lepiej  czynie  do b rz e  d rug i m  z miłości  bl i źniego,  niż 
z innych przemi j ających p o b u d e k ,  lepiej  ko chać  wszystkich
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niż k i lku ,  s ł o w e m  s p o łe c z n o ś ć  przem ien iła  s ię  dla n iego  
w  X iążkę ,  którą lub ił  czytać ,  nad którą s ię  z a sta n a w ia ł ,  n ie ­
k ie d y  śm ia ł  s i ę ,  n iek ied y  p łakał i która  go  ty le  za jm ow ała ,  
że  p r z es ta ł  m y ś le ć  o so b ie .

W oleliśm y przy toczyć w ykończony i w praw ną rę k ą  
nakreślony zary s zupełnego charakteru jak  kilka świe­
tnych paradoxow  podszepniętych przez szatanka: X aw ery 
nic nie je s t p rzesadzony , tylko nie należało mu słu 
szności p rzyznać. Mizantropia niezaw odnie pochodzi 
z zaw odów : na to się chętnie zgadzam y; praw da także, 
że tylko piękniejsze natu ry  w m izantropie w padają; 
ale za tern w cale nie idzie, żeby  człowiek szlachetny 
m iał m iec praw o i dostateczne pow ody zniechęcać się 
do ludzi. Praw dziw a m iłość nie zraża się i nie mści, 
w m izantropii je s t zaw sze trochę zem sty , praw dziw ą 
miłość prędzej czy później goimy pokojem  duszy , mizan­
tropia u trzym uje się w oburzeniu albo w ironii. Z resz tą  
m yliłby się, k toby  m yśla ł, że na św iecie zaw ody gorące 
czującego se rca  iłóm aczą się p rzez f a ł s z ,  z ł o ś ć  i i n ­
t e r e s  w drugiej osobie. Podłości są  w yjątkiem  i wyjątkiem  
rzadszym , jak  się zdaje. Zawodu dośw iadczyć można od 
najszlachetniejszego człowieka. M izantrop sam  najczęściej 
winien, że se rce  jednem  uczuciem, jednem  oczekiw aniem  
p rzepe łn ił, że pozw olił za bujnie nadziei szczęścia się 
rozkrzew ić i los całego życia na k a rtę  stawił. W idząc, 
ja k  ludzi, k tó rzy  nienawidzili bliźnich swoich dla tego, 
że im się w  m iłości na świecie nic pow iodło, poeci i 
pow ieściopisarze na wyścigi tłom aczą, jak  przekleństw am i 
obarczają  pam ięć ich żon, kochanek i przyjaciół, nie raz 
przychodziło  nam  na myśl, że taki sposób w idzenia rze­
czy je s t niski i n iespraw iedliw y. W ym ow ne skargi' obłą- 
kają nas zwykle, żałujem y rozpaczających, nie bacząc na 
to, że najczęściej na dnie oszukanej miłości sam olubstwo 
dyszy. Sam olubstwo je s t rzeczą  szkaradną, potępiajm y 
jo, ile je  razy  z jednej czy  z drugiej strony znajdziem y, 
ale nie ubóstw iajm y Safony, Faonowi za innemi z ło rze­
cząc dla tego tylko, że Salo w olała um rzeć jak  żyć bez 
jeg o  miłości.
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Zostaje jeszcze m ówić o dwóch powieściach fanta­
stycznych o T r u p i e j  g ł ó w c e  i o C z a r n y c h  Oczach.  
Obie z całego zb ioru  najmniej się nam podobały nie fHa 
tego, żebyśmy przeciw  rodzajow i powstawali, ale że u 
nas fautastyczność jest naśladownictwem, obczyzną. Ró- 
żnicę m iędzy cudownością polską a fantastycznością nie­
m iecką bardzo łatwo odznaczyć. Pierwsza żyje w  po­
daniach i pieśniach dawnych ludu naszego, w  bajkach, 
k tó re  m łodość każdego z nas w y  piasto w a ły ; chrześcijań­
ska z oblicza nawet w tedy, k iedy się w je j rysach ja ­
kieś odległe przypom nienie pogańskie odbija, budzi ona 
w iarę i prawdziw ym  strachem serca nasze przerażaJNa- 
w et spokojny i bezprzestannie obowiązkami życia zajęty 
człow iek nie oprze się wrażeniom dobrze opowiedzianej 
gadki, zadrzy, słuchając o pokutujących duszach i o w il­
kołakach. Druga jes t czysto literacka, do nas przynaj­
mniej w  literackie j dostaje się oprawie. Fantastyczność 
niemiecka oparta na mięszaninie wszystkich podań sta­
rych  i nowych o nadprzyrodzonym  świccie, ma w  sobie 
coś niepewnego, chorobliwego, skeptycznego nawet. Pi 
sarz fantastyczny rozdrażnia umyślnie ne rw y i dopiero 
w  w ie lk ie j excytacyi zaczyna na p ó ł w ierzyć w  swoje 
m ary, m ów im y na pół ,  bo i tak lada żart, lada uśmiech 
całą jego budowę obala. Czyteln ik musi także mieć cho­
rob liw e usposobienie nerwów  i nieomal wschodnią gnu­
śność, żeby się zająć opowiadaniem fantastycznem, żeby 
w  fantazyi nie będącej skądinąd satyrą zasmakować.
U pani Sztyrm er cudowność polska jes t przeciwstawiona 
fantastyczności N iem ieckiej; obok Hoffmanowskiego p ier­
wiastku w idzim y sny i apparycye; sny sprawdzające się 
w' każdej praw ie powracają powieści. Otóż nasza ro­
dzima cudowność doskonało jes t użyta i ma jakąś rze­
czyw istą barwę, fantastyczność przeciwnie ciągle na ma­
nierę wygląda.

W  T r u p i e j  G ł ó w c e  występuje na scenę sierota 
p rzygarn ię ty przez poczciwych wieśniaków, któ rym  naj­
czarniejszą niewdzięcznością za starania odpłaca. Uzdol­
n iony a samolub zręcznie kieru je  sobą na świecie i w y-



—  371  —

chodzi na doktora. Jako doktór, żeby się osteologii nau­
czyć, potrzebuje trupiej główki: po tę chce posłać żyda 
faktora i stróża pijaka. Żyd i faktor odmawiają. Sam 
więc jedzie na cmentarz do Kostnicy. Trupia główka 
służy naprzód Jerzemu do nauki, potem się staje gratem 
niepotrzebnym , w końcu jej widok zabija starą Małgo­
rzatę, przybraną jego matkę. Najważniejszą jednak rolę 
przy rozwiązaniu powieści odgrywa; bo, kiedy Jerzy 
przez zazdrość względem swego nauczyciela ojca włas­
nego, a przez zarozumiałość kochankę wpędza złem le­
czeniem do grobu i w gniewie pięścią trupią główkę 
druzgocze, leżącemu w gorączce oświadcza ta kość mar­
twa, że była głową jego matki. Jerzy dostaje pomięsza- 
nia zmysłów a, wyleczywszy się, wchodzi do klasztoru. 
W całej powieści nie brak pięknych rzeczy , stara Mał­
gorzata doskonale przedstawiona; ale Jerzy odraża po­
twornością i tylko kara jego i nawrócenie się w części 
nas z nim pogodzić mogą.

C z a r n e  o c z y  są oczyma zmarłej lekkiej kobiety: 
tak z jej portretu wabią, tak za serce chwytają, że młody 
fantasta Dewilski długo dla nich szaleje, w końcu nawet 
żeni się z niemi, czerń duszę nieboszczki od twardej po­
kuty wybawia. W Dewilskim kocha się słodka Rózia, 
k tórą on dla czarnych oczu zaniedbuje. Rózia powoli 
schnie z żałości, a Dewilski od czttsu swego niezwy­
czajnego ożenienia się wyleczony z dziwactw a raczej 
z ochoty goszczenia w nadprzyrodzonej sferze za towa­
rzyszkę na ziemi, za prawdziwą żonę, bierze siostrę por­
tretu o czarnych oczach. Nieszczęśliwa Rózia umiera 
po anielsku z wyrazem przebaczenia na ustach. Przez 
cały ciąg powieści Rózię cudowność polska, Dewilskiego 
fantastyczność otacza. Rózia jest śliczna postać zasługu­
jąca, żeby ją  obok jej imienniczki umieścić. Jej wizya 
o małej siostrze dawno zmarłej i opis zwycięztwa, jakie 
nad swoją słabością odnosi, do łez poruszają: żeby nie 
brak miejsca chętniebyśmy to wszystko przytoczyli. De­
wilski na pierwszy rzut oka wydaje się prostem naśla­
dowaniem Niemieckiego wzoru, przypatrzyw szy mu się
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bliżej, można odkryć , że prędzej on sam stara się coś 
dziw acznego naśladow ać; jego  fantastyczność w ygląda na 
chęć oryginalności, na affektacyą, jak a  cechuje ludzi bez 
porządnego naukowego w ykształcenia a m ających in­
stynktu naukowe, próżniaków  a łakom ych wszelakiej wja_ 
domości, w ątłych  na ciele i na charakterze a w m arze­
niach swoich ciągle Ossę na Pelion stawiających. Mu­
zyczna ochota i szczegół o kocie dow odzą, że Dewilski 
z korzyścią  Hoffmana przeczytał. W  gruncie najlepszy 
z niego chłopiec, nie b ierzm y go na serio , on dziecko 
swego wieku, sam każdego czasu gotów śm iać się z sie­
bie, nie śm ieje się, bo się w szyscy  na niego p atrzą  z ad- 
m iracyą, niech odw rócą oczy a parsknie ze śmiechu. Po­
ważna pani Szczeropolska m atka Rózi, każde nieszczę­
ście z praw dziw em  poddaniem  się woli Pana Boga przyj­
mująca, należy do lepszych kreacyi pani Sztyrm er.

Jest jeszcze  na końcu całego zbioru kilka drobnych 
w ierszy  w idocznie z różnych epok i pod rozm aitym  w pły­
w em  pisanych. Myśli w  nich często ład n e , ale języ k  
nic m uzykalny i nie giętki.

Nie m ówiliśm y nic jeszcze  o stylu w P o w i e ś c i a c h  
N i e b o s z c z y k a  P a n t o f l a .  Polszczyzna pani Sztyrm er 
je s t jęd rn a : łatw ość, po toczystość, pew ność i śm iałość 
cechujące praw dziw y ta len t znać w szędzie, szczęśliwe 
w yrażenia często i- bez przym usu  się naw ijają; wszakże 
nie b rak  usterek  "i śladów  zaniedbania, pow iedzieć na­
w et m ożna, że au to rką w ięcej instynkt jak  praw dziw a 
znajom ość języ k a  kieruje.

W utw orach pani S zty rm er (1) pochw aliliśm y nie je ­
dną rzecz, a leśm y i nie m ało naganili, tak w  pochw ale 
ja k  i w  naganie staraliśm y się zachow ać m iarę i spra-

(1) Szeroko rozpuszczona wieść głosi, że p o w i e ś c i  N i e ­
b o s z c z y k a  P a n t o f l a  wyszły z pod męzkiego pióra, 
napróżno byłoby udawać, żeśmy o tern nie słyszeli, nie­
szlachetnie przytyków używać. My, robiąc tę wzmiankę, 
oświadczamy, że jakkolwiek umysł nasz uderzony ś la ­
dami ciągłej męzkości skłonny był nie raz do uw ierze­
nia pogłosce, ponieważ na tytule znaleźliśmy imie ko-
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wiedliwość. Sprawiedliwość nie pobłażanie wysokim ta­
lentom przystać. Kończąc powiemy, że p o w i e ś c i  n i e ­
b o s z c z y k a  P a n t o f l a  przynoszą zaszczyt powieściopi- 
sarstwu polskiemu i że nas dziwi względna obojętność, 
z jaką przyjęte zostały. Czy autorka napisze co jeszcze 
w podobnym rodzaju? Nam się zdaje, że nic. Umysł 
jej jest więcej obserwacyjny jak twórczy, w obserwacyi 
nawet tylko w pewnem określonem kole obracać się 
może, odtąd już tylko powtarzałaby się, po własnej dro­
dze wstecz własne wydeptując ślady. Jeżeli w tem zda­
niu omyliliśmy się, z radością sąd nasz odwołamy. Bąć 
co bąć dotychczasowe powieści wystarczą, żeby pani 
Sztyrm er wysokie miejsce w literaturze zapewnić. (2)

Obok p o w i e ś c i  N i e b o s z c z y k a  P a n t o f l a  fantazya 
P. Kraszewskiego jest drobnostką, szkicem tylko z łatwo­
ścią i talentem ale od niechcenia nakreślonym. Wszel­
kie porównanie byłoby niesprawiedliwością dla autora, 
który tyle większych i lepszych rzeczy napisał, nie kła­
dziemy przeto dwóch książek koło siebie, a wykazanie 
różnic m iędzy dwoma najcelniejszymi powieściopisarzami 
polskimi na później odkładamy.

Nad fantazyą P o d  W ł o s k i e m  N i e b e m  długo za­
trzym ywać się nie warto; nie wiele ona mozołu umysło­
wego kosztowała: kto ma choć odrobinę zdolności pisar­
skiej i wprawną do pióra rękę, zdoła nie wyczerpując 
się co tydzień wedle recepty  fejletonik podobny wygo­
tować. Do takich rzeczy nie trzeba czekać godziny na­
tchnienia; parę myśli zwyczajnych w nową obleczonych

b ie c e ,  całą książkę jako d z ie ło  kobiety  rozbieraliśmy i 
dopóki sama autorka inaczej nas brać rzeczy  nie upo­
ważni, za taką je uważam y i u w ażać  będziem y.

(2) Rozbiór nasz d osyć  późno w ych od zi .  Nie nasza w  tem  
wina. O książki polskie dru k ow an e  w  Wilnie bardzo  
u nas trudno. Stósunki księgarskie w  ogóle  źle są  u rzą ­
d zon e ,  każda prow ineya  sw ojem i tylko zasobami żyje i 
tym sposobem  ruch literacki nie ma żadnój cech y  w s p ó l ­
ności i ogólności.  Sami autorowio w g lą d a ć b y  w  to 
powinni.

Przegląd Poznański. i i
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barwę, jeden i drugi opis z przewodnika podróży i kilka 
przypomnień z własnych i cudzych książek wystarczą na 
zaczynienie roboty.

Oto jest treść w krótkich wyrazach:
Pan Jan czyta piątą pieśń Dania i marzy o miłości, 

o miłości namiętnej:
Miłość —  miłość —  stw orzy ł ją k toś w  nieszczęśliwój 

godzinie i na rospacz i narzekanie wieczne tych, co głupi, 
ła tw ow iern i ,  a podsycani nieopisaną żądzą niepojętego na 
ziemi szczęścia, chwytają odważnie za znikomą marę.

Mitość laka, o jakiej nam piszą ciągle , o jakiej marzym, 
jakićj się spodziewamy aż do utrapionćj sta rości,  co nas 
z raju marzeń ognistym mieczem w ypędza —  taka miłość 
to u tw ór  niepodobny, to gryffon, to S yrena,  to C entaur,  je­
dno z tych s tw orzeń  poetycznych, co żyją na m arm urze 
tylko w  obrazach , w  słowach poetów.

To fałsz —  to fałsz, nie ma takiej miłości —  a spodzie­
w ać  się jćj —  dzieciństwo, a wyglądać —  szaleństwo, 
a święcić jej życie —  głupstwo.

Właśnie że Pan Jan tak gorzko wyrzeka najlepszy 
dowód że w ierzy w miłość. Jakoż zaraz bierze jej stro­
nę w rozmowie z P. Adamem bardzo rozsądnym , żona­
tym człowiekiem.

Pan Jan icola: trzeba szukać innych ludzi.
—  Powinszuję gdy znajdziesz
—  O znajdę ; jestem tego pew ien ,  zawołał Jan z zapa­

łem. —  W ierz Adamie, nie cały św ia t,  nie wszystkie ko­
biety zimne, lodowate jak nasze. —  Cóż one w inne ,  że się 
urodziły pod niebem północy? One też są mu podobne; 
często jasno lazurow e, częściój chm urne ,  mgliste i n iepew ­
nych barw  szarych , zimne, p ła c z l iw e —  ale nigdy nie ozło­
cą s ię ,  bo ozłocić nie mogą, plomienistemi blaski włoskiego 
nieba, niebios po łu d n ia .........

—  Biedny szaleńcze —
—  I cóżem wicien szaleństw u m em u? Od dzieciństwa 

książki, pieśni, pow ieści,  ludz ie ,  wszystko mnie kołysało, 
paliło, ją trzy ło ,  jakąś idea lną ,  potężną, silną miłością. Za­
cząwszy żyć, począłem jćj szukać :  w inienemże, iż jój zna- 
leść nie mogę, przynajmnićj u nas?

—  Nigdzie!
—  Al na Boga, nie mów mi tego; jakżeż żyć bez tćj

nadz ie i   Człowiek ma w rodzone  pragnienie jakiegoś
szczęścia nieopisanego, niepojętego. Wcielić go może tylko
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m iłość  je d n a ,  chwHa tćj miłości,  k tó rć j  s z u k a m ,  za  k tó rą  g o ­
n ię ,  k tó rą  go tó w  je s te m  opłacić  m ęką  ca łego  życia —  w ię ­
cej może. A w  koło m nie lody I lo d y !

—  W  lodzie  d osk o n a le  się  w szy s tk o  p rz e c h o w u je ,  je s t
to  p ie rw ia s te k  k o n s e r w a c y jn y ...........

—  Jakżeś szydersk i,  n iezn ośn y .............
—  Za m ną  b y łb y  o g ó ł ,  b y łb y  sąd  po w szechny .
—  Bo tóż, jeźli c h ce sz  w iedz ieć  p r a w d ę ,  ty lko w yją tk i

są  w ie lk o śc ią ,  życiem, g en iu sz em , poezy ją ;  t łum y są  t łem  
dla w y ją tk ó w  lub  m a te r ią  dla nich.

—  P o jm u ję ,  g d y  m ó w isz  o gen iu sz ach ,  o w ie lkośc iach ,  
ale o ex cen t ry cy zm ie?

—  Każdy e x c e n t ry c y z m  ma w  sob ie  za ród  w ie lk ośc i ;  
w szystko ,  co n ie z w y k łe ,  dąży j e d n ą  s t ro n ą  sw eg o  o b ja w u  
k u  c z e m u ś  w ie lk iem u. L u d z ie ,  żeb y  im nie w s ty d  było, 
w yśm ie l iby  w sz y s tk o ,  co nie idzie ich d rog ą .  A śm iech ,  to 
b r o ń  po tężna u o g ó ł u ............

C óżem w in ie n ?  p o w ie d z  sam  —  com ia w in ie n ?  Na co 
p o e c i ,  na co p is a rz e ,  na  co św ia t  cały, spó ln ik  tego o h y d ­
nego  o s z u k a ń s tw a ,  za m io d u  ukazu je  nam w  p o w ie tr z u  id e ­
a ł  n iedośc ign iony! W sz a k  nie j e d e n ,  jak  ja z a p e w n e ,  za ­
pali się tą  miłością k u  miłości i zginie lecąc ku  niój ja k  ku  
ogniu  b łę d n e m u ?  —  W s z a k  n ie  je d e n  p o psu je  życie ca łe  
n adz ie ją  i z a w o d a m i ,  p rz e k ln ie  zuży tą  m arn ie  m ło d o ść ,  p rze- 
p ła c z e  s t a ro ść  b e z  w spom nień .  Na co m alujecie  n ieby ły ,  n i ­
co śc i ,  id e a ły ?  To z d r a d a  n i e g o d n a ? ............

—  Tyś nic nie w in ie n ,  p rzy zn a ję  o w sz e m ,  żeśm y m y 
winni! Masz s łu sz n o ść ,  ca ły  św ia t  je s t  w  tej sp ó łc e  o sz u ­
k a ń s t w a ,  a  św ia t ,  jak w iesz , dzieli się na  d w ie  w ie lkie  ka
te g o r y e ,  —  o sz u k iw an y ch  i o sz u k u jący ch   Co myślisz
ro b ić ?

—  Ja d ę  sz u k a ć  miłości.
—  To przynajmniój o ryg ina ln ie  I Dla czegóż by nie c ze ­

k a ć  jej na  m ie jscu?
—  W ie rz ę  w e  w p ły w y  k l im a tu ,  j a d ę  do m ło dszego  k ra ­

ju  —  tu zimno. —
—  Każ zapa l ić  na kom inku .

Jan odjeżdża. W Polsce zostawia Emilię, którą ko­
chał, a której, jak powiada już więcej kochać nie mo­
że , dla tego, że jest dziewczyną z północy, gdzie ko­
biety dzielą się na dwie kategorye, na zimno poczciwe 
i zimno występne. Rusza prosto do Rzymu i lam szu­
kając kochanki, jakiej na podsłonecznym nie bywało  
św iecie, napotyka przypadkiem dziewczynę z za Tybru
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we wszystkie wdzięki i powaby prawdziwej Rzymianki 
obficie strojną. Pepity strzegą dwa Argusy chciwy o- 
piekun i zazdrosny kochanek, ale jak  oczewiście ich o- 
stróżność do niczego nie prowadzi, dziewczę oddaje ser­
ce jasnowłosemu Polakowi i po wielu trudach i niebez­
pieczeństwach z Rzymu z nim ucieka. Na ustroniu, w 
odludnej willi kilka miesięcy Jan przy Pepicie wszyst­
kich swych ideałów urzeczywistnienie znajduje, ale po­
woli dziewczyna zaczyna tęsknić za gwarem miasta, za 
pustotą, za uciechą, którą się z innemi podziela i ob­
jawia życzenie powrócenia do miasta; Jan wzdycha o- 
piera sie trochę, ale w końcu ulega. Osiadają w Rzy­
mie. Z początku gości jeszcze z niemi miłość; powoli 
Pepita zaczyna myśleć o innym świecie, jak  świat ich 
wspólnego przywiązania obraz Jana zacisza się w jej 
sercu. Nadchodzi karnawał, Pepita wybiega na ulice, 
spotyka młodego Trasteweranina; z początku nie chce 
go słuchac, potem  na jego słodkie słowa ucho otwiera, 
w końcu opuszcza Jana i idzie za Luciem, który się 
z nią żeni. Jan z marzenia rozbudzony, wszelką chęć 
do życia traci, tęskni, żałuje przeszłości i wT końcu wpa­
da w nieuleczoną chorobę.

Po co ż y ć , k ie d y  n ie  ma c e lu  do  życ ia ,  k ie d y  s ię  p r z y ­
sz ło  d o  tej rozp aczy ,  co  w ia r ę  w  s i e b i e ,  w  ś w i a t ,  n a w e t  
w  p r z y s z ło ś ć  o d b ie r a ?

Jan na blisk i p r z e w id z ia n y  zg o n  patrza ł  z im no,  obojętnie ,  
jak się  p atrzy  na z a c h o d z ą c e  s ło ń c e  —  ale  b e z  m y śl i  o j u ­
trze jszym  w s c h o d z ie .

W Koliseum spotyka Jan mnicha z siwą brodą, któ­
ry  mu rozmyślanie polskim n i e c h  b ę d z i e  p o ch  w si­
l o n y  J e z u s  C h r y s t u s  przerywa. Opowiada mu swo­
je  życie a Starzec wysłuchawszy smutnej historyi tak 
się odzywa:

B racie  m ó j ,  p r a w a  m iłość  ż y w i ,  nam iejętna zabija i truje.
—  L e c z  p r a w a  ch ło dn a  mój O jcz e?
—  N ie  c h ło d n a ,  a le  w s t y d l iw a  j e s t  —  a nam iętna nie  

s ta ła  i b e z  jutra .  P ie r w sz a  s ta rze je  w  s z a c u n e k ,  d ruga  s ię  
zm ien ia  w  zd r a d ę .  A p o tć m ,  b r a c ie ,  m ożnaż  tern jednóm  
u c z u c ie m  ży ć?

—  A! m ożna!  Jam niem żył.



377 _
—  Srogo to, srogo u grobu ostrój praw dy m ów ić  s ł o ­

w em . Lecz o duszy twej nieśmiertelnej m y ś lę ,  i daję ci le ­
karstw o , choć późne i g o r z k ie .—  Bracie mój, nie godzi s ię  
żyć na św iec ie  jed n ym  z sob ą ,  dla s iebie, dla nam iętności  
swojćj tylko. Zycie powinno b yć  p ośw ięcen iem  ciągiem,  
chceszli praw ego  szc zęśc ia ,  trwałćj rozkoszy, jaką daje w e ­
w nętrzne poznanie sw ej w a r to śc i ,—  Słuszna naów ozas d u ­
ma człowieka. Zycie na jednein samolubnem uczuciu, to ży­
w ot  jedw ab n ik a ,  co się drugą sw ą  nicią sam na śm ierć ob- 
wija. O Boże mójl miasto umierać z rozpaczy, nie znalazł- 
żeś tysiąc śmierci p ięk n ych , użytecznych braciom i społe­
c z e ń s tw u .  coby  św iec i ły  potomnym g w iazd ą  p rzyk ładu?  
Bracie m ó j , Bóg ci przebaczy  zap ew n e  zm arnow ane życie,  
ale św iat nie. Św iat  cię zapomni, jak ty zapomniałeś o św ie­
cie.

Jan słuchając zap łakał ,  uczu ł on s łó w  tych praw dę i u- 
pokorzył się w  duchu.

Jan um iera na rękach  mnicha. Na w ieść jego  zgo­
nu Emilia przyw dziew a żałobę i gaśnie we łzach  m o­
dląc się zaw sze za duszę kochanka. A P ep ita?  Pepita, 
co karnaw ał z innym kochankiem  Corso przebiega.

Z p rzy toczeń  łatw o zobaczyć, źe m yśl pierw sza po­
w ieści je s t praw dziw a. G dyby je j b y ł au tor n igdy z o- 
czu nie trac ił, gdyby  b y ł w całym  ciągu szed ł za tą 
gw iazdą przew odniczką, u tw orzy łby  b y ł rzecz nie tylko 
zajm ującą, ale i d o b rą , użyteczną. Tym czasem  jakże 
sobie postąp ił?  Oto, m orał na  koniec odrzuciw szy, ca­
ły  in teres ściągnął na spis chwil upojenia Jana i Pepity. 
Szaloną ich m iłością baw i się , najzm ysłow szych kolo­
rów, i słów  bezw stydnych  praw ie dobierając i dopiero 
k iedy  fantazyą rozbudził, k iedy  k rew  rozdrażnił obraza­
m i, jakich się nigdy bezkarn ie  przed  oczym a nie p rze­
suw a, kilka w yrazów  uczciw ych ja k b y  jałm użnę od nie­
chcenia rzuca. W ybornie po jął ch arak te ry  Pep ity  i E- 
inilii, czemuż P epitę  odm alow ał z ca łą  gorącością i 
śm iałością pędzla  zakochanego m alarza , jak  Raphael 
F o rn a rin ę , k iedy  o Emilii w spom niał zimno i naw iasem  
tylko, nie w prow adzając je j praw ie na scen ę?  Pow ieść 
pana Kraszewskiego je s t niestety, jak  zw ykle u niego, 
Apoteozą zm ysłow ości i bodaj czy  nic wyśm ianiem  p ra ­
wdziwego uczucia.
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W  szkicu, jak iśm y przedstaw ili naszym czytelnikom, 
nie wspom nieliśm y o podrzędnych osobach do powieści 
wchodzących. Żadna z nich nie ma rysów  uderzających 
prawdziwem  jaśniejących życiem. Stary bankier, k tó ry  
Pepitę kupuje, zazdrośnie zamyka i szaleje potem, kie­
dy ją  u trac ił, przesadzony i podobny do Malepaty; dwaj 
artyści francuscy w ygląda ją  ja k  przekopiowani z francu­
skich romansów, o innych i wspomnieć nie warto.

Opisy Rzymu są zupełnie chybione, znać, że ty lko  
z wyobraźni autor je  k reś lił, co w ięcej pomimo dosyć 
zręcznego unikania wszelkich wyraźniejszych miejscowych 
okoliczności co chwilę on om yłkę jakąś popełnia. Obraz 
karnawału fa łszywy. Kto nie b y ł w  Rzymie w  epoce 
karnawału, kto nie w idz ia ł rozhukanego tłum u rzymskiego, 
pijanego wesołością a jednak szanującego granice wszel­
k ie j uczciwości, ten n igdy nie zrozumie rzeczyw iste j w  tej 
m ierze praw dy. Karnawał rzym ski nie jes t Rachanalią, 
nie jest rozpustą odrażającą skromniejsze oczy, nie jes t 
starem zepsuciem; to n iew inne, choć puste szaleństwo 
m łodości tak pełnej życia, żo niepotrzebuje żadnych po­
drażnień. Pan Kraszewski nocy całe chałaśną ochotą 
karnawałową zapełnia; o m y lił się; tłum  karnaw ałow y 
szaleje ty lko  w jasny dzień, w  obliczu słońca, którego 
się nie w stydzi wesołpść rzymska. Zawsze o zmroku 
w ystrza ł z dzie ł oznajmia koniec zabawy i w tejże sa­
mej chw ili posłuszne grom ady rozpierzchają się spokoj­
nie do domów.

W yrzuc im y jeszcze autorow i, że n iby  za powód do 
swojej powieści w z ią ł ustęp z Roskiej kom edyi o Fran­
ciszce z Rim ini, ustęp, k tó ry  zresztą bardzo m iernie 
prozą na początku przetłom aczył. Taka niowstrzemięźli- 
wość, takie lekceważenie uchodzi pisarzom poczynającym, 
k tó rym  trzeba jakiegoś pretextu do pisania, k tó rym  o 
zaczęcie najtrudnie j; u weterana powieściopisarstwa nie 
rozum iem y ich zupełnie.

§ ty l w  powieści p o d  W ł o s k i e m  n i e b e m  jest jak  
zw yk le  u pana Kraszewskiego ła tw y, potoczysty i mniej 
w ięcej poprawny. Po w ie lk ie j pełności polszczyzna jego
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nigdy  nie dochodzi; wszakże ogrzew a się czasem  i ozłaca 
b laskiem  praw dziw ego talentu. K ończąc nasze uwagi 
pow tórzym y, cośm y już z re sz tą  mieli sposobność po­
w iedzieć: że żałujem y, bardzo  żałujem y, że pan Kraszew­
ski m arnuje niepospolite zdolności; jak a  szkoda; że tak 
wiele, że za w iele pisze.

John of Dycalp chce koniecznie u nas hum orysty- 
czność angielską zaprow adzić, goni za nią, sili się nieu­
stannie i czasem  na d rodze udaje  mu się spotkać jakąś 
m yśl szczęśliw ą, jak iś ciekaw ość obudzający  wyraz; zw y­
kle jed n ak  gubi się w  przesadzie  i m anieryzm ie. Co nas 
najw ięcej u niego u d e rz a , to b rak  siły  tw órczej; p ie r­
w sze zawiązki pow ieści są  dobre, w  szczegółach nie raz 
na ślad pom yślny w pada, ale ja k  tylko ma u tw orzyć pe­
w ną całość, nie umie ani rozm iarów  dać , ani charak te­
rów  u trzym ać, ani myśli jednej od początku do końca
przeprow adzić.

D o k t ó r  P a n t e u s z  w p r z e m i a n a c h  wielce p rzy ­
pom ina jed en  z ustępów  Frenofagiusza pani Sztyrm er, 
m yśl tylko Johna of Dycalp wyżej sięga a przynajm niej 
wyżej się w dziera. Panteusz u rodził się na planecie wię­
kszym, ja k  ziem ia, na k tó rym  żyją istoty bezrodzajow e. 
Na tym  planecie kwitnie filozofia i P anteusz w ykłada  ją  
w uniw ersytecie. Równie jak  na naszej budnej ziemi 
i na planecie P anteusza nie w szyscy  są  jednego  zdania. 
Kolega naszego filozofa zacięcie w alczy z jeg o  system a- 
tem, oskarżając teorię absolutu wielkiego doktora o uta­
jo n y  panteizm. R ada uniw ersy tecka w zyw a Panteusza
do tłóm aczenia się i zasady  jego potępiw szy w urzędzie 
go zaw iesza. Prześladow anie rozżarza tylko zacięty  spór 
przeciw nych system atów , i dochodzi do tego, źe n iep rzy ­
jaciele P anteusza op ierając  się na jego  teoryi, że śm ierć 
je s t bacznem , albow iem  w każdym  pyłku  znajduje się 
cała  w ieczność ze  w szystkiem i jej a trybutam i, p rzesz ło ­
śc ią , teraźniejszością i p rzyszło śc ią  w yzyw ają go, żeby 
na sobie założenie w łasne spraw dził i co prędzej się za­
bił. B iedny filozof, i tu poznajem y, że się nie na naszej 
u rodził ziem i, choć niechętnie logiczne następstw o swo-
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jego  zdania przyjm uje i życie sobie solennie o d b ie ra .__
Ledw ie że zam knął oczy staje p rzed  nim aniół śm ierci 
z oświadczeniem , że za karę  będzie  musiał przejść przez 
najniższe szczeble stworzenia. Jakoż w yraz zaraz się 
dopełnia i Panteusz w kształcie kropli deszczow ej na 
ziemię spada. K ropla dostaje się na fijołek w ychodzący 
z ziemi, tym sposobem  Panteusz w siąka w trawę.

G d y b y ć  dla o s ło d z e n ia  te g o  sm u tn e g o  stanu w y r o k ,  co  
m n ie  tak z n iw e c z y ł ,  b y ł  m nie  przynajm niej c h o ć  p o r ó w n a ł  
sk ro m n em  i z u p e łn e m  p o b r a ty m stw e m  m y śl i  z tra w a m i!  A le  
c z u ć  s ię  f i lozofem  a b y c  traw ą, c z u ć  s ię  p o w o ła n y m  i w  s i ­
ł a c h  do  radykalnój reform y s y s le m a t ó w  f i lozoficznych a u l e ­
gać ,  borm yslnej  radośc i ,  na r ó w n i  z ca łą  tą z ie loną  t łuszczą ,  
na w id o k  w s c h o d z ą c e g o  s łońca ,  lub p o d c z a s  obfitego  d e sz c ź u  
i m e  m ieć  in n eg o  ce lu  w  ż y c i u ,  prócz  w z r o s t u  d o  g ó r y  na  
tak n a z w a n ą  c h w a ł ę  B ożą  i rosnąć ,  a r o sn ą ć  na j e d n ć m  miej­
sc u ,  w  zakątku ,  w  ukryciu ,  sz e m r z ą c  za k a żd y m  p o w ie w ó m  
w ia t r u ,  j e d n e  a j e d n e  d z ięk i  panu B o g u  za  to, że  s tw o r z y ł  
c ię  tra w k ą ,  że  ci d a ł  tę ła d n ą  z ie lo n o ść ,  ź e  w s k a z a ł  p e w n y  
zamiar, p e w n y  pożytek na ś w i e c i e ,  że  ra czy  p a m ię ta ć  i o to­
b ie  b iednćj  tr a w ie  i p r z y jm o w a ć  od c ie b ie  w o ń  m o d l i tw y  i 
uw ie lb ien ia .  —  A ch !  w o la  w a s z a ,  a le  l ep ie jb y  już b y ć  k a ­
m i e n i e m .....................  W sz y s tk ie  tr a w k i ,  zioła i k w ia t y  mają
tę  n ie w ia d o m ą  w a m  w ł a s n o ś ć ,  ż e  g ł o ś n o  m yślą .  P o d o b a ło  
s ię  to  w a m ,  w a s z e j  n o m e n k la tu rz e  b e z  m a rzen ia  n a z w a ć  
z a p a c h e m .

Świętojański robaczek  ścina traw kę i doktór praw em  
dla swojej rnutem psychozy naznaczonem przechodzi w św ie- 
cący  owad. Jako robaczek  podsłuchuje m iłosnych roz­
m ów  L eona z Natalią, m iędzy którem i w cale różnicy płci 
nie pojmuje. R obaczka po łyka  skow ronek, skow ronka 
zjada kot, ktorego znow u o rzeł potem  poryw a. W p rze ­
mianie orlej tow arzyszy  P anteusz w ojskom  w  kam panii 
1812. roku, w  tej kam panii Leon ginie. W ierny  koń 
Im ona zabija o rła  i Panteusz zostaw szy  koniem  odbyw a 
sław ną re jte radę  z w ielką armią. W ynędzn iały  dostaje 
się do wsi Natalii, gdzie ścierw o rzucają  na  pastw ę w il­
kom. Jak  oczewiście przem ienia się zaraz w  wilka a 
dopiero  z zabitego wilka zostaje S tan is ław em , bratem  
Leona. Stanisław  kocha się w  Natalii i ona g o  skrycie 
kocha, m iłość ta bez  nadziei do zguby  ich prow adzi,
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jakoż Stanisław topi się i wtedy ostatnia następuje prze­
miana, Panteusz wchodzi w Natalią, która dostaje pomie­
szania zmysłów i umiera.

W  tej c hw il i  d o tk n ą ł  z leka  m ych  o c zu  tenże  sam  a n ió ł  
śm ierci,  k tó reg o  s k r z y d ła  p r z e n io s ły  m nie  na z iem ię .  —  Cóż  
d o k to rz e  P a n te u sz u !  —  r z e k ł  mi z ła g o d n y m  u ś m ie c h e m  —  
c z e g o  też m ę d r z e c  z k ra iny  abso lu tu  m oże  s ię  n a u c z y ć  na tćj 
b iedn ćj  z iem i?  —  A c h  tak c ierp ieć ,  c z u ć  i ko cha ć ,  o d p o w i e ­
d z ia łe m  u k orzony .

Szkielet powieści nadzwyczajnie wiele obiecuje, wy­
konanie zupełnie oczekiwaniom nie odpowiada. Począ­
tek jest najlepszy. W kłótniach dwóch filozofów, w opi­
sie sądu rady  uniwerzyteckiej nie brak  lekkiego dowci­
pu; pierwsze przemiany także w dobry sposób jedna 
się z diugiej wywijają, w dalszym ciągu opuszcza au­
tora szczęśliwe natchnienie i napotykamy szereg dzi­
wactw niesmaczną gadaniną przeplatanych. Panteusz je­
dne rzeczy na świecie rozumie, drugich pojąć nie może, 
dla czego? to dla nas zagadką zostaje. Opis kampanii 
1812. roku znajdujemy niepotrzebny i niegodny. Pod- 
chlebstwo zawsze za brzydką rzecz uważamy, ale się 
ono przynajmniej trafnością wytłómaczyć czasem daje. 
W tym przypadku podchlcbstwo niezręcznie przyczepione 
jest tylko prostą płaskością. Zresztą, kiedy już autor 
chciał koniecznie pochlebiać, wolelibyśmy byli, żeby hymn 
pochwalny do bohatera, w którego szeregach ziomkowie 
jego walczyli, by ł zwrócił. — Romans Leona z Natalią 
znajdujemy źle przyczepiony i nie dosyć zajmujący. Nie- 
warto było wielkiego Panteusza w taką drobną przy­
godę miłosną plątać. Studencka rozpacz Stanisława nie 
mogła mu dać dostatecznego doświadczenia, co to jest 
cierpienie na świecie.

W ogóle powieść Johna of Dycalp jest chybiona, 
obiecuje więcej jak daje i coraz mocniej nas przeko­
nywa, że nie dosyć miec zdolności, żeby stwarzać. Kry­
tykować może każdy, kto posiada trochę dowcipu, ale 
tworzyć ten tylko zdoła, kto jakiś cci szlachetny przed 
sobą widzi.

Przegląd Poznański. 13
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W o b r a z a c h  W i n c e n t e g o  P o l a  są rzeczy  po naj­
w iększej części znajome naszej czytającej powszechności 
z rozm aitych pism czasowych. —  W  tym pierwszym  to­
mie znajdujem y tylko sam e drobne powiastki; wszakże 
tyle w nich poczciwych chęci, takie szczere  polskie u- 
czucie, sposób tak  m iły i łatw y, co w ięcej, takie zaso­
b y  praw dziw ego dośw iadczenia, że się je  z p rzy jem no­
ścią, z korzyścią  naw et czyta. O czterech  pierw szych 
nie w iele m am y do pow iedzenia, ile, że nie bardzo  sma­
kujem y w rubasznościach, jak  dyk terya  o t r e f n i s i u  albo 
o p i s  o b i a d u  c z w a r t k o w e g o ,  k tórych  historyczność 
je s t nam  nieco podejrzana. Dalej idzie pow ieść p. t. 
K a r u s i a  i ta zasługuje na bliższe rozpatrzenie.

P an  W ład y sław , bogaty  m łodzieniec w licznem  gro­
nie m łodzieży lub iący  w esołość i pohulankę, przyjeżdża 
nocą do domu swego na wsi, gdzie się jego zupełnie 
nie spodziew ano. P rzy  kom inku w szczyna się gaw ęda 
o ożenieniu. W ładysław , k tórego tow arzysze namawiają, 
żeby  się żenił, odpiera natarcie ośw iadczeniem , źe nie 
może, bo jeszcze  kocha. Ten początek  zw ierzenia się 
prow adzi go do w yspow iadania się z całego życia. Oto 
ustęp  z jego  historyi:

Życie  moje  p o s z ł o  k r z y w o ,  l ub o  w i d z i  B ó g ,  ż em go nie  
s k r z y w i ł  sam.  Cała p r z e s z ł o ś ć  moja jest  mi  w  tój chwi l i  
tak o b e c n y ,  iż c i e s z ę  s i ę ,  że  nie j e s t e m  s amot ny ,  b o b y m  m o ­
że z a pł a ka ł ;  a ł z a m i  p o g a r d z a m ,  b o  czuję  w  s o b i e  n a t ch n ie ­
nie s i ły.  Obraz  n i e s z c z ę ś l i w e g o  s tad ła  w i d z i a ł e m  w  mych  
r o dz ic a ch :  ojciec  mój był  c z ł o w i e k  bogaty ,  g w a ł t o w n y  i d u ­
mny;  o ż e n i ł  s i ę  dla majątku i p o ł ą c z e ń  fami l i jnych,  nie  d b ał  
o ma tkę  mo j ą ,  o b c ho d zi ł  s i ę  z nią ź le  i n i e l u d z k o ,  p o d r ó ­
ż o w a ł ,  k o c ha ł  s i ę  c a łe  ż yc i e  i gr ał  nami ęt ni e  w  karty ,  tra­
ci ł  f ortunę  i traci ł  w s z y s t k o .  D o m  j e g o  b y ł  na w i e lk ą  s to ­
p ę  u r z ą d z o n y ,  j e d e n  z p i e r w s z y c h  d o m ó w  w  W a r s z a w i e .  
Tam wyk armi ł a  mnie  matka moja ł z a m i   W  taki m ś w i ę ­
c ie  w y r o s ł e m  d o  lat t rzy na st u ,  nie pojmując  w ł a ś c i w i e ,  c z y  
ż yc i e  j es t  b a l e m  m a s k o w y m ,  c z y  torturą.  W  tym w ł a ś n i e  
c z a s i e  pr zyci skal i  d ł u ż n i c y  ojca m oj ego  najmocni ój ,  znał  on  
d o b r z e  s tau s w o j e g o  majątku i nie c hc ia ł  c z e k a ć  kryzy:  Ni e  
c h c ia ł  pa tr z eć  w  kraju na u p a d e k  s w o j e g o  z n a c z e n i a ,  b e z  
k t ó r e g o  nie  w i d z i a ł  dla s i e bi e  żadnej  pr zysz łoś c i .  Zabrał  
s r e b r a ,  klejnoty m a t ki ,  zrobi ł  ki lka d ł u g ó w  i w y j e c h a ł  d o



—  383  —

Paryża  , gdzie  po dw ó c h  lalach w  wiezieniu  świę t ej  Pelagii 
życie zakończył .  Zacny i świa t ły  c z łowiek gene ra ł  M. zos t a ł  
op i ek une m m o i m   P rócz  poczc iwego  ge n e r a ł a  M. nie od ­
wiedz a ł  nikt  domu  na sz eg o ,  on  zają ł  się w yc h ow an ie m mo- 
j e m ,  k tó r e  dotąd  F rąncuz i  i k a m er dy ne ry  ojca mego p r o w a ­
dzili  i d a ł  mi za t owarzysza  L eo na ,  syna  przyjaciela swego.  
N ow y  ś w ia t  w sze d ł  p r z e d e m n ą ;  l i t e r a tura  i his tor ia ,  sztuki  
i umiejętności  za ję ły  całą  du szę  moją;  u czy ł e m się z p r z y ­
j ac ie lem,  c z y ty w a ł e m  z ma tk ą  po w ieczo rach  książki.  Mi­
łość  ma tk i ,  po ezy a ,  o g r ó d e k ,  s am o t no ść ,  przy jazd ,  na tur a ,  
lo było życie I . . . .  Po k i l ku  lec i ech zdał em examin  i zo s t a ­
ł em  na un iw e rz y t e t  przyjęty.  —  Kto żył  w t amtych  czasach,  
umie to ocen ić ,  j a k  sz l ache tną  by ł a  dążność  nau ko w a  ów- 
cze snć j  młodzieży,  co za z apa ł  do  l i te r atury ,  jakie p r agn i e ­
nie zbogaceni a w iedzy  g r u n t o w n ą  n a u k ą ,  co za pomoc w z a ­
jem na  w  u ła tw ien iu  sob ie  d róg  i ś r o d k ó w  uksz t a l cen ia  sięl  
Szczęśc i em ws ka za ł  mi  gene ra ł  M. g rono  takiej  młodz i eży  i 
taki  rodzaj  t o w ar zy s tw a  s t a ł  się i dea ł em moim. Leon  p r ze ­
wodn iczy ł  mi w e  w s z y s i k i e m : w iek iem starszy,  n au ką  wyż­
szy, z t o w ar zy s tw em  naukowe j  m łodz i eży  dawn ie j  obe znany ,  
p r zo d k o w a ł  on w szę dz i e ;  ja też p oko cha ł e m go z całym sz a ­
ł em tkl iwego  s e r ca ,  z c a ł em u ro j en i em,  w  jak i em młod ość  
wdz ięki  wieczn ie  t rwał ej  przyjaźni  sob ie  wy obraża .  W cza­
sie gdym już  ro zpo czą ł  z aw ód  mój u n i w e rz y t eck i ,  począł  
by w a ć  w  do mu  naszym czasem x i ądz  Pi jar  B. z ge ne ra ł em 
M. ; przyjaciel  j e g o ,  c z łowiek  świa t ły .  Ludzi  podobnych  j e ­
mu  nie zda rzy ło  mi się później  w idz i eć  nigdzie  więcej ,  w y ­
chodz i ł  on niby ze s t a roży tnego  św ia t a ,  a j ednak  sięgał  d u ­
chem wyż e j ,  niżeli ó w  cz a s ,  k tóry  w  oczach na szych był  
c z a se m najwyższego pos t ępu.  Cz łowiek  św ia t ł y  j ak  złoty 
w sc hó d  s ł o ńca ,  p o w a żn y  i p r z y s t ę p n y  j ak  s t arożytny kośc ió ­
ł e k  wiejski ,  spokojny  jak sumieni e  p r a w e g o  cz ło wi ek a ,  
a  w  pożyciu ł a t w y  j ak  młod ość  n i ew in na ,  a d ob ry  jak m a ­
tk a ,  w  nim u j r za łem ob raz  apostolski ego cz ł owie ka ;  religij­
ne  wyobrażen i a  moje n ab i e r a ły  ha r t u .  Do tąd  s ł ysza ł em ty l ­
ko  lub cz y t yw a ł em  o cnoc i e ,  r o zp r aw ia ł e m  sam nier az
0 niej ,  w yob raż a ł e m ją sobi e  w  na jwyższych  tylko po świę ­
cen i ach ,  jakich cz łow ie k  jes t  zdo lny;  ale nie po jm ow a ł em  
tego,  żeby mog ła  być  c ichą  i p r o s t ą ,  jak s t a r an i e  około krza­
k u  róży i ludżiom w  codz i e nny ch  kole j ach życia po t r ze bn ą
1 w s p ó ln ą ,  j ako ch leb  powszedn i .  Xiądz  pijar sp rowadz i ł  
mn ie  na takie  myśl i ,  nie s ł ow am i ,  n ie  t em ,  co mi mówił ,  
ale lem o czem mi n igdy nie mówi ł .  Zwolna  n a p r o w a dz a ł  
on  mnie na d rogę  r zeczywi s to śc i  i p r z e k o n y w a ł ,  że d o b r e  
n ie  z a s ad za  s ię  na t e m ,  a ż eby  czekać  sposobności  zrobi enia
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czegoś  n a d z w y cz a j n eg o ,  a lbo s z uk ać  j e j ,  lecz na t ćm ,  żeby  
n ie  opuśc i ć  najmniejszej  zręczności  z rob i en i a  c zegoś  d o b r e ­
go. —  „Za cnotami  nie należy gon i ć ,  mawia ł  on roi często,  
bo  to p ró żn oś ć ;  dosyć  b ęd z i e ,  jeśli  s ię znajdzie cno ta ,  kie­
dy  jćj  p o t r z e b a ,  a p o t r ze b a  ]ój będz ie  często w życiu dla 
s i ebi e  i d la  d ru g i ch ;  miej co d ać ,  a znajdz ie  się komu.  O 
św ie co n em u  cz ło w ie ko wi  nie p rzychodz i  t r ud no  poznani e  o- 
b o w i ą z k ó w  j aki e m a :  ale d ob ry  tylko pełni  j e ,  j ak  należy.  
Od  poznan ia  do  wol i  i c z y nu ,  to da l eka  d roga.  Dobrą  w o ­
l ę  po t r zeba  ć w icz yć ,  aby  si lną by ł a ,  to jest  ca ła  nauka  i t a ­
j emn ica  życia i cnoty.  W y  młodzi  to i zginąć  czasem umie­
c i e ,  k iedy t ego p o t r z e b a ,  a lbo i nie p o t r z e b a :  ale cóż, k i e ­
dy  żyć  nie umiec i e ,  bo to t r u dn i e j   Pisz dz i enn ik ,  a od
cz asu  do cza su  odczytuj  go.  Jeżel i  po  odczy tan iu  r ad  z sie 
b i e  będ z i e sz ,  to d o b rz e ;  jeżel i  poczniesz go s t arannić j  c ho ­
w a ć  i z am yka ć ,  to n ie  szukaj  r oz t a rgn i en i a ,  naówczas  odda j  
się p r ac y ,  s taraj  się z robi ć  coś t ak i ego ,  coby do raźną  ko ­
r zyść  bl i źniemu p rzyn io s ło ,  a do b ry ch  s p r a w  twoich  nie z a ­
pisuj  w  dz i enn ik .14 P os łu cha ł em  go i b łogos ławię  do tąd  pa ­
mięć  jego.

W ładysław opowiada dalej jak poznał i pokochał 
siostrę Leona Julią. Z Julią rozłączyły go wypadki; po­
słyszał, że poszła za mąż, i sam w rozpaczy poszedł 
do wojska, długo służył, w  końcu odziedziczywszy zna­
czny majątek na wsi osiadł.

Ledwo się skończyło opowiadanie, zbieg dziwnych 
okoliczności zseła  Julię i jej ciotkę w pobliże domu Wła­
dysława i W ładysław w  bardzo romansowy sposób od 
zbójców te damy ratuje. Jak się potom rozjechali bez 
bliższego porozumienia się, jak W ładysław znowu dawną 
kochankę spotkał, jak w końcu przekonał się, że Julia 
zaw sze jest panną i że wierną mu pozostała, długoby 
b yło  rozpowiadać. W  ogóle wypadki powieści są bar­
dzo niezręcznie sklejono, ale dosyć dziejów płodości 
W ładysława, żeby jej rzeczyw istą dać wartość.

Ukraińskie o p o w i a d a n i a  S e m e n a  mają dużo kolo­
ru i życia, wyraźnie autor słyszał kiedyś od kozaków 
w szystkie te dziwne historie.

W szkicu n ie  ź l i  są  l u d z i e ,  idzie o bal na cel do­
broczynny. Dużo tam postaci przewija sie przed oczy­
ma, dużo rozmów o rozmaitych rze cza ch  autor w treść
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w k ła d a , a le  jeźli o so b y  m niej w ięcej d o b rz e  u ch w y co n e  
zo s ta ły , w ro zm o w ach  n ie zn a jd u jem y  tej p ro s to ty , ja -  
k ie jb y śm y  po  a u to rz e  p ieśn i Jan u sza  m ieli p raw o  się  
sp o d z iew a ć . K ob iety  szczegó ln ie j za  w iele  się  z w iado ­
m ościam i p o p isu ją  i za  ła tw o  po zw a la ją  so b ie  u p o k arz ać  
lu d z i, o k tó ry c h  z k ą d  in n ą d  m oże sp raw ied liw ie  m y ś lą , 
że n ie  m a ją  w y so k ich  i d e lik a tn y ch  uczuć. P ra w d z iw a  
w zn ios ło ść  u m y słu  i s e rc a , p raw d z iw a  d o b ro ć  w  o b e j­
śc iu  nie p o zw a la  n a  p o d o b n ą  fanfaronadę. My sz c z e rz e  
w y zn a jem y , że ze  w szy s tk ich  ty p ó w  k o b ie cy c h  najm niej 
n am  się  p o d o b a  ty p  se n ty m e n ta ln y c h  m oralistek , go tow ych  
za w sze  p ięk n em i zdan iam i, choć p raw d ziw em i, n a  ko ­
rz y ś ć  sw o je j m iłości w łasn e j śm iesznych  ludzi a lbo  eg o i­
s tów  m ięszać  i poniżać.

M yślim y, że  u s tę p  w yżej p rzy to c zo n y , d a  d o sta ­
teczn ie  p o zn ać  sp o só b  W incen tego  P ola. Takie d ro b n e  
szk ice  ja k  je g o  o b raz y  nie z d o ła ją  w y trz y m a ć  su ro w e­
go ro z b io ru ; to  też n ie  są d z ą c  ich  ze  s tanow iska lite ra ­
ckiej k ry ty k i,  p o szu k a jm y  tu i ow dzie se rd e c z n y c h  i u cz ­
c iw ych  m y śli, a  obfity  p lon u z b ie ra m y  i zam k n iem y  
książk i z p ra w d z iw ą  w d z ięczn o śc ią  d la  p isa rza , za  to że 
n a s  w ie le  n a u c z y ł,  że  w icie d o b ry c h  rz e c z y  pam ięc i n a ­
szej p rzy p o m n ia ł.

G d y b y  z b io ry  w ie rsz y  d ru k o w a n e  od  la t k ilkunastu  
za s łu g iw a ły  k ie d y ś  n a  u w ag ę  i w zm iankę , p isa rz e  n a ­
stęp n i m u sie lib y  o so b n y  cyk l w  historii lite ra tu ry , cyk l 
D ziadów  u tw o rzy ć . L iczba  n aś lad o w ań  p o em atu  M ickie­
w icza  d z iś  już je s t  tru d n a  do  o zn aczen ia , z czasem  się  
ich je sz c z e  w ięcej n iezaw o d n ie  nam noży. N iedo łężna  to 
ro b o ta  i ck liw ość o b u d z a ją c a , a le  u ty sk iw an ie  w  tej 
m ie rze  n ie  n a  w iele  się p rz y d a . W zn io słe  d z ie ła  s ą  ja k  
w y so k ie  g ó ry ,  k tó re  w szy stk iem u  p a n u ją  i w szędzie  
zaziera ją . C hcieć zaś, ż e b y  m ie rn o ść  i fa łszyw e n a tchn ie­
n ie  sz an o w ały  p raw d ziw ie  w ielk ie u tw o ry  i p u rp u ro w eg o  
tego  p ła szc za  n a  szm aty  d la  s ie b ie  n ic  d a r ły , je s t  to  
chc ieć  n iepodob ieństw a.

M am y p rz e d  so b ą  w  lej chwili P o e z y e  P a n a  l \  L . ,  

n a  cze le  k tó ry ch  zn a jd u jem y  b ez k sz ta łtn y  u ry w e k  p. t.
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W i e c z n y  M ł o d z i e n i e c  w każdym ustępie, w każdym 
niemal wierszu trzecią  część dziadów przypominający. 
W Prologu nie wiemy, po co pokutujący duch giaura 
w raca  na świat i ludzi zaraz u wrót widmem Bajroni- 
zmu straszy. Są  w  tym prologu wiersze jak:

L e i lo  m ó w  c z y  m n ie  w i d z i s z ?
M oże  n a g a  m n i e  sit? w s ty d z i s z .

Sam poemat zaczyna się od modlitwy małego Jó- 
zefka Wielce podobnej do modlitwy Ewusi w dziadach; 
dalej idzie jakieś panteistyczne widzenie Jana, sen na 
jawie dosyć wdzięczny. • Janowi zdaje się, że krzew y 
obwijają go swemi gałązkami, że kwiaty do ust mu się 
cisną a w ody cudnie dla niego śpiewają. Mówi on:

Na o b ł o k a c h ,  j a k  w  p u c h a c h ,  u k ł a d a m  m e  s k ro n i* ,
I w i c h r y  m ię  k o c h a j ą ,  w ie j ą  na  m n ie  w o n ie ,
t ży ję  r a z e m  z  n iem i!  —  a c h  z ie m ię  o b ieg am ,
O d w ie d z a m  k s i ę ż y c ,  g w i a z d y ,  d o  s ło ń c a  p rz y le g a m ,
I c a ł y  ś w i a t  w  d ło ń  b i o r ę ,  i z s o b ą  u n o s zę .
U śc is k a łem  s ię  z l i o g i e m !  —  r o s k o s z e !  —  r o s k o s z e l  

Sceny zmieniają się co chwila i to tylko zamęt robi. 
Poeta  powinien sobie zadać tyle p r a c y , żeby wszystkie 
części swego dzieła zlać w pew ną jedność  nie tylko 
treści ale i formy; mnogość niepowiązanych z sobą obra­
zów, lekkomyślność, b rak  prawdziwej siły albp niewy­
kształcony smak pokazuje. U starożytnych nie znajdu­
jem y  takiego zaniedbania, starożytni czuli godność formy 
i choć ich wielkie oczekiwania i wielkie wypadki nie 
mniej jak nas niepokoiły , drażniły, bolały, nie dawali 
szkiców za malowidła, tłómacząc się gorączkowem uspo­
sobieniem umysłów i wymagalnościami przyspieszonego 
życia. Dzisiaj poeci większej używają sw obody, wolno
im nie wykończać i na  pół wykończać, wolno myśli
nie rozwinięte rzucać, formę łamać i naginać, wszakże 
jest granica zdrowego rozsądku, której p rzekraczać się 
nie godzi. Kiedy kto na przykład  pom ysły  swoje w sze­
regu  obrazów przedstawia, powinien w każdym poje­
dynczym  obrazie zawrzeć choć cień myśli i niesłycha­
nie nadużywa pozwolenia, umieszczając s c e n ę ,  jak ta, 
k tórą  dla ciekawości wypisujemy:
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P o k ó j , w ieczór.
M ł o d z i e n i e c  i D  z i e w i c a .

M łodzien iec  (sam). .

Już ósma —  jej niewidać.
(Przestaje  czy tać  Książkę i p rzechadza  się po pokoju .  Słychać 
lekkie  s tukan ie  do drzwi).

Przecie !
(Otwiera drzwi, wchodzi dziewica, zasloniona woalem, kła­
nia się uprzejmie i uchyla woal).

Jezus i  Marya!
D ziew ica .

Ach! C u c ie k a j.

Jest w W i e c z n y m  M ł o d z i e ń c u  i scena zeb ra­
nych przy  ponczu przy jació ł, zakończona p roroczą pie­
śnią o przyszłości, je s t i improwizacya. Na końcu owo 
bogobojne dzieciątko Józef, w yrósłszy  na w ątpiącego 
m łodzieńca, koniecznie w yzyw a boga na cud, w imieniu 
całej ludzkości przem aw iając. Pan Bóg pijanem u dum ą 
nie daje żadnego znaku; więc Józef w ykrzyku je , że nie 
ma Boga i. w pada w® wściekłość:

Gdzie je s t  Bóg! — je s t  Bóg? — nie j e s t  Bóg!
J e s t?  — nie m a ?  — nie m a ?  — je s t?  Bóg — Bóg.

S za leńs tw o!  '
M ęczeńs tw o!
Prz ek leń s tw o !
W ściekłość!  * .

W  inwokacyi Józefa odzyw a się czasem  odgłos p ra ­
wdziwej rozpaczy; bo języ k  zw ątpienia w szyscy dziś 
znają; b o ■ najnicw praw niejsza naw et ręk a  może w ładać 
tą  straszną bronią. Coźkolwickbądż, cały  poem at jest 
tylko sileniem  się pospolitej wątpliw ości chcącej się 
wzbić do w ysokości gorących  zaprzeczeń  Konrada. 
U w ielkich um ysłów  chwile zaw rotu  głow y zrozum ieć 
łatw o, ich P an  Bóg najlw ardszem i dośw iadsza próbami, 
zkądinąd  Owidiusz jeszcze pow iedział:

Nullum m agnum  ingeniuin sine m ixtura dem entiae; 
ale do szaleństw a dum nej niem ocy dojść m oże każda 
chora głow a choćby i najm ierniejsza.
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W i e r s z e  r ó ż n e  są wszystkie na tern samem ko­
wadle co W i e c z n y  m ł o d z i e n i e c  ukute. Przenośni 
w  nich, szumu, nadużycia wyrazów pełno. Co chwila 
napotykamy

Un beau rien renferme dans de grandes paroles.
Pan F. Ł. szczególniej nadużywa burz, błyskawic 

i piorunów. Żartobliwy Francuzki student wykrzykuje 
nieraz. Q u e  F a r c - e n - c i e l  m e  s e r v e  d e  cr avat e ;  
Pan F. Ł. bez śmiechu woła:

Ja  się nie lęk am ,
Szaloną b u rz ą  odziany 
Błyskaw icą  o p asan y  
P ieśn ią  n a  o b łokach  kiękam.

W iersze Pana F. Ł. nie wszystkie są z łe  i przesa­
dzone, szukając dobrze, można w  nich nie jedną piękną 
rzecz znaleść. Przytoczym y na przykład ostatni kawałek 
P r z e s i l e n i e ,  pokazujący, że w gruncie Pan F. Ł. czuje 
żywo i prawdziwie i tylko głos w  piersiach za gwałto­
wnym krzykiem zrywa.

Gdy z własnej  w in y ,  lub  losów koleją,
Znalazłeś zgubę  w twiSm s e rc u  nam iętnem .
Gdyś się z os ta tn ią  pożegnał  nadzieją,

1 spo jrza ł  na  św ia t  okiem  o b o ję tn em ;
Jeżli  chcesz  jeszcze  un iknąć  sza leństw a:
0  b racie  nie t r a ć  os ta tn iego czasu ,
Tylko w e ź  b rzem ie  na siebie  m ęczeńs tw a ,
1 i d ź ^  niem w czyste  p o le ,  lub w  głąb lasu.
Tam k lęknij ,  r ę c e  wyciągnij  do góry,
1 p a t r z  się w  niebo — p o d  n ie b e m ,  w ysoko,
B ędą  p rzec iąg ać  żeglujące c h m u r y :
Ty będz iesz  k lęczał  i u tkwisz  w  nich  oko.
I m łodzieńczego  życia  ca łe  dzieje,
Łzy  i r o z k o s z e ,  zw ą tp ien ia ,  nadzieje;
Staną ci w  p ie rs iach  kamieniu} opoką .
Ty będziesz  k lęczał  — i w es tchn iesz  głęboko! 
i zda  się tob ie  że  o d  tw eg o  łona  
Aż pod  niebiosa s t r u n a  nac iągn iona  
Z w n ę t r z n o śc i ,  k tó r e  s ą  w  tob ie  p o p ru te  
Ty będz iesz  klęczał i czuł je w ysnu te !
1 po  tej s t r u n ie ,  p o  w łasnych  w nętrznośc iach ,
Poczniesz się zwolna  w n iebo  sp ina ć  duchem ,
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1 będziesz sz uka ł  kogoś  w  w ysokośc iach ,
1 myśl tw a  będz ie  d rgała  tym  łańcuchem ;
I będziesz słyszał  i c z u ł ,  jak  ęs ta lk i  
S trun  p rz y c z e p io n y c h  do ż y w o ta  twego 
Będą się r w a ły  u łona sa m ego :
Ty będz iesz  klęczał  i czuł  bóle  matki!
Usta ro s tw o rz y s z ,  r o zep n ie sz  ram iona  
1 pad n iesz  na  tw a rz ,  a gdy  pok łon iona  
Ł e z  tw y c h  p o to k iem  zale je  się m nogim :
J u ż  na wiek  w iek ó w  z b ra ta łe ś  się z Bogiem.

Nic ja sn e  to w szystko i niew ytraw ione; ale pomimo 
pew nego p rzym usu  w obrazow aniu poetyczne instynkta 
objaw iają się w  kilka połyskach.

W ogóle w iersze P ana F. Ł . są  gładkie i dosyć 
śmiało rzucone; c iąg ły  szum w yrażeń nie raz  im daje 
p ozory  natchnienia. G ładkość i śm iałość zw ykle u nas 
niew praw ne um ysły  poryw ają , dla tego poczytaliśm y 
sobie za obow iązek surow o ca ły  zbiór osądzić.

/S*lGj (3 i-i b d ‘> 
t t l  8 6  b  7 fU  i
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P rzeg ląd  Poznańsk i.
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Wiadomości bieżące.

Wyszły niedawno w Paryżu (w drukarni  Lawar  et Cio) 
d w a  szczególne poemata dramatyczne,  D wa A kty  i Szym on  
K onarski, obraz 1. śm ierć X. Trynkowskiego ;  oba są p rzy­
pisane Adamowi Mickiewiczowi, w obu upat ru | emy jedne my­
śli i j eden  sposób,  myśli i sposób autora Xiędza Marka  i 
Srebrnego Snu  Salomei. Nie znamy bliżej wewnę t rznych 
dziejów Towiańszczyzny, dla tego t rudno jest  nam bardzo 
wszystko zrozumieć i wszystko z właściwego ocenić s tano­
wiska,  to pewna,  że i D wa A kty  i Śm ierć.X . Trynkowskiego 
mają za cel poruszyć Wieszcza Dziadów obrazami wszystkich 
świętości ,  którym dawniój  hołdował  i wyzwać  go z misty­
cznego ko ła ,  w  którem zużywa serce wielkie i umvsł po­
tężny. Szkoda,  że poeta nie odegnał  daleko od siebie p rzy­
pomnień współzawodnictwa,  że jeszcze go boleść dawnych 
ran  dolega;  nie raz zdaje się,  że dla tego tylko zasługi i 
wielkość Konrada podnosi ,  żeby uznając siebie za zwycię­
żonego pokazać,  że jedynie taki zapaśnik był w stanie o zie- 
mię go powalić,  nieraz źle tajoną goryczą przykro nas 
uderza .  • ■

W  tych nowych  u tworach autora Beniowskiego wszystko 
jest  szczególne,  myśli, wyrażenia układ i rytm. Wstęp do 
dwóch aktów  tak się zaczyna:

W czoraj wziąłem  papier i kreśliłem  kółka,
Pióro m e b iegało jak po traw ce pszczółka,
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A p ap ie r  się zm arszczy ł jakiemiś kryskami.
Poczern ia ł  od  p lam ek i pok ry ł  znaczkami,
Niewiem z kąd  w yrazy  to p ió ro  czerpało ,  
śm ia ło  szed łem  za  nićm bo  ono pisało,
Pap ie r  n ab ra ł  życia  i po rós ł  s łowam i 
A nim je od ją łem  on  zakwitł  myślami.

W  akcie pierwszym Konrad ch o ry , z  s in ia ły  tw a rzy  
marzy:

Jam  Boga z Niebios p o rw a ł  
I do piekieł  p o p c h a ł  . . .
Na o ł t a r z u  s ta n ą łem  ja ś w i a t a .............
I d o b rz e  mi by ło  bez  Boga,
Bo ja  się nim sta łem:
P rz e d e m n ą . je d n a  by ła  ty lko  d ro g a
Już  m iałem  w szystko  ale Polski chciałem.

Konradowi roją się przypomnienia improw izacji  z Dzia­
dów. Lekarz słucha jego mowy bezładnej, ale nic pojąć nie 
może i obchodzi. Przed Konradem staje wtedy Czarnoidę- 
żnik Andrzej i mówi m u,  że jest Chrystusem, a on, Konrad, 
duchem Apostoła Jana. Konrad mu ua to.

Tyś Bóg p ra w d z iw y ,  nie dla mnie, dla  ludzi 
Oni c ię’ s łuchać  m uszą ,  bo  ja im nakażę,
W y d r ę  im r o z u m ...........................
P odda jesz  się mój «voli wyższy  n iby  duchu,
Zgadłem  cię p rzez  szkiełka w k tó ry c h  farby  ciemne,
Smutniej się łam ią  niż kości w łańcuchu,
1 k i rem  p o k ry ły  w e j rzen ie  n i k c z e m n e .............
Dziś św ię to ść  tw ą  śp ie w am  bo  ją  j u t ro  zduszę .

Konrad dodaje jeszcze, że  nie z n a ł  Boya póki nie z n a l  
A n d r z e ja , k tó ry  sw oją  n ikczem nością  Boya istnośc s ła w i i 
ż e  od tej chw ili w  B óstw o w ierzy .

Czarnoxiężnik zostaje sam i mówi do siebie, że się omy 
łił i że trzeba w  poecie w słabą stronę Chrześcianina ude 
rzyć. Tymczasem Konrad, pełen  uniesienia miłości, modli się 
do Matki Boskiój, przed nią w ylew a się z myślami o szczę­
ściu braci, o zamiarze postawienia króla cz terdz ieśc i-cztery ,  
jćj powtarza ustęp ze swojój im prow izacji  z r. 1840., impro 
wizacyi, która snać zaw sze dolega autorowi Beniowskiego. 
Wszystko to zrozumiałe jest dla każdego, kto zna okoliczno­
ści osobiste Konrada, ale co trudniój pojąć to jego postano­
wienie użycia Andrzeja za narzędzie. Jakżeż? Więc poeta, 
który Konrada zwie poczciwym, szlachetnym, wielkim, przy­
puszcza w nim podstęp, n ieszczerość? C o  tu sprzeciwienstw, 
jakie zamieszanie? Bodajbyśmy się omylili, ałe wszystko to
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ma pozory głębokiej ,  niepowściągnionej  nienawiści.  Konrad 
wyprawia  Andrzeja do Szwaicaryi  i żegna go wyrazami 

T y  r zą d ź  z da leka  i n ig d y  nie  wracaj.
Ustęp o Duchu Lancy i o Duchu Charcie, wzmiankę o to­

nie i o oicacyacą pomijamy. Dalej Konradowi glos z Nieba 
mówi,  że braci do Panslaicizm u prow adził; tak powoli p rze­
chodzimy całe koło za rzu tów drukowanych i n i edrukowa-  
nych, jawnych i powtarzanych pokątnie.

Konrad spotyka się z t rupem.  Trup to autor  Benio­
wskiego,  o którym wszyscy wiedza,  że został zabity w walce 
z wieszczem Litewskim.  Trup przychodzi jako przyjaciel, 
przychodzi  z rozkazu Chrystusa z napomnieniem i radą.

Miej s e r c e  w  s e r c e  patrzaj  i zagadaj s z c z e r z e  
Z aśp iew aj  dzisiaj ja k e ś  w te n c z a s  ś p ie w a ł ,
Zostań  p r z y  Ojca tw e g o  matki tw o je j  w ie r z e  
R o z g rz e w a j  p iers i  j a k e ś  w p r z ó d  ro z g r z e w a ł .

Trup  i Konrad wyzywają  się na rozumy i duchy,  oba 
wydają jeden glos, w  końcu Konrad zwala zapas'nika, ale się 
obala i sam. Lekarz myśli, że on umarł ,  t rup woła o prze­
ciwniku, że ożył.

W drugim akcie w  Sali Obrad demokratycznych lekarz 
chce krajać ciało Konrada.  Zbiega się pełno ludzi na to wi ­
dowisko,  każdemu ze znajomszych ironicznie przymawia po 
eta,  jednego Ukraińskiego wieszcza uczciwie wspomina.  Trup 
do zgromadzonych rozprawia o demokracyi  i o arystokracyi 
i mówi nie j edną rzecz prawdz iwą ,  ale za nadto pogardliwie 
na wysłańca Chrystusa,  na człowieka miłości. W przypo­
mnieniach młodości swojój ,  choć tak mętnych,  t rup  czasem 
na tor  r zewności  wpada.  Trup tak jak autor  Przedświtu 
—  ' 'wiada czyn. Oto ostatnich kilka wierszy:

* K o n r a d .
Kto j e s te ś  tak i?  — j a  c ie b ie  z w a lcz y łe m ,
I tern z w y c i ę z t w e m  s a m  s ie b ie  z ab iłem .

T r n p .
T y ś  m n ie  s ię  d o tk n ą ł  i w z ią łe ś  truciznę ,
Którą m n ie  r ó w n ie ,  jak P o l sk ę  zab i łe ś ,
W y p i ł e ś  jad gorzk i  c o ś  b y ł  w la ł  w  o jc zyzn ę ,
On c ię  b y ł  zabił  — i z n o w u  o ż y ł e ś !
Ja nie  A lm an zor  a le  p o lsk ie  dz iec ie ,
Co w ś r ó d  r o z p a c z y  b łą d z i łem  p o  św iec ie ,
N ie  jak Maur p o d s tę p e m ,  a le  z w iarą  w  sob ie ,
Jad c o ś  tam zadał  —  ja o d n io s łe m  tobie .
On ci s z c z ę ś c i e  w y d r z e  i w  k o ń c u  pogrzeb ie ,
Nie  m n ie ,  n ie  O jc z y z n ę ,  a le  ty lk o  

( g ł o s  z P o l s k i )
Ciebie.

1



393  —

T r u p .

Olo je s t  p iosnka, k tó rą m  ja  zanucił ,
M ożem cię znudził  — a m o ż e  ocucił!
Tyś j ą  był  zaczął  — ja  dalćj op iew am .

K o n r a d .
Umilknij t ru p ie  — b o  j a  — ja  dziś śp iewam !

To cały dziwaczny u tw ór ,  w  którym Konrad nieraz 
W allenroda ,  T rup  nieraz Wajdelotę przypomina. Ale strach 
wyrzec, Konrad gra  rolę Wallenroda z Panem Bogiem.

Śmierć X. Trynkowskieyo  ma związek wyraźny z  Dwoma 
A k t a m i bo w widzeniu X. Trynkowskiego znowu jest gło­
śne wołanie na Adama:

............................ O w s ta ń  u ro c z y s ty
Mistrzu m łodośc i  n a s z e j ..............
............................ Twojój L i tw y  s y n y
W ołają  g łosem  j e d n y m  w sp ie ra j  nas  Adamie I 
Bo g in iem y z pragnienia ,  w rń g  n am  s e r c a  łamie,
W esprz y j  nas j e d n ś m  słow em .

Nie podobna nam całego dramatycznego poematu roze­
brać ,  a ćw iertow ać go nie chcemy, wiele w nim gorącości, 
wiele rzeczy wzniosłych. Poeta ile tylko razy samolubnych 
na swoje boleści zw ro tów  zapomina, porusza s trony , które 
żywo drgają w  sercu  wszystkich.

My należemy do ludzi ceniących umysł i artystyczne uspo­
sobienie au to ra  Beniowskiego i szczórze się smucimy patrząc  
jak niespokojność w ew n ętrz n a ,  jak nieukojona duma gnają 
go ciągle po bezdrożach. Kiedyż się rozpogodzi w  tej d u ­
szy? Kiedyż poeta w  obec narodu, który się po nim spodzie­
w ać  nie przestał, zawiedzie śpiew praw dziwie męzki, brzmiący 
zwycięztw em nad sobą i p raw dziw ą  miłością dla ludzi?

Powieści dla dzieci mają nie małą w agę ,  nieodżałowa­
na Pani Hoffman pokazała, jak można jak potrzeba w pływ ać ,  
na pokolenie m łode, które jest całą nadzieją lepszej przy 
szłości. Troskliwie doglądać książek dzieciom poświęconych 
uważamy za jeden  z wielkich obowiązków  uczciwój a p rze ­
zornej krytyki,  temu obowiązkowi będziemy się zawsze 
odpowiadać starali. W ostatnich czasach wyszły w Lipsku 
Powieści dla Dzieci p rze z  Karolinę z  P o to ck ich  Nakwasky, 
C zęść p ierw sza  (księgarnia Leopolda Michelsena). Większa 
ich część z Angielskiego z pani Marcel przetłomaczona zo­
stała , ale jest i kilka oryginalnych. Najlepiej nam się podo-
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bal a  powia s tka  To ty lko  G rosz, w  której  znajdu jemy  taki 
na  końc u  Sens  mor a lny :

Wiele  temu  c i erp i eć  p r z y ch o dz i ,  kto t rwoniąc  s w e  
mienie ,  po z ba w ia  s ię najmilszej  w  życiu przyj emnośc i  
s t ać  się uży tecznym bliźnim swoim.  Człowiek  rządny  
tylko może sp r a w i e d l i w ie  być  d o b r oc zy n ny m ,  bo on 
wie ,  że to co pos i ada ,  jest  j ego w ła snośc i ą  i te  k r z y w d ą  
cudzą  nie kupuj e  wdz i ęc zno śc i  bliźnich.  B roń  cię Boże 
synu,  ż ebyś  był  d us ig ro szem,  to j e s t  abyś  lubi ł  p i en i ądze
dla  ich samej  c e n y ...........

Nie wszys tk i e  powieści  są z a jmu jące ,  nie wszystki e  d o ­
syć  ja sną  mo ra lność  zawie ra j ą ,  wszakże  w  ogóle książeczkę 
t e  z korzyścią  dziec iom w  r ę ce  d a w a ć  można.  Polszczysnę  
pani  Nakwaskiej  nie z n a k u j e m y  dost a teczn i e  pop r aw ną .

W y d r u k o w a n o  w  Wa rszawi e ,  k ł ad ąc  jednakże  na tytule  
Ber l in ,  t l ómaczen i e  tyle i tak s ł uszn ie  okrzyczanó j  historyi  
p i e r wo tn ych  S łowiański ch  kośc io łów  Mac i e jowsk iego .—  Cały 
ly tu ł  f r ancuski  brzmi  jak na s t ępu je :  E ssa i h istoriyue su r  
fE g lise  Chretienne prim itive  des d e u x  r ites  ck ez  les Slaves 
p a r W . A . M aciejow ski,  łradu it en F ranęais p a r  le U oc- 
teu r F ranęois de Sauce. B erlin  chez A sher 1 8 4 6 . Tłó- 
m aczen i e  do k o n a n e  pod  okiem au to r a  wiele  do życzenia  
pozost awia .

JP. L aponneraye  au to r  głośnej  dosyć  p rzed  k i l kunas tu  
la ty  historyi r ewo lucy i  f rancuskie j ,  z aczyna  og ła szać  d r u ­
kiem Histor ią pows zec hn ą .  P i e r ws zy  tom w y sz ed ł  na w idok 
publ i czny  pod  t y t u ł e m H istoire universelle  dópuis les pre­
m iers dyes Au m onde j u s y  u 'd  I’epoyue actuelle. Par i s  c h e z  
Sebi l le  ' l 8 ł o .  Będzie t om ów dw ad z i e śc i a  ( c z t e ry  his toryi  
s t a roży tne j ,  s z ę ś ć  ś r edn ie j  i 10 n o w sze j ) ,  k ażdy  tom kilka 
rycinami ozdob iony  kosztuje  5 f r anków.  Z p i e rwszego,  k tó ry  
dochodz i  do epoki  macedońsk ie j  me  wiel e  o c a l em dziele 
w różymy .  P. L ap o n n e ra y e  ma ło  w  p r a w d z iw y c h  ź ródł ach 
c z e r p a ł ,  o Słowianach  mówiąc ,  opier a się g ł ó w n i e  na p o ­
w a d z e  Jeografi i  Ma l t ę-Bruna .  S t ano wi sk o  j e g o  re l ig i jn e m  nie 
różni  się p r a w ie  od s t anowi ska  p is arzy  z końcu  p r z e s z ł e g o  
w i e k u ,  Ch rze śc i ańs two  nie w ie le  wyżój  o d  re lig i i  In d y jsk ic h  
s t awia .  Częs to p rzep i su j e  H e rd e ra ,  j e s z c z e  c zęśc ie j  Volneya 
i Baynala .

W  F ry b u r g u  Bodeńskim wysz ło :  Sam uel B utler’s H u- 
dibras fr e i verdeutschet und neu nut Commentar au ssye-
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s ta tle t vo n  Josu a  E ise le in  P rof. d e r  U niv. v. H eidelberg. 
Friburg in B. 1845. ( 3  th.) Poemat Butlera H u dibras  ma 
wielką historyczną w ażność ,  napisany za Karola II. w  chwili  
oddziałania i w  ducha oddziałania przeciw purytanizmowi 
rew olucyi Kromw e le w s k ie j , tyle praw ie  co Don Quijota 
w  Hiszpanii, z którym ma w ie le  p od ob ień s tw a , na opinię  
sw eg o  czasu w płynął.  Buller był wykarmiony na wzorach  
k la s sy c z n y c h , szczególniej znał co tylko lekkiego i rozpu  
stnego starożytność i czasy odrodzenia w ydały , trzeba przeto  
było nie małej erudycyi, żeby text poety angielskiego poró­
wnaniami i przytoczeniami objaśnić. Pomogły w  l e j  mierze 
P. Eiselein dob re  edycie  angielskie, ale  i jego sam ego za­
sługa jest nie mała. Główna w artość  t łómaczenia scholie  
stanowią. Tłómaczenie samo jest n iez łe ,  w ierne nie za­
w sze ,  ale za w sze  ła tw e  i potoczyste.




